
36 9 —

H  I  S T O R  Y A.

L A r o n s iF .c  L i t e w s k i  na początku xv  wieku, 
przez bezimiennego pisarza w Ruskim ję­
zyku ułożony, wyjęty z rękopismu r. i 52o , 
obeymującego dzieje Rusko-Litewskie , po 
raz pierwszy dosłownie łacińskdemi litera­
mi do druku podany-

i - t j - .T o r is iE C  W e l i k i c h  k n iAz e j  l it o w s k y c h .
Msti

W elikoho  kniazia K edm ina L itow sko- p.169 
ko było sinow VII (1) stareszij M onwid, |J Xy0 
Potom N arim o n t, O lihord  K oro lew  otec’, 
Potom J e w n u tc j , potom  K estu ti o tec’ w e- 
kkolio kniazia W ito w ta , potom  K oriat, 
Sedmyj L iubo rt. M ontiw idu da ł o tec’ K o­
r c z e w  (2) d a S ło n im , N arim ontu  P inesk , 
O lhirdu K oro lew u otcu  K rew o, da ktom u, 
W a z ’ W itebskyj sinow n e d e rz a ł, p rin ia ł 
ieho kdotce , W itebsk  w ziati. Jew nu tija  
Osadił wo W iln i, W . na w elikom  kniażenii,
* K estutiu  T r o k i , K o rtia tu  N ow horodok,
4 L iu b o rta  p rin ia ł W ołodim erskij kn iaź’ 
kdotce, wo W ołod im er i w Ł u c e s k ,  i w o 
'vsiu zemliu W ołynskujn . O lhird  K oro lew  
^tec’, a w elikoho kniazia o tec’ K estutij, 
ł)yli w o welikoj liubw i i m iłosti i w łasce.

(1) W ylicza tychże synów Stryikowski , xięgi je­
denaste rozd. 8, edycyi K rólew ieckiey r. i 5fea 
pag. 407

(2) Zamiast Koraczew  , Stryikowski kładnie Kicr- 
nów 1. c.

D z. wileń. T . 111 Al. 12, r. i 8a3 . grudzie/i. 2 4
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\ r j  1 jj K n ia ź ’ w e l ik i j  J e w n u t e j  w o  b o l ’s z e n ’s tw e  
b u d ia  , n e p o l iu b i ł  s ia  i in ia  (3 ) ,  i  s m o w ib  
m e ż i  so b o ju  l i r a t i a :  K n .iaz ’ w e l ik i j  O lh ird , 
i  k n ia ź ’ w e l ik i j  K e s tu c z i j  , k a k  b y  je h o  o t 
t o l e  w y s a d i t i , a  n e k o to r o m u  b y  m e ż i ich  
s e s t i  (4 ). I  s m o lw ils z i  m e ż i so b o ju  , r o k  u* 
c z in i l i  (5 ), k o to r o h o  b y  d n i  k  W i l n i  p r ih n a t i  
z a s e s t i  h o r o d  p o d  b r a to m  w c l ik im  k n ia -  
z e m  J e w n u t i j e m .  A  K n ia ź ’ w e l ik i j  O lh ird  
k  W i l n i  iz  W i t e b s k a  n e p o s p e ł  k to m u  r o ­
k u  , a  k n ia ź ’ A velikij K e s tu te j  p r i h n a ł  (6) 
k o  l io r o d u  W i l n i ,  i  w o l in a  a v  h o r o d -, 1 
k n i a ź ’ w e l i k i  J e w n u t e j  A vysko tiw  , u b c ż it  
a v o  h o r y ,  ta m o  o z i a b e t ( 7 )  A v n o lii: n e m sz e 
je lio  (8 ), p r iw e z l i  k o  b r a t u  je h o  k o  k n ia z ia  
w e l i k o m u  K e s tu t i ju ,  o n ż e  z d a  b r a t a  sw o -  

1 7 2  je h o  j] s ta r s z e h o  w e l ik o h o  k n ia z ia  O lh ir d a ,  
p o s a d i t i  je h o  z a  s to r o z e ju  , a  p r o t i w u  b r a ­
t a  s w o je h o  AAre l ik o h o  k n ia z ia  U l ih o r d a ,  p o ­
s ł a ł  l io n ’c a ,  c z to  iz e  w o  W i l n i  s e ł ,  a  b r a ta  
k n ia z ia  w e l ik o h o  J e w n u t i a  i n i a ł  (g ). S t r e ' 
t i ł  ( l o ) h o n e c ’ a v o  K r e w e ,  i  K n ia ź ’ w e li-  

f  k i j  O lh i r d ,  b o r z ’d o  (1 1 ) p o s p e s z i t ’, i  b o r z ’d 0
p o s z p e s z i t ’ k o  b r a t u  s w o je m u  w e l ik o m 11

(3) N e  p o lub ił sia  im a  , nie b y ł  od n ich lubior>y> 
kochany.

(4) S try ikow ski  o te y  zmowie braci  wspomina X>5' 
12, roz. I. s t r .  4 i 3 .

(5 ) N o k  u czy n ili  , naznaczyli sobie  czas pewny. .
(6) N n h n a ł ko horodu  p rzybiegł  , przyciągnął  P° 

miasto. W o h n a  w horod  , w | a i ł  do miasta.
(7) O ziabet , odziębil , odmroził  nogi.
(S) N em sze  jeho , poymawszy go.
(9) In ia ł  . poyinał w niewolę.

(10) S t r e t i ł , spotkał.
(11) Borzdo  , szybko , skwapliwie.



kniaziu K e s tu tiju , i kniaź’ w elikij kniaź’ 
Kestulij, recze bratu swojemu , w clikorau 
kniaziu O lh irdu : tobie podabajet’ k n ia ­
ziem w elikim  byti wo W iln ie , ty  stareszij 
W at , a ja stoboju za odno ziwu. I posadi 
jelio na  w elikom  kniazenii W iln i, a Ja w - 
^utiju  diii Izesław l’.

A dokonczajut (12) mezi sebe, kniaź’ 
K estutij w e lik ij , i w elik i kn iaź’ O lhird: 
szto bra tii || wsej poslusznu byti kniazia we* 
kkolio O lh ird a , iii ko to ry i w ołosti to So- 
kio rozdęli li. A to sobie dokon’czajut, ezto 
b ridobudut’ h r a d l i , iii w o ło s ti, da to d e ­
kli na  po ły , a byti im do żiw ota w liub - 
Wi ( i5 ) wo welikoj m iłosti; a p r a w d u ( i4) 
bic&i sebe na  tom  dali : nem yśliti lichom  
hikomuze na nikolioż: takowe byli i do żiw o-

swojcho w toj p raw d ę  ( i 5).
Sinow ’ze było u w elikoho kniazia 01- 

‘ń rda  X II, (16) a w  kniazia welikoho K e- 
Mutija sinow VI było (17). A meżi wsieli 
s'uow  l iu b i l i : kn iaź’ O lhird kniazia we* 
kkolio Jahajła  , i kn iaź’ w elikij K cstutij

(12) D o k o n c z a ju t , dokonywają u m ow ę*  konkluzyą.
(»5 ) L iu b o w  , miłość,  sk łon n ość ,  dobre chęci .
(i4) Prawda, , prawo, umowa , sprzymierzenie wia- 

czne,
0 5 )  Sprzymierzenie się dopiero wymienione, i ob­

w arowanie  spraw d om ow ych  , mieści S tr y ik o w -  
ski na karcie 4i4 ed. Królew.

(16) Imiona t y c h  dwunastu sy n ó w  Olgierda, z d w o ­
istego  małżeństwa spłpdzonych . w yp isa ł  z kro­
nik ruskich i l i tew sk ich  Stry ikow sk i  x ię .  *2, 
roz.  i 5 , pag. 4 6 1 , poprawując w  tey  m ierze  
Kromera i Bielskiego.

(*7) Imiona ieH w Stryikowskim p. 4Gi.
24 *



polubił kn iazia  w elikoho W ito w ta ;  i na- 
re k li  p r i swoicli ziw ot’ech i c h , szto im

174 byti na  ich m iestech , na  w elik ich  || knia- 
żenich. Oni pak kn iaź’ w elik i W itow b  
także w o w elikoj drużbie (18) b y l i ,  pi’1 
o tcech swoich-

P o tom  pak  kniaź’ w elik i O lhird  umre< 
I  kniaź’ w elik i K cstu ti neostaw i brata 
swojeho w elikoho kniazia O lhirda , kak  do 
jcho żiw ota w odinotstw o snim b y l i : po ' 
cznet derża ti kniaziem  w elikim  wo W iln 1 
sina jelio kniazia w elikoho Jahajła  , i po ' 
cznct pak  priezd iti ko starym  dum am  (19)1 
k a k  ko b ra tu  p r ie z cz iw a ł, ko starejszC' 
m u (2 0 ) .

N ek td  pak  b y ł u w elikoho kniazia O l' 
liirda  parobok new olnyj cliołop, zw ali jeh° 
W o jd iło iń , perw oje był pekarom  , potoU1 
w staw ili jeho posteliu s ła t i , i w odu d a '

175 w a ti sobie piti , i potom  |] pak poliubiłsia 
b y ł jem u , da ł by ł jem u L id u  derżati, i po' 
w e ł by ł jcho w  dobrych. Potom  po żiwot6 
w elikoho kniazia O lhirda d w ie li l ie te  nń' 
nuło  , kniaź’ w eliki Jahajło pow edet jeh° 
w elm i wo w ysok ich , i dast’ za neho so' 
s tru  swoju rodnuju  kniażiniu M ariu, szto 
potom  by ła  za kniaziem  D aw ydom . K nia ' 
ziu w elikom u K estu tiju  welm i neliubost

*
(18) Drużba , przyjaźń. .0.
(19) Duma, rada xi^źęca z przednieyszych panoW 1 

żona. . J#
(ao) W rozwlekleyszych wyrazach toż samo poW*‘ 

Stryikow ski pag. 463.



U c z in ił  i  i a l o s l ’ , s z to  b r a t a n n u  je h o ,  a  s w o -  
ju  s e s t i  u  z a  c h ł o p a  d a ł .  I  b y ł  l o t  W o j d i *  
ło  u  w c l ik o j  m o c y ,  u  w e l ik o l io  k n i a z i a  J a -  
l i a j ła  , p o c z ą ł  so  n e m c i ,  s o b c  s o jm y  c z in i t i ,  
> z a p i s y w a t i s i a  h r a m o t a m i  ( 2 2 ) ,  p r o t i w u  
■W elikolio k n i a z i a  K e s t u t i j a .

N e k t o  p a n ,  b y ł  O s t r o d s k i  K u n t o r ,  z w a l i  
je h o  || H u n s t y n o m  ( 2 3 ) ,  t o t  l i y ł  k m o t r  ( 2 4) 
W e l ik o m u  k n i a z i u  k c s t u t i j u ,  k r c s t d  k n i a — 
l i in iu  J a n u s z e w u j u  d s z c z c r  je h o .  T o t  p o -  
W e d a ł  k n i a z i u  w e l i k o m u  K e s t u t i j u  : i t y  
to h o  n e w i e d a j e s z  k a k  k n i a ź ’ w e l i k i j  J a -  
l ia j ło  p o s y ł a j e t  k w a m  ( 2 0 ) c z a s to  W o j d i ł a ,  
J in ze  z a p i s a ł  s ia  s n a m i , k a k  t e b e  i z b a w i l i  
s w o ic h  ( 2 6 )  m e s t , a  j e m u  b y  s i a  d o s t a ło ,  i  
So s c s t r o j u  w e l ik o l io  k n i a z i a  J a h a j ł a  t w o i  
h i i e s t a .

K n i a ź ’ w c l i k i  K c s t u t e j  w i e d a ,  s z to  k n i a ź ’ 
' 'v e l i k i  W i t o w t  l i o r a z d o  ź i w e t  ( 2 7 )  so  k n i a ­
ż e n i  w e l i k i m  J a l i a j ł o m , i  p o c z n e t ’ z a ł o -  
V a t i  s i a  s i n u  s w o je m u  w e l i k o m u  k n i a z i u  
W i t ó w  t u ,  t y  s n im  h o r a z d ’ z iw e s z ,  011 w z e  
ż a p i s a ł s i a  n a  n a s  so  n e m ’c i .  K n i a ź ’ w c -  
l i k i  W i t o w t , r e c z e  o t c u  s w o je m u  , n e

(2 2 '  Zapisyw atisia  hram otam i, sprzymierzyć się 
przez traktaty.

(231 Stryjkowski p. 464 nie wiedząc nazwiska teg o , 
Kontora , zowie go A u g u s t y n e m . a Miechowi­
ta Sundsteinem , rękopism wyraźnie H u n s ty n o m
zowie. .

( 2 4 )  K m otr  kum , oyciec chrzestny córki Reistuta.
( 2 5 )  Kwam  , musi bydź błąd kopisty, z a m i a s t :* nam. 
(2 b) Sw oich , błąd bydż m usi, zamiast twoich. _ 
(2 7 ) Horazdo z iw e t, dobrze żyje ,  jest w przyjaźni,

w miłości.
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1 7 7  w e  || r u j  t o m u  , a c z  t o l i o  n e t ' ,  z a n ’z e  ( 2 8 )  

s o m n o j u  h o r a z ’d o  z i w e t ,  a  c z e j  b y  n i n e  
j a w i ł .

P o t o m  p a k  u c z i n i ł o s i a  w c l i k o j e  z n a m c -  
» i e ;  k n i a ź ’ w e l i k i j  J a l i a j ł o  d a ł  b y ł  P ł o t e s k  

b r a t u  s w o j e m u  S k i r i h a j ł u  , i  o n i  j e h o  n e -  
p r i n i a l i .  I  k n i a ź ’ w e l i k i j  J a h a j ł o  p o s l e t ’ 
r a t ’ ( 2 9 )  s w o j u  w s i u  L i t o w s k u j u  i  R u s k u j u  

s o  b r a t o m  s w o i m  k n i a z i e m  S k i r i h a j ł e m " ,  i k  
P o ł o c k u  , i o s t u p i a t ’ h o r o d .  I  k n i a ź ’ w e -  
l i k i  K e s t u t i  o p i a t ’ n a c z n c t ’ s i n u  s w o j e m u ,  
w e l i k o m n  k n i a z i u  A V i t o w t u  z a ł o w a l i s i a ,  * 
p r o p ł a k i w a j a  11a k n i a z i a  J a h a j ł a  ; z a j  W o j '  
d i ł a  s e s t r u  d a ł  m o j u  b r a t a n n u  , a  i z  n e m e c ’ 
m i  j a w l e n o , c z t o  n e m c i  z a p i s a l i s i a  n a  n a s ,  
a  s o  p a k  t r e t e j e  s k i m  m y  s i a  w o j u j e m  II 

? 7 8  s n c m c i ,  o n i s n i m i  P o ł o c k a  d o b y w a  j u t .  U if f  

t o  p r o j a w i ł o s i ą  s z t o  o n i  n a  n a s  p o l n o  
s t a l i  s  n e m c i  (3 o ) .  I  k n i a ź ’ w e l i k i  W i t o w i  
o t w e c z a j e t  o t c u  s w o j e m u  w e l i k o m u  k n i a '  
z i u  K e s t u t i u :  j e s z c z e  t o l i o  n e d o w e r a j u  ho* 
r a z d .  A  r e k ł  t o  k n i a ź ’ w e l i k i j  W i t o v v b  

a  s a m  p o j e c h a ł  k  h o r o d u  D o r o h i c z i n u  (3  • )’ 
K n i a ź ’ p a k  w e l i k i j  K e s t u t e j  , s o h r a w s i *  
s w o j e j u  m o c i j u  , i  w z e n e t  (3 e )  w o  h o i o d

( 3 8 ) Z a n ' z e  ponieważ . albowiem
( 2 9 ) R a t ' ,  w oysko  , lud w o j e n n y . abroyny , »'** 

zbrojna  , rycerstw o. J J
(5o) In nenii s ło w y  t ę  okoliczność opisuje Str iyko'ł''' 

ski xię. XIII .  p. 464.
( 3 1 ) Sfryikoxvski  , 1. c. do Grodna jechać każe 

to ldow i.
(52) W z e n e t ,  wpada, w chodzi .  N ie w ie  nic Kronik*'5 

n in ie j s z y  o forte lu  przez S try ikow sk iego  Pr,z^ ,  
wodzonymi, t\ie nią ukrycia żo łn ierzy  jak w  
jj.qii.kiin komu.

A
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Wo W iln iu , im et’ kniazia w elikoho Jahajła,
1 so h ra tije ju , i sm ateriju, i li ram oty (33),
1 najdet szto z nemci zapisałsia. I ko sinu 
swojemu lion’ca poszlet’, k  w elikom u k n ia­
ziu W ito w tu  , k Dorohiczinu , szto taka ja  
d ieła  stalasia. I lionec’ to t na jdet kniazia 
Welikoho w  H orodne , on wże do H orodna 
prijecliał zD orohiczina. |J A kniaź’ w eliky  179 
W ito w t, za odin den’ p rizenet (54) iz IIo - 
1‘odna ko o tc’u swojemu K estutiju . Onże 
l-ecze sinu swojemu kniaziu w elikom u W i­
to w tu  : ty  mnie n e w ie r i ł , a se tyje b ra ­
mo lv; zapisalisia byli na nas no Boli nas oste- 
relił. No ja kniaziu w elikom u Jahajłu , ni 
czeho new ezin il, nerusziw  jcs’mo n i sk a r­
bów jelio, ni stad, a sami u mene ne w n ia t’- 
stw ie (35 ) chodiat’ to lko  za m ałoju storo- 
żeju. A otczinu jelio W cdhesk (56 ) i K re -  
W o , i wsia m iesta szto otiec jelio derżał, 
to wse daju jemu, i nuw oczto ich n ew stu - 
p a ju sia , a to w czinił jesmi stereha swojej 
ho low y, pocziuvv szto na  menc liclio m y-
ślit’.

I kniaź’ w eliky  Jahajło , w elikom u W i­
tow tu  , i d iadi swojemu w elikom u kniaziu 
K estutiju  (37): szto || nikoli p ro tiw u  jelio 180 
Uestojati, a wse u woli jchoby li w o wsem.

(33) H ram oty t zapisy, l is ty ,  przym ierza ,  dokumenta.
(34) P rizen et  , p rzybieży , p rzypędzi  się.
(55) N ia ts tw o  , niewola  , więzienie.
(36) W  edbesk  , ma być W iteb sk  , wedle Stryikow* 

skiego 1. c. p. 465.
(5 7 ) T u  musiał kopiista opuścić w yraz  p rzyrzeczen ia , 

lub zobow iązania  się  Jagiełły  , nie powstawania 
nigdy na K c is tu ta  ani W ito ld a •
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K niaź’ w elik ij K estuti, o tpusti jeho so ma- 
tir iju  , i so b r a t i ju , i so s k a rb y , i so wsim 
jeho. I  kniaź’ w elikij Jahajło pojde K rej- 
w u  ; kniaź’ w eliky  W ito w t, p ro w ad it jeho 
do  K rejw a. I  kniaź w eliky J a h a jło , poj- 
de t is K rew a  ko  W iteb sk u . A kak  siade 
kn iaź’ w eliky  w o W iln i K e s tu te j, poszlet 
II  czełow ieky k  P o ło c k u , odnoho u r a t, 
a  druholio k  horodu. I Połoczane w ozra- 
d a w a lis ia , k liknu li na  r a t ’, i liudi ratni 
o tstup ili o t S k irih a jła , i poszli k  W ilni 
k  w elikom u kniaziu K estutiju . A kniaź’ 
Sk irihajło  poszeł u  nem ci u  L ifianty , sina- 

. łym i ślubam i. I kniaź’ pak  w eliky  K estu '
181 tej poj || de t j ko Sw erskom u Nowhorodkn;

a  kniazia K o rb u tija , a sina swojelio knia­
zia w elikoho W ito w ta  ostaw ił w  L itw ę  (3 8). 
A idia ko Siw erskom u N ow uhorodku, w e- 
l i t ’ W o jd iła  obesiti (3 g). A k n ia z tw u  weli 
W 'semu, i Jah a jłu  s W itebska  pojtiz było 
snim  (4o). To pak  w eliky  Jahajło  praw do 
n a  borzde zahubił ( 4 i ) ,  tam  neposzeł, o 
naliow orił m estit w e lik ic h , i H anulew n 
czad (42), i zaseli W iln u . A kn iaź’ welildj

(38) Stryikow ski xię. X III, p. 466. wyprawę tę  c i f ’ 
m ć  kaze na drugiego synowca nieposłusznego 
Uim itra K onbuts Olgerdowiczs-

I(3g) Stryikowski obwieszenie W oidiła kładni* 
wczasie napadu na W ilno, jako tego który te&° 
piw a n a w a rzy ł , p. 465.

(40) P ojtiz  było s nim  , miał jechać z obowiązku 
giełło na tę  wyprawę.

(41) Praw du naborzde za h u b ił , naygorzey zlan1 
umowę i przysięgę.

(4a) C za d , dzieci , familią Hanulla , horodnic*)"11 
W W ilnie będącego. Słryikow . p. 466.
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w  to w rem ia W ito w t wo T rocech  był. A 
kn iaź’ w elikij Jahajło  iz W itepska  so w si- 
mi p riz inet k  W iln i, i kniaź’ w elikij W i­
to w t , poszlet’ ko Siw erskom u N ow horod- 
ku  , ko otciu  swojemu s toju westiju. A 
nernci pak  P rusk ii, usłyszawszi taja dieła , 
i m arszałko Pruskij pojdet ra tiju  kw eliko  [j 1 8 2  

m u kniaziu Jah a jłu , w elm i naborzde (43).
A kak  usłyszaw to kn iaź’ w elikij W ito w t, 
ćzto P ru sk i nem ci k  Yv^iini i k T rokom  
i d u t , a kniaź’ w elikij Jahajło  iz W iln i ko 
Trokom ze id e t ra tiju  snim ati sn im ci; on 
po jdet ko H orodnu iso T rokow  so m ate- 
re ju  (44). A kak pristup ili ko T rokom  kniaź’ 
w elik ij J a h a jło , i T roky  dadutsia  jem u.
I  kniaź’ w elik ij K cstutej k  Ilo rodnu  i 
k  sinu swojemu. T u  to najdet i zenu swoju, 
i poszlet jej ko I łe re s tiu , nadijasia (4 5 ) 
na kniazia Janusza m azow eckoho ziatia 
swojcho , a san}, pojdet* ' /o Z e m o it, a sina 
kniazia w clikoho W ito w ta , ostaw it w  U ro­
dne. Kniaź* pak  Janusz ziat’ jeho zabyw 
dobra , pride kniaziu w elikom u Jahajłu . I  
se || perw o L ichw ianty  r a t ’,(46) napom oszcz i83  
pricliodili kniaziu Skirihajłu  , k Połoeku, 
a potom  s m arszałkom  Pruskaja  rat* k T ro ­
kom  p richod iła ’ a to wze w  tre tije  L ic li- 
w iniaskaja ra t’ i snimze prichodiła . To 
uze znaky tyje w y sz li, szto snim zaodno

(43) W e lm i naborzde  , co mógł nay rych ley .
(44) M atkę W ito lda  zowie S try ikow sk i B iruh}•
(45) Ala d ie ja sia , spodziew ając się pomocy.
(46) L ic h w ia n ty  ra t' W oyska Inflantskie.
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sto jali p ro tiw u  w clikoho kniazia K estutija. 
1 -\vystupit‘ na boj kn iaź4 welikij K estu- 
t e j , so siriom swoim kniaziem w elik im  W i- 
to w to m , p ro tiw u  w elikobo kniazia Ja - 
ha jła . I  kak  neszoszedszimsia p o ik o m , za 
t r i  iii za czetyry strelenija (47), p riżenu t4 
k n iaz i, i bo jare , o t kniazia w elikoho J a -  
lia jła , do kniazia welikolio ra ti  K estu te - 
jewi, pocznut4 py tati welikolio kniazia W i­
to  w ta , sztobycliom poliow orili snim. P o -  

i8 4  cznut4 liow oriti || w elikom u kniaziu W i- 
t o w tu : kn iaź4 w elikij Jahajło posłał nas 
k  tobie , sztoby jesi u jednał nas so otcem 
swoim , sztobycliom derżali swoje, a w yby 
swoje , a boju by mezi nas n e b y ło , a k ro ­
w i p ro litia  new czin iłosia ; tyby prijechał 
ko  b ra tu  swojemu kniaziu w elikom u Ja -  
h a jłu , a my p raw d u  dajem  (48) sztoby to ­
bie czisto otjecliati w ra t4 swoju, a ezej by 
mezi was był dobryj koniec4.

Kniaź4 w elikij W ito w t otweszczał (4g), 
p raw d u  u was beru  , sztoby takoze kniaź4 
Skirihajło  semo p r ije c h a ł, a takoze by 
p raw d u  d a ł ,  i ja w yjedu. 1 oni posłali 
ko kniaziu Skirihajłu  , i kniaź4 Skirihajło  
takoż p raw d u  d a ł w elikom u kniaziu W i-  
tow tu . K ak  i onyj kniaź4 w eliki W itow t, 

i 35 pojechał k  we || likom u kniaziu Jahajłu  i 
k  jeho ra ti, a połkow e stojat4 mezi soboju

(4 7 ) N eszo szed szim sia  f o lk o m ;  gdy  jeszcze woyska 
były oddalone na d\Va lub t r z y  wystrzały.

(4^) A  m y praw du da jem . pod przysięgi} przyrzekamy- 
(4q) O lw e szc zu ł, odpowiedział.



uepoczinajut4 n iczeho ; i kniaz‘ w eliky  Ja - 
hajło pocznet1 prositi welikoho kniazia W i-  
to w ta :  sztoby jesi , mezi nas u je d n a ł, i 
k row opro litija  by nebyło. I kniaz‘ w elikij 
W ito w t , p raw  cl u w ziął w neho u kniazia 
w elikoho Jahajla  , za o tca swojelio , szto 
o tcu  je lio , w elikom u kniaziu K estutiju  
sjcchaw sia , i opiat‘ (5 o) czisto roziecha- 
lisia. A jeszcze recze kniaz‘ w elikij W i­
to w t , kniaziu w elikom u J a h a j łu : jeszcze 
L rate poszli S k irm a jła , sztoby on a i ja 
a  wczinilibychom p ra w d u , otcu swojemu, 
i zeby jemu czisto p richod iti, i opiat’ ot- 
jechati w ia t’, a kniaź’ by Skiriliajło o t tebe 
dał p iaw d u ,

I kniaź' w eliki W ito w t ,  so kniaziem  
Skrihajłom  [ J  p rid u t’ ko otcu swojemu ko 
kniaziu w elikow u K estu tiju  w ia t ’. I  dast’ 
p raw d u  otciu swojemu , o t kniazia w-cli- 
kolio Jahajla  ; i kniaź’ Skiriliajło p raw d u  
d as t’ ot w elikoho kniazia Jahajła, i o t se- 
be, I kn iaź’ welikij W ito w t, so otccm  
swoim w elikim  kniaziem  K estutijem , oba- 
dw a pojedc w ra t’ ko Jahajłu  , nadija sia 
na  tyi praw dy.

K niaź’ ze w elikij Jahajło perestupił, (5 1 ) 
m olw it’: pojed’ k  AVilni, tamo dokonajem, 
a w tom  niczeho nepoczinawszi ostali. I  
k ak  k W iln i po jecha li, kniazia w elikoho 
K estu tia  diadiu swojelio o k o w a w , ko

(5o) Opiat' znowu , nanowo.
Perestupił , ziarna} przysięgę.
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K rew u  p o s ła li , i w sadili w o w e z iu , a 
kniazia w elikoho osław ili W ito w ta  jeszcze 
wo W iln i. I tanio wo K rejw e , piatoj no- 
szcz i, kniazia w elikoho K estu tija  udaw ili

1 8 7  kom orniky kniazia w elikoho || Jahajław y: 
P roksza (52) szto w oda  daw ał jem u , a 
byli in y i ; M ostew  b ra t, a K ucziok , a L i­
sica (55) Z ibentiaj. T akow  konec’ stałsia 
kniaziu  w elikom u K estutiju .

Po  sm erti pak kniazia w elikoho K estu ­
tija  , poszlet kniaź’ welikij Ja h a jło , kn ia­
zia w elikoho W ito w ta  w o K rejw oże i so 
żenoju , i w c lit’ jeho tw e rd o  s te re ti w o 
kom natę. Pom szczaja W o jd iła , dw u  w e- 
lic li n a  kolese rozbiti, odnolio W id im onta  
d iadiu m atk i kniazia w elikoho W ito w ta , 
otezinia b ra ta  m atk i jeho , szto d e rza ł IJ- 
l ia n u , potom pak  była za M onwidom. A 
iuych bojar mnoho postinał, pomszczaja to - 
ho W ojd iła . K niaź’ pak w elikij W ito w t 
sedeł wo K rejw e za tw erdo ju  storożeju 
w  kom natę (54). A żonce dw ie (55) cho-

1 8 8  d iii pok ła  || dyw ati kn iahiniu  w  kam natu , 
p o ło ż iw , da w on  pojdut, a storożi około. 
To pak w elikija k n ia h in i , słyszawszi ot 
liudej, im et’ li kniaź’ welikij W ito w t doł- 
żej sedeti , a czej także izhadaju t, k ak  i 
nad  o tcc m ; i p rihod iła  (56) jemu tak : k ak

(52) Mylnie Striykow ski , p. 4 67  zowie go Prozą. 
(55) Stryikowski zapewnie źle wyczytawszy K iszycą  

go zowie, dając mu urząd zapalania świec.
(54) K am nata  , izba , stancya , pokoy.
(55) Żonce dwie , dwie panny )ak clice StriykoW* 

ski , lub raczey dwie kobiet*
(56) Prihodiła, przyrządziła.
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p o jd u t ’ ż o n k i p o k ła d a l i ,  l io b y  je m u  o d 'n o j  
ż o n k i  w s k ła t i  p o r t y  ( 5y ) ,  d a  w y j t i  w o n  so  
d r u lio ju  ż o n k o j u , a  to j  ż o n c ie  o s t a t i  b y  
w n e h o .  I  o n  n a r e d iw s ia  (58) w o d n o j  ż o n ­
k i  p o r ty  , d a  z a  d r u h o ju  w y s z e ł , d a  i s p u -  
s t i t  s ia  iz  h o r o d a , u t e c z e t ’ w o  n e m c i , u  
P r u s i  ( 5g ).

S u s z c z iu  ż e  je m u  w  n im c a c h  w  M a r i­
n e  b o r o d ie ,  w  M is tr a  ; i  p r ij e c l ia s z a  k  n e ­
m u , m n o b i k n ia z i  i  b o ja r e  L i t o w s k y i ,  o n ż e  
n a c z a  w o j e w a t i  s p o m o c z iu  n e m e c k o j u  L i -  
t o w s k u j u  z e m l iu .

A  k n ia z iu  w e l i k o  || m u  s u s z c z iu  J a h a j łu  1 8 9  
so  m a tr ’ ju  s w o je ju  w e l ik o j u  k n ia h in iu  U -  
l ia n o j u  w o  W i t e b s k u , a  b r a t  je l io  k n ia ź ’ 
S k ir ih a j ło  w  L it o w s k o j  z e m l i , u  T r o c e c h .  
A w e l i k o m u  k n ia z iu  ( 6 0 )  c z a s t o  w o ju s z c z i  
L ii to w s k u ju  z e m l i u , a  w e l ik o m u  k n ia z iu  
J a h a j łu  i S k ir ih a j łu ,  n e w o z m o ż n o  w ż c  s t a t i  
p r o t iw u  je h o  , z a n ’z e  b o  u  n e l io  s i ła  w e l i k a  
s o b r a ła s ia .  T o h d a  k n ia ź ’ w e l i k i  J a l ia j ło ,  
p e r e z w a w  je lio  so  n e m e c ’, i d a ł  je m u  Ł u -  
c e s k  so  w s c j u  W o ły n s k o j u  z e m le ju ,  a  w  L i ­
t o w s k o j  z e m l i , o t c z in u  je h o  (6 1 ) .

(5 7 ) Porty , łachmany , odzież stara.
(58) Narediwsia  , przybrawszy się , ustroiwszy się. 
(6 9 ) Nie wiadomo skąd się dowiedział Stryikowski

p. 468, jakoby Witold do Mazowsza uciekał, i 
tam był ochrzczony , autor nasz współczesny, nie 
byłby tego przepomniał.

(6 0 ) Domyślić się W ito lda  napadającego na Litwę, 
(b i j  Stryikowski p. 46g całe Podlasie Witoldowi ustą­

pić każe , a potem woynę Jagiella z Polakami 
opiewa , i  cudowne powrócenie zabranego drze- 
wa krzyża ś. opowiada , wylicza klęski bez-
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Korola Kazimira wżiwote nestało, sinow 
wnelio nebyło , tolko odna doczka , inio- 
nem Jadwiha (*). 1 naczasza Liachowe słatł 
s K rakow a ko kniaziu welikomu Jaliajlu, 
daby prin iał kreszczenija staroho Rima , i 

igo poniałby wnich krolew nu || iraenem Jadw i- 
liu , sobie żenoju, i stałby wnich korolem 
wo K rakowe na wsej zemli Liadskoj (62). 
Onze kniaź’ welikij Jahajło, zmowilisia (63) 
iz swojebo materiju i swelikoju kniahi- 
niju Ulianoju , i so bratijeju swojeju , i so 
wsimi kniazi i bojare Litowskija zem li; i 
pojecbaw K rakow u w Liadskuju zemliu, 
tamoze sam krstisia i bratija jeho, i kniazi 
i bojarc Litowskija zemli. I poniał za scbe 
krolew nu Jadwihu, i koronowan byst’ toho 
korolewstjwa korunoju, i ot tole naczasza 
krstiti L itw u włatinskuju wieru , i prisła 
arcibiskupa k W iln i w Litowskuju zemliu.

króle wia w Polszczę, Wyjęte podobno z kroni- 
karzow Polskich.

(*) Świadomych dziejów krajowych nie potrzeba o* 
s trzegąc , iż Jadwiga nie była  córką Kazimierza,  
ale Ludwika króla

(63) S lry ikowski xięgi  X III ,  roz. III, p. 4y5 pod 
rokiem i385 wzmiankuje, ze nie Polacy wezwali  
na k ró lew stw o Jagiełłę,  ale ten sam zasłyszawszy 
o u ro d z ie ,  m ą d ro ś c i ,  i obyczayności Jadwigi, 
dziedziczki krolewstwa, "wysłał do Krakowa braci 
s tarając się o koronę i ochrzczenie L i tw y  ofia­
ru jąc .  Powieść  naszego Latopisca zgodnieysz* 
z prawdą zdaje się , gdy  w rękopismach Dogiela 
T .  VII. w  bibliotece uniwer. Wileńskiego jest 
akt,  w którym Jagiełło mianuje się opiekunem* 
pro tek to rem  królewstwa Polskiego, nim jeszci* 
królem obrany został.

(63) Zm owilisia , naradzili się, umówili się.
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i  to lida  naczasza k o ste ły  s ta w ili  po  wsej 
L ito w sk o j zem li.

T ojze zimy buduszczi k o ro liu  w o K ra -  
k o w e so w sim i kn iaź’ || m i L ito w sk y m i, i i g i 
b o jare  katow sk im i; k n iaź ’ A ndre j P o ło ck ij 
p r id e  s N em ci L if la n ty , i so w seju  Ł a ty -  
no ju  (6 4 ), n a  L ito w sk u ju  zem liu: i p o w o - 
je w a ł pożze mnolio m iest i s e ł , liradom ze 
L ito w sk ija  z e m li, n iczeho new sp ie j, i p a k  
w o zo w ratis ia  w o sw ojasi.

Tojze zim y k n iaź ’ S w ec’s ław  S m olen- 
skyj, so w e t’ so tw o ri so kn iażeni A n d re jem  
po łockym  , 011 w  L i tw u  , a k n iaź ’ S w e ti-  
s ław  k o  O rszi. N a  m iru  (6 5 ) m nolio z ła  
so tw orisza  ch restijanem , n eczcłow ieczesky i 
n i ch ris tian sk y i m ucziszcza c h r is t i ja n , iże 
n i w po lianych  ra te c li to  nesłyszach ta k o ­
w y ch  m uk . M uczaszcze C hristian, sb irach u  
i zap irach u  w o izbach  i zaziliachu ; a d ru -  
liii iw e l ik i i  c h ra m y , oczepy podim acliu , [] i 192 
p le n n ik o w  p o d  s ten y  k ła d a c h u  liław am i, 
i z a z ilia ch u ; a inyja £eny i d ie ti , n a  ko le  
ty k a c h u  , a  inych  m uk n a d  ch restian y  ize 
sk a red n o , nepisachom . Jakoze n iO n tio c h  
S irky j , n i U lian  zak ouoprestupny j , tec li 
m u k  n e so tw o ri n a d  ch restijany . H ra d u  że 
O rszi n iczeho new spiesza, i p a k y  w o z o w ri-  
tis ia  w o  sw ojasi (66).

(64) L a tin a ,' znaczy  Lotw aków , k tó rzy  pod tem im ie­
niem od roku 1200  są znani w Gramotach r u ­
skich.

(65) N a m iru  , na świecie .
(661 W podobnyź sposob meki te  wym ienia  S t r y j ­

kowski 1. <?. P- 476-
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Tojże zimy wo welikoje howenije (67)1 
nacza Świętosław dumati so Sxxiolenskyini 
b o ja ri, na clirestian’skoje krowoprolitic, 
jako swieripije (fy8) zwierije, aki nechre- 
stiane. l ’ojde ko horodu M stisławlu , i 
stasza n hrada M stisław la, i nacza doby- 
w ati, i poroky biti brad , a wzemliu Imsti- 
sławskuju woi pusti, i mnobo prolitia krowi 
chrestianskyja. Toże byst’ Bobu merzko 

ig 5 zrieti, U zowuszczimsia chrestijanem, a bra- 
tiju swojxx cbrestijan’ neczełowieczesky lxi 
christiaixsky xxxuczaclxu.

Kxxiaz’ że w eliki Skirihajło, kniaz’ w c- 
likij W ito w t, prijcchawszi z Liackow ot 
lxrata swojeho k o ro lia *  słyszaw jako kxxiaz’ 
Swiatosław Snxolensky, preze byst’ pod 
W itebskom , a potoxxx k Orszi prichodił, 
a pod Mstisławlem stoit’, hrad poroky bi­
je t’. I sozaliwsia (69) kniaz’ welikij Skiri- 
lia jło , pojde so bratiju sw ojeiu, so w eli- 
kyrn kniaziem W itow tom , i Kostaixtinom, 
i s Korbutom , i so Semenom Lyxxlxweixenx; 
ipomenusza słowo bozije, jeze recze: wniu- 
że xnieru czełowiek xxxerit’, otmieritsia jemu, 
a czto posejet’ to i poznet’; my rekosza, 
ixikojeho zła jemu nesotw orichom , a on 

x g 4 snami w dokonczanii b u d a , perestu [| pivv 
krestnoje cełowanije, i dokon’czanije, na- 
szuju zemliu wojxxjet, i krow  clxreslijan’-

(67) Welikoje Howenije , wielki post.
(68) Swiriepo , drapieżnie, okrutnie.
(69) Sozaliwsia, zlitowawszy się.



I jiiidosza ko hviidu M stls ław liti, a k n ia ­
ziu S w i a't osław u stojawszi n boro da , i b i- 
*vszi poroky lirad i M stislaw l ha strastnoj 
nedeli (71) W piatnićiu. Jak o  usłyszaw 
kniaź’ S w ia to sław , jako id e t’ na nelib 
kniaź’ Skiriliajło t só bratijeju, oiiżc ispoczł 
Woja sw o ja , i pojde p io tiw u  im , jako 
istupiszasla połci. Boże po D a w id a  p ro ro ­
ka słowu sotWori. jeże reCże: obratisia bo- 
lezn’ na hław it jeho , i na Werćli jelio he- 
p raw d a  snidet’; i p a k y : row  izriew  isko- 
pa, i w padesia Wnełio, jeże sotw orił. Boli 
pomoże w elikofnu kniaziu W itow i u ; a 
kniaź’ Sw iato || sław ustrelniśia na bieli (72) 
•z swoimi kniaz’m i , i só bojarl Sfnolcfisky- 
*ni, i swoimi ratm i. Bożi jejit siłoju Id 
beniało Cziudo sotw orisid; izbito byst’ woi 
ńihoho nrnożestw o; kliiażej i bojar , no i 
Samoho kniazia Welikohó SwiatosłaW a ubi- 
śza. Sina że jeho kniazia Ju ria , kniaź’ We- 
bky  Skiriliajło , ised i w (y5 ) jeho ot ran ; 
* priw eze jeho ko liorodu k Smoleńsku , i 
k m ateri jeho welikoj kniahini Swiatosław li, 
1 posadi jeho na w e likom kniżeni Smo­
leńskom  , zanże byst’ za kniaz’efn Jurieni 
dszczi storćj (*) sestry Skirihajlew y.

Otszedszi o t horoda Sntolenskoho kniaź’

(7*) §trqstriaj<t riedela  , wielki tydzień.
(72) U stn e m is ia  na bieht r zu c i ł  »ię gwałtownie ,  wie l­

kim pędem.
(73) lsce liw  w yleczyw szy  , uzdrowiwszy.
(*J Zdaje Się liydź omyłka przepisy vyacz.a, zamiast,  

d sccz i  , sta re j se stry  , córka c io tk i  Skirgiela.
O t. m liii. T. U l • N- 12, r. iba5. grudzień. 2 5
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w elik ij Skirihajło , i pojtlc \vo swoja 
zem liu L ito w sk u ju , i nacza kn iaz ili wo 
T rocech  , a w o W iln iu  posłał korol s ta -  
ro stu  swojeho Liadskołio. A kniaziu w e- 

ig 6 likonm  W ito w tu , tolidy derzaszczju |j Ł u -  
czesk, i wsi u zem liu W o ły n ’skuju, a w  L i- 
towskoj zemli otczinu swoju. I  byst’ jemu 
nuzno , (iz czeho prcże nebyw ało w  lito w - 
skoj z em li, storonam  w ładicjuszczim  w e- 
likim  kniażeniem ), tohda sw iet’(*) sotw ori so 
m noliimi k n iazm i, i bo jary  litowskim i. 
Tolida bo Skirihajłu  otjechaw szi k  Połocku 
kniaź’ w elik i W ito w t( prijde k W iln i 
cliotia zasesti. A kniahinią w elikaja  bio 
A nna tolida u H orodne. W ilnew ci że toh- 
da  newdaszasia jem u, zanc bie tohda p ra w ­
d a  dali k o ro liu , S kirihajłu  (74). Onże to - 
lida new oz’ma W iln i, i pojde k  m istru  iz 
swojeju kn iah ineju , i so swoimi kniaź’mi-, 
i so m nohim i bojarm i. O ttole nacza woje- 
w a ti litow sku zemliu s nemec’koju  porno- 
szcziju , i uze w ziął by ł litow skoj zemli 

J97 po W eliju  rek u , a i P o łtesk  || w dasia jemu. 
I  u z ril k o r o l , i kniaź’ welikij Skirihajło, 
jako wże newozmożno uderzali zemli L i-  

. tow skyja, p red  w elik im  kniaziem  W ito w - 
tom . Is nem eckim i siłami pojde k W iln i. 
I s tre te  (7 6 ), jeho Skirihajło  so bratoiu

(*) Zamiast Sowiet , radę naradzenie się.
(74) S try ikow ski  wzmiankuje o tem napadnięciu W d '  

na p. 482 ed. królew .,  znowu W itoldowi d° 
Mazowsza uciekać k a że ,  a z tam tąd  go do Fi'ui 
p rzeprowadza ; ninieyszy zaś kronikarz  prosto 
o ucieczce do Prus mówi.

(75) 1 strete, i napotka go.

%
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swoim W ihon to in , i s K itow skim i woi na 
rece na  W e li u  H orodka , na mieste n a ri-  
cajemie W ejszczuszky, i stupiwszymsia p o l­
kom , i boli pomoże w elikom u kniaziu W i-  
to w tu , i pobeżeni (76) bysza L itow ski woi, 
i ustremiszasia n a b ’eh, i pobito byst’ muo- 
lio ich , inych kniaz’ej i bojar w  n iatstw o 
pojmali. K niazia Sem ena Jew nutejcw icza, 
kniazia b leba Sw ietosław ow icza Sm olen- 
skoho , kniazia h leba Kostentinowicz, kn ia­
zia Iw ana  T e tu , lw a  P ła k s ic z a , inych || 198
kniażęj izymano byst’ mnoho. 1 pojde 
kniaź’ w elikij W ito w t tak i k liorodu W iln i 
so swoimi wojmi, i ostnpiat’ hor od W iln i u, 
i nacza dobyw ati Kriwolio horoda (77), p u ­
szkami biti, i wzia horod kryw yj. Tohdaze 
nem ci ubisza kniazia Skirihajła  O lhirdo- 
'Wicz , a  L iadskoj zastaw ę w o wysokont 
horode tohda suszczi, inepustisza  w o lirad  
kniazia  K orhajła . K niaź’ ze w elikij W i­
tow t w ozm akriw yj horod, i zemli izw oje- 
\v a ł , pak i WoZwratisu? w  nemci (78).

Tohoże lie ta  k  w elikom u W ito w tu ,
■W nemci w  M arin liorod, pridosza posły iz 
horoda M oskw y, o tw e lik o h o  kniazia W a- 
silia D in itriew iczd , prosia dszczery kniazia 
W itowtowy za w elikoho kniazia W asilia  
llinitriewicza. K niaź’ j| w elik ij W ito w t dast’ 199

(76)  F o b tz e n i  , p o b ic i  zbici .
(77) K riw o h o  h o ro d a  , tern n a z w is k ie m  oznaczano »a- 

m e k  d o ln y  W i le ń s k i  d ia  o d ró ż n ie n ia  o d g ó r n e g o  
c z y l i  w ysokiego .

(78) B i tw ę  t ę  op isu je  S t ry ik o w s k i  p .  487', lecz  z od -  
n t ie n n e m i  o k o l icznośc iam i.

k.
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dszezer swoju kniazniu Sofia , otpusti jo ja. 
iz M arina lioroda , a snojn posła kniazia 
Iw ana Olihimon Łowicza , izh rad a  Dan’ska. 
I pojdosza \vo karabli za more, i pridosza 
k  hr ad u Psków n , onize weliky czti wo- 
z da sza im . i prowodisza ich so czestiju do 
h rad a  Moskwy k welikomu W asiliju  Dini- 
trejewicz. Kniaź’ źe welikij W asilcj posła 
p ro tiw u  jenm so czestiju hratijn swoju 
kniazia W ołodim era , Andriejewicza, i kn ia ­
zia Andrieja Dm itrejcw icza, inych knia- 
ziej i bojar rnnoho (79). N a  wesnu, kniaź’ 
welikij W ito w t ,  ide i wzia zemlin Podoi- 
skuju , a kniaziu W ołod im eru  O lhirdow i- 
cziu, tohda biwszi w  K ijow e, i newschoto 

200 pokory ucziniti , i czciom udariti  weli |J 
komu kniaziu W ito w tu .  Tojże wesny, 
kniaź’ weliki W i t o w t ,  pojde wzia h rad  
Zi ton dr i W ruczij ,  ip ri jeeha  knenm  kniaź’ 
W olidem ier. Tohoz lieta n a o sen ’, kniaź’ 

'  wilikij W i t o w t , w yw ede jeho is K ijewa, 
i dast’ jemu K o p y ł , a na Kijewe posadi 
kniazia Skiril ia jła , samże kniaź’ welikij 
W ito w t ,  pojde na Podolskuju zemliu (80), 
A kniaziu Skirihajłu  poweli iti is Kijewa 
k o  Czerkasom i ko Zenihorodu. Kniaź’ z« 
Skirihajło hożijeju pomoszcziju , we lik oh" 
kniazia W ito w ta  powelenijem, wzia Czer- 
kasii i Z w in ih o ro d , i wozowratisia paky 
kr, K ijewu. Tuze paki kniaziaszczi jeinU

( n ą ) O  zam eśc iu  có rk i  W i to ld a  Zofi i  a K '” * * '81"  
M o sk iew sk im  m ó w i  S t i y i k o w s k i  p. 4 g i .  lu fo  
n ie k tó r e  okolic»tvo8«i odm ien n i*  k l a d i i e .

(&«) S ry ik o w sk i  p- *9$*
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w  Kijewie , bysfźe  ncchto Foma, czerriec* 
iz L low, derża namiesnitswo ot Mitropo- 
lila  u Swiatoj Sofii na  lnitropoli |J czijem 
dwore. Poschotewsziuże kniaziu Skirihajłu  
jechati za Dnepr w łowy , tojze prezerecze- 
liyj foma, nacza zwati jcho na pir (8i), na  
milropoliczj dwor. Kniaziuze Skirihajłu, 
suszcziu u neho na p i ru :  az’ że toho ne- 
sw it nr zan'/.e biech tolidy mład (8-j), no 
necej hłaholint’ iżeby tot foma da ł  kniaziu 
Skirihajłu, zelie traw noje  piti. I s to h o p iru  
kniaź’ Skirihajło tak pojechał za Dnepr, 
k Miłoławiczem , i tamo razbolisia kanon 
kanona kreszezenija w  subotu (85), wiecha 
w horod wo Kijew boleń bolew VII dnej", 
prestawisia w sredu  (84). I  ponesosia na 
h ław ach jelio swiaszezenniei , pojuszcze 
pieśni otohodnyje ssweszczami iz h rad a  
K ijew a ko Swetij Hohorodici Peezerskoj, 
i położeń byst’ eziudnyj kniaź’, Skirihajło 
d o b rv j , nareczeny wo swetom kroszczenif 
loan ,podle hroba swiatoho Fedosia peczer- || 
skoho. Kniaz’ze weliki W ito w t  usłyszaw, iż 
kniaź’ Skirihajło presta\visia, i posła knia­
zia Iw ana Olhimonlowic^ ko Kijewu, r d ą

(81) N a  pir , na b a n k ie t , u rz lę .
(Sjrj W y raz y  tc dowodzą wieku pisarza ninieyszey 

kroniki , gdy zowie siebie m ło d y m  wczasie zgo­
nu Skirg i tł ła  , nastałego wedle Słryikowskiego 
(p. 4<yĝ  roku i3ga. Szczeguly śmierci i pogrze­
bu  lepiey ninieyszy Lntopisicc od S try jkow sk ie ­
go wyłuszcza , i dodaje nazwisko mnich* 2 o -  
m a s zn  , którego nie ma w S t r y  ikowskim

(&5) K anon K anona K reszczva i/n , w uroczystość T iz e c b  
K r ó l ó w  , r.  i3q2 w  sobotę przypadającą.

(84) I ’re s iu u is ia  , uuwrł.

301
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jem u derzali K ijew  (85). Myze nad  p re - 
reczenoje w ozw ratim sia.

K ak  wyjcde iz ncm cc’ kniaź’ w elik i 
W i to w t , na welikoje k n iazen ije , ta k  o t-  
pusti n iatca  (86), swojeho kniazia H lieba 
Sw iatosław licza ko Smoleńsku , na w eli­
koje kniazenje , a kniaziu Ju riu  Sw iato- 
sław icziu w da liorod R osław l’. K niaziu  
H lebu sediaszczi w o Sm olenste , i nacza 
new posłuszani byti w elikom u kniaziu W i- 
to w tu . K niaz’ze w elikij W ito w t posły 
swoja słasza ospraw lenii; onze new schote 
isp iaw itisja . Tolida kniaź’ w eliki W ito w t, 
pojdc so wsimi siłami ko horodu Sm olen- 

2o3 sku , tako  w dast’ || jemu R le b , iz liradom  
Sm olenskym . K niaz’ze w eliky  W ito w t, 
w d a  h rad  Smolenesk derża ti kniaziu M an­
tu  (87), i W asiliju Borejkowiczu-, a k n ia ­
ziu H lebu w dast’ liorod Połony (38). Sarn­
ie  K niaź’ w eliky  W ito w t , w ozw ratisia  
w  lilow skuju  zemliu.

N a tuze zimu , posła kniazia Sem ena 
L ynhw ena, so mnohimi r a t ’mi, i Sm oleń­
sk y mi r a t ’mi, na kniazia O lha llezan ’sko- 
lio; i splenisza mnobojc mnożcstwo R ezan- 
skyja zemli, i wozw ratiszasia spobiedoju 
wo swojasi.

Tohdaze hie zima w clm i studena. T oj-

(55) Striykowski pag. 499.
(86) N ia tc a ,  więźnia wojennego, niewolnika.
(87) Nazywa go Stryikowski Jam untcm  p. 5o5 Ed. 

Krrt i .
(88) Striykowski 1. c. przez podstęp wprowadza W i­

tolda do Smoleńska.
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że zimy n a  w e sn u p r ije c h a ł K n iaz ’ze w e -  
likyj W asile j D m itre jew icz  M oskow skyj, 
ko  czszcziu (89), sw ojem u w c lik o m u  k n ia ­
ziu W ito w tu , w o  S m olensk, w o  w elik o je  
H ow ien ije  (go) i u cz ti k n iaz ia  w e li koli o 
W ito w ta  lhnohim i d arm i: czep’mi zo io ty - 
m i (91), i pojasy zo łotym i, i sobolm i, || k am - 
kam i, is u d y (g 2 )  z ła ty m i, i b ach m aty  (g5 ). 
1 k n iaz ’ze w e lik y  W ito w t, z ia tia  sw ojelio 
w e lik o h o  k n iaz ia  ucz ti, i u d a ri rozlicznym i 
d a rm i, sażenym i p o rty , i doroh im i oksam ity , 
i m nohocennym i kam k am i , i  liinszty (9 4) 
w o  sed lech  zo ło tych , snastecli (g 5) cz iudu  
dostoynycli; i o tpusti ko  h ra d u M o sk w e  sw e- 
lik o ju  czestiju , a sam  pojede k  L i tw i  (96).

K oli h o sp o d ar b y ł n a  L ito w sk o j ze in - 
li k n iaź’ w e lik y  O lh ird  , i szed w  p o le  
s L ito w sk im  w ojskom , p o b ił ta ta ró w  n a s i -  
u ij w o d ę , t r e c h  bratow -, K n iaz ia  C hocze- 
b iia , a K u tłu b u h u , a D m itre ja ; a  to  si l i i  
braty ta ta rsk y ja  kn iazi olcziezi , i dediezi 
podo lsko j zem li (97). A o t n ich  za w ie d a -

(89) C zczu j, Teść.
(90) J iow ien ijc , post wielki.
(91) C zep 'm i, łańcuchy.
(92) K a m ka m i i su d y  zamiast  so su d y  , m ateryam i 

drogiemi i naczyniami,
(93) B a c h m a ty , znaczy wielk ie  konió.
(94) H listynky  znaczy koral.
(9.5) Sna&tki, sprzęty ,  naczynia, przyltory  okrę tow e.
(96) S tr iykow sk i  opisujący rzeczone odwiedziny 

(p. 5o5), nie wymienia darów, lecz tylko dodaje 
p rzyczynę  odwiedzenia,  dla powinszowania szczę­
śliwego powodzenia, i umocnienia  T rak ta tu .

(9*7) Z powodu sporów, czyli do L i tw y  lub Polski 
nut należeć Podole, Latr.pisiec nasz początkowy 
h is to ry ą  Podola umieszcza. S tr iykowski (p. 5oo),  
me opuszczając ley m ate ry i ,  lecz raczey przy-



li w  T an i o ni, a boisk ak i (*) prijezdiajucid o t 
So5 n ich  u T a m O n o w im y  w ali  is Podol||skoj żeni­

li tlan?. A b r a t  w e likoho kniazia  O lh ir -  
d o w  d e rż a w  N o w h o ro d u ,  L ito w sk y j  K n iaź ’ 
K o r ia t5, a w  nelio byli cze ty ry  siiiv: kniaź’ 
•Hiri, a k n iaź5 A leksandro ,  kn iaź5 K o s te i i -  
t in ,  kn iaź ' Fedor.  Ino  tyi kn iazia tia  k o r ia -  
tcw eczi tr i  b ra ty , kn iaź5 Ju r i ,  a kn iaź5 A le ­
k s a n d r  , kn iaź5 K o s ten tin  i kn iaź5 F ed o r ,  so 
kn iazia  w elikoho O lli ird iw ym  p re zw o lcn i-  
jeni, i spomocziju Ij i tow sk ija  z c m l i , poszli 
w  P odolsku jn  zenilin. I to h d y  w  podolsko) 
zernli ne by ł  ni odin liorod, ni d e r e w o m  
rub lenoho , ani karaenem  b ndow auoho . 1 
to h d y  tyje kniazia  ta  ko ria tow icz i , pęiszli 
w  podo lsku ju  ze m l i u  o t  t a t a r  , i boska- 
kom  w ychodi,  nepoczali  d aw a t i ,  i n a  p e r -  
w oje  naszli sobie t w e r ż i u ,  n a  recie  na  

9 9 - Sm otr it i :  a w d ru h o m  miestc byli || czern iq i 
w h o re ,  i w tom  miestc n a red il i  hórod  B a -  
k o tn .  1 łow iacz i w ło w ech ,  p r ihod iłos5 im  
lak :  uhonili  m noho olenej w to t  o s trow , hde  
p i^ ic  kam cidskoje  miesto leż i t5; i posek-  
szi les5, h o ro d  m u ro w ali  K am eiiec’, a isto- 
lio wsi podolskii  h o ro d y  u m u ro w a li ,  i w siu  
zemliii  podo lsku ju  oseli.

I zatym polsky  k o ro l  K az im ir  Ł o k o t -  
k o w i c z , szto ich tr i  b ra ty  K oria tow icz i 
na podolskoj żenili, a liudi m uznyi. I on

do ICromera, nazywa ninieysz*  
m ieysce  tiskicb i Citewskicfi  Latopiacow U' 
myśl m e  p o p . s o w a n e  

( * J  J anion, j* st « r y S p ą  Tanian p rzy  ujściu jeziora Azof» 
bo fskoki bosknki są p ob orcy  c zy l i  s taros tow ie  T a ­
tarscy.



prisła ł k kniaziu K ostentinu khlejtow nyi 
listy, so w eliku ju  tw erdostiu . i p iosia je­
ho sztoby k nemu prijccliak  A um ysliw  
toje sobip i swoimi pany, szto w  neho si­
na nebyło, to lko była odna doczka; za- 
choteł za neho doczku dati. I kniaź1 
K ostcntin  na klohijtow pych listech k P o l-  
skomu || korolu je z d ił , i tam  kaksia jemu 207 
posm otrieło » nepoehoteł k toj w iere p ri-  
stupiti, i opiat’ na tychże listieeh otjechał 
do Podolskoj zcm li, i na swojem ho- 
spodarstw e um erł. A kniazia Ju ria , w o- 
łochow e wziali jeho sobie wojewodoju, 
i tamo jeho okonn ili (98). A kniazia A - 
leksandra  ta larow e ubili. Azdie b ra t czc- 
tvyprtyj, kniaź’ Fedor K oriatow icz, N ow - 
horodok derzał. I usłyszał to kniaź’ Fedor, 
szto b ra tii jclio, w  podolskoj zemli nesta- 
ło  w  ż iw o te ; i on szed w o Podolskuju 
zendiu, zaseł podolskuju zemliu.

A w tyja lie ta kniaź’ welikyj W ito w t 
hospodarom  sta ł na litowskoj zemli. I po- 
dolskaja zemlia nechoteła była, posłuszna 
byli kiiiazia w cłikoho W itow ta; i L ito w ­
skoj zemli, |1 kakże p re d ty m  posłuszna b y -  208, 
ła. 1 kniaź5 w elikyj, poszeł so wsimi si­
łam i L itow skym i k podołiu. I  io  w sły - 
szał kniaź5 F edor K orjatow iez; w ybehł 
is podolskoj zemli ko Uhrom, a h o ro d y o -  
sad ił W ołoch i. I W h o r s k y j  kniaź5- F e­
dora  pomocz dał. A kniaź’ w ełiki "Wi­
to w i per woje priszed ko Briasłow liu; i

(gs) U korm ili, oUuH.
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w ym a(gg) Brasłow l; priszeł ko Sokolciu, 
i Sokolec’ w y n ia ł; i priszeł ka K am en’ciu 
w  noczi; i K am en’ca dobył; a potom Srno- 
tricz  w y n ia ł ; i Skołu, i Czerlenyj lioro- 
dok, i wsi liorody pozasedał. I  w ojew o- 
du kniazia Fedora, szto na  tych horodech 
n a  imia Nestisa wyneł; i po wsim horo- 
dom  kniaź’ w elikyj W ito w t swoi s taro - 

2og sty posazał. A dobył litow skim i siłami, || 
a  n ik to  jem u niskotorycb storon nepom o- 
hali.

Tolida pak  k o ro l począł prositi kn ia­
zia w elikoho W ito w ta  rekuczi: miłyj b ra - 
te  , d a ł  tobie b o li, dobył jesi Podolskoj 
zcmli; uczini mi tu ju  czest’, daj mi podol- 
skuju zemliu. K niaź’ w eliki W ito w t d a ł 
podolskoj zendi połow inu koroliu , u  d w ad - 
cati tysiaczcch: d a ł K am enec’, a Sm otriez 
i S k a łu , a Czerlenyj borodok , a B okatu . 
A na  inych na wsieeli podolskich zęm- 
liach  i horodech, kniaź’ w elik i W ito w t, 
swoi starosty posazał; na  B riasłow li, i na 
Sokolci, i na W en ic i. A koro l w  tyje 
liorody, wo dw adcati tisiaczech. panu  Spyi- 
k u  zastaw ił. I  koli kniaź’ welikij biłs’ 
na  tatarskom  poboiszczi, a pan Spytko  pri- 

210  cliodił na pomocz w elikom n || kniaziu W i-  
tow tu; i tolidy pana Spy tk a  ubili ta ta ro -  
w e. A pani Spytkow aja stała  wdow oju, 
a d icti m ały. I korol pbczal p risy łati 
w elikom u kniaziu W ito w tu  rekuczi : szło

(99) W y n ia t ’ opanować, wziąść, zdobyć.



j c s i  n a m  p o ł o  w i c i u  p o d o ] s k o j  z e m l i  , w  o  
d w a d c a t i  t i s i a c z e c h  p i e n e z e h  ( 1 0 0 ) ,  m y  d a ­
l i  b y l i  w o  d w a d c a t i ż  t i s i a c z e c h  p a n u  S p y t -  
k u .  I  p a n i  S p y t k o w a j a  w d o w i e ł a ,  a  d i e -  
t i  m a ł y ,  a  o t  t a t a r  z e m l i  t o j  n e k o m u  b o -  
1' o n i t i ,  o t d a j  d w a d c a t ’ t y s i a c z e j  p i e n e z e j ,  
a  h o r o d y  o p i a t  ( 1 0 1 )  p o b e r i  z a  s e b e .  I  k n i a ź ’ 
W c l i k y j  p o s ł a ł  k o r o l u  s o r o k  t i s i a c z e j , n a  
i m i a  p a n o m  N e m i r o m ,  a  D m i t r i o m  W a s i ­
l e w i c z e m  Ł u c k i m  b o j a r i n e m : a  h o r o d y  
s w o j a  o p i a t ’ p o j m a ł  z a  s e b e .  I  s t a r o s t a  

s w o j e h o  p o s a d i ł ,  d w o r e n i n a  s w o j c h o  H r a -  
n o w s k o h o ,  a  p o d  H r a n o w s k i m  d a ł  p a n u  
P e t r u  || M o n t i k i h r d o w i c z ,  a  p o d  p a n o m  P e -  

t r o n n d a ł  p a n u D i d i k h o j ł d u . P o t o m u  d a ł  p a n u  
D i d i k h o j ł d u  S m o l e n e s k ,  a  p a n u  D o ł k h i r d u  
p o d o l e  d a ł .  P a n z e  D o ł k h i r d  s t a r o s t i ł  n a  
v v s i c h  t c c l i  h o r o d e c h ,  n a  p o d o l i ,  i  d o  w e l i k o -  
k o  k n i a z i a  W i t o w t a  s m e r t i .  A  k a k  k n i a z i a  
W e l i k o h o  W i t o w t a  w  ż i w o t e  n e s t a ł o ,  i  p r i -  
j e c h a w s z i  L i a c h o w e ,  p a n a  D o ł k h i r d a  i z  h o - 
I’o d a  i s  K a m e n c i a  s o z w a l i  n a  r a d u  k  s o ­
l n e ,  i  d o  r a d y  n e d o p u s t i w s z i ,  s a m o h o  i n i a -  
l i , i  o h r a b i l i , i  K a m e n e c ’ z a s i e l i , i  w s e  

t o j e  z a b r a l i  s z t o  p o d o l s k o j  z e m l i  d e r -  
ż a t ’ ( 1 0 2 ) .

(100) Domyślić się d a ł, lub zastaw ił.
(10 1 )  O p ia t ' ,  n a za d .
(102) Na tern kończy się w  rękopiśmie L a to p isiec  

L itew sk i,  i wzmianka o dziejach Podola. G dy  
zaś dalsze spraw y W ito lda,  jego pochwala, i o- 
s ta tn ie  lata panowania dołączone są pod koniec 
Ruskiego Latopisca  (MS. p. t 4 o) zatem  t u ta y  
je przenieść  za rzecz przyzwoitą  osądziłem, tćrn



M SS. W  lieto 6g5g (i4 3  1) kniaz’ w elik i W i-  
j). i4o to w t k estu tew icz sozwasza ksobe korolia  

pol’skoho W ła d is ła w a , kniazia w elikoho  
M oskowskoho W asilija  W asiljew icz, i knia­
zia w elikoho Tferskoho Borisa A leksan­
drow icza , i mistra neniec’koho i prusko- 

i 4 i  ho, mistra L ifansk oh o; i w elic i posły || ot 
Iw ana Caria Carihorodskoho, i ot Rimsko- 
ho Cesara pricliodili , i ot donskoho ko­
rolia posły, i ot w elikoho kniazia R ezan’-  
skoho Io a n a , i ot w ołoskolio  w ojew ody  
posły  pricliodili, Podojewskyja kniazi’ sa­
m i b y li ,  ot w elikoho N ow ahoroda , i oto 
P skow a, i oto Ordynskoho oaria posły by­
li,i oty inych kniazej i zem l’ posły byli ( io 3 ) .  
I tyi k oro li, i w elici kniazi, i posły, by- 
sza n w elikoho kniazia W ito w ta  VII n ed el’, 
na jelio s tr a w o ; a na den’ szło obroka: 
po Iris ta boczok medn , a ja łow ic’ trisla, 
a b aran ow , i w eprow , po trista ( io 4 ) .

K niaź’ w e lik i W ito w t choteł na sebe 
położiti korunu, i jeho nepriniali P oliane, 
nepropustisza koruny , i za tym nepołozi 
na sebe koruny. I  razbolisia kniaź’ w e -  

i4 a  lik i W ito w t, j] i rozpusti kniazicj w elik ich ,

bardziey  g d y  to z porządkiem, od Striykowskie- 
go p rzy ję tym , wiącey się zgadza.

( l o 3 ) Zjazd ten Monarchów w Ł ucku  dla włożenia 
Korony Królewskiey  W ito ldow i,  przypadł we­
dle S tr iykowskiego r. 102^ i  opisany przez n ie ­
go (pag. 55<y) Ed. Królewieckiey 

( t o 4) Hoynieyszy S try jkowski , rozchodu na dzień 
naznacza : siedm set beczek m io d u , okrom u lu  o ■ 
m a łm a zyey, piw a  , i in szych  trunkuw  do picia* 
w o ld w  I ja ło u ic z  sied m se l, baranow  cztern a śc i* 
ze t, zubrow, łosi, św in i d zik ich  p o  stu. p. 660.
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i posły carrtwy so ninohihii darnii i cze- 
stiju. A korol Polskij W ład is ław  i byst’ 
u w elikoho kniazia W ito w ta , i pvi nenl 
prestaw isia *weliki kniaź’ W ito w t rniesia- 
ca ok tiabra  X X III, na pam et’ swiatobo J a ­
kow a b ra ta  liospodnia.

I  siade na  welikoje kniażenije kniaź’ 
w elik i S zw itriha jło , ńa W iln i i n a  T ro -  
c ie e h , i kniazi w eliki Szw itrihajło  II ho- 
dy  bez dw u miesiacej (io5 ). I  p ri swojem 
kniazOnii otpusti smolenskoho w ładyko 
H erasim a w o C arh rad  na  m itropoliju . I 
ncw praw liasze zemli, i L itw aże posadisza 
w elikoho kniazia Z ihim onta Kes’tu tew icz  
na  welikoje kniażenije na W iln i, i n a T r o -  
cech m iesiąca sen tiabr ; I  den’. I p ride 
Szw itrihajło  na Połotesk, i na Smolensk,- 
i kniazi ruskyi i bojare posadisza kniazia 
Szw itribajła  || na w elikoje kniażenije na  i43 
r n s k o j e  ( 1 0 6 ). I na tuże osen’ sobra siła  
ninohu, kniaź’ w elik i Szw itrihajło; i kniaź’ 
w elik i T ferskyj Boris A leksandrow icz dast’ 
jeinu b ra ta  swojeho kniazia Jarosław a su 
wseju siłoju swojeju. I pojde na L itw u,' 
i ńedoszed do W ilin  za szest m il ,1 i s ta— 
sza w  Oszmeni, i  tu  stojasza nedełkr. K niaź’ 
w elikij Zihimońt, p ride s L itow skuju  siłoju.
I  byst’ im  boj m iesiąca d ekab ra  w  V III

( t o 5 )  Z o b acz  S t r iy k o w s k ie g o  o p isu jąc eg o  c h a ra k te r  
S w id r ig a i ł a  p. 567* _ _

( 1 0 6 ) O b s z e rn ie y  opisane r z ą d y  S w id r ig a i ła ,  i w y -  
n ies ien ie  p rz e z  L i t w ę  za p o d u sz c z e n ie m  P n ia ­
k ów  Z y g m u n ta  na  W . X .  L i t .  u  S t r iy k o w s l t i* -
«»  P- 5 74,
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dcii’, na pam ct’ sw iatolio otca Potapia  
w  poncdiełok . I  pomoże boli w elikom a  
kniaziu Z ihim ontu, i pobisza kniazia w e -  
likoho Szwitrihajła, a kniazi ruskii pobi­
sza, a inycli pojmasza: kniazia Juria L ykh’-  
w en ew icz  iniasza, kniazia W asilija  S em e- 
now icza  jasza , i kniazia Fedora Odin’ce -  
w icza  iniasza, pana D ediholda jasza w oje- 

i4 4  w odu W ilen sk o lio , a inycli m nozestwo || 
pobisza i pojmasza ( 107).

Tojze zim y w o Drubyj lirad kniaź’ w e -  
lik i Szw itriliajło, sobra siłu  mnohu rusku- 
ju, i pojde na L itw u , i pow ojew asza l i -  
tow skoj zem li m nozestw o , i pożhos/a , i 
polon pow cdosza.

TNTa lietoz, sobra siln  mnohu ruskuju, i  
meszter L illan ’skyj so wseju siłojusw ojeju -i 
pride ko Szw itrihajłu 11a poinoszcz. I 
kniaź’ w e lik i Tferskyj dast’ jemu swoju  
siłu . I pojdosza w  L itow skuju  zemliu, za 
połtari m ili ot W il’ni n aczow ał w  R u -  
dorneni, i pojde k  lio ro d u , i nedocliodia  
T ro k o w , i pow erne na staryi T r o k i, a 
pod Trokam i stojał na spasow  den’, (*) a sto- 
jał IV dni. I pojde ot T rok ow  iskati w e -  
1 i kolio kniazia Zihomonta i rati litow skoj.
I stojasza w o W eksziuszkach IV dni, ip o j-  

i4 5  de |] na Rus’ w o  swoju zem liu. I pride  
ko K rejw u, i stojasza d w a d n i , w ziasza  
K reyw o m urow anny i sozzc, a liudej m no-

(107) Zw ycięz tw o  to szar5zemi op isane  s ło w y  U 
Striykowskiego p. 576.

( ' )  S p a so w  d e ń ', p rzem ien ien ie  pańskie.
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ho posekosza, i w  polon ( 108) pow edosza.
I ot tole pridosza k  M ołodecznu, i pride  
k w elikom u kniaziu Szw itrihajłu w iest’, 
sztoz idet’ L itw a  pohoneju. 1 K niaź’ w e -  
lik i Szw itrihajło posła na nich kniazia M i­
chaiła K ijew skolio w ojew odu, i snim po­
sła inycli kniazej R uskych. I pohisza pana 
P etrasza M onhirdow icz i L itw u , a inych  
pojmą na kopaczecli, i ot to le  pojde ko  
Zeslaw liu  , • Z esła w l wozine, tolioze dni 
pożze ; a liudej mnoho w  połon  p ow ed o­
sza. I prijdosza ko Sm oleńsku, i w oz’mc 
hrad M eniesk i sozźe, a liud i mnohi w  po­
ło n  pow edosza m uzi i zony, ide w o swoju  
zem liu , a mnoha zła sotworisza L itó w - |[ i4 6  
skoj zem li. I pridosza ko B orisow u, i tu  
izymasza kniazia M ichajła Iw an ow iez H ol-  
szen’skoho, i na riece na B erezine, i  p o -  
słasza jclio ko horodu k W itebsku , a tamo 
p o w eli jeho w top iti w  riece w o  D w in e  
pod horodom pod W itebskom , a niasza je­
ho new inno ( io g ) . N edocliod ia Łukom lia  
za m iliu w  ozerech, m eszter pojde w o sw o­
ju zem liu , w  L ifianty  , a kniaź’ w e lik i  
Szw itrihajło k Łukom liu, i tu  rospusti w o i 
sw oi kniazej i bojar, a sam pojde ko K i­
jew u.

N a tuze osen’ kniaź’ w e lik i Zihotnont 
sobra silu  muohu L itow skuju  i L iachi, i 
pride na L itow skuju  zem liu i stasza pod

(108) P o ło n , n ie w o la  w ojenna.
(109) S triykow sk i X ięcia  Holszanskiego utopionego 

zowie Sem ionem  pag. 57S.
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M śtisław lem  riiiesiafca ok td b . X X V I deti’ na 
p am et’ sw iatoho  m uczenika D m ifiij.i i 'd  
srddu , i s to ja ł tr i  u ed e li, nfewz’m a llorodaj 

l 4 7  pn jde w o sw oju || zem liu.
N a  lie toż  sobraszdśia S zw itrib a jło  Sb 

k n iaz i R usk im i, i so bo jari, i so w sejd si­
ło ju  R usko ju  pojde n a  L itw ll. A M esz- 
te r  i sw ojej u  siło ju  p rijd e  na  poftioszcż 
S z w itr ih a jła , i sdniasza S zw itrilia jłom  wo 
B tia s ło w li. I  bozijm  pow elen ie  p ad e  na' 
z iem iiu  m oczą w e lik a , za tym ńem ożacliu  
w  L ńtow sknju  zem liu  pojti. K n iaź’ S zw i- 
trilia jło  w o zw ratis ia  w o  swojti zemliu,- a M e­
sz te r  w  o sw oju zem liu . I rasp n sti silu  sw o­
ju  kn iazej i b o jar w P o ło c k u , a sam  pojde 
k o  K ijew u . N a tre te je  lie to  k n iaź ’ w e li-  
k ij S zw itrib a jło  sozze H eraśim a  m itro p o li-  
ta  u  W ite b s k u  ( n o ) .  1 Sobrasza kn iaź’
w e lik y  S zw itrib a jło  u W ite b sk u  śo ru sk i­
m i k n ia z m i, i so ru sk im i r a t ’iiii i po j- 

j 4 8  de ko  || B r ia s ło w łiu ; i tu  w o B tia s ło w li 
p r ijd e  ko  S z w itrih a jłn  na pom ocz M es/cze t 
L ifla rrsk ij so w seju  sw ojeju  s i ło ju , i p o j-  
d u t ’ o t B rias ło w lia  po Z a w e l’sk o j zem li 
poza W e liju  k  W iłk o m ir iu . S am  kn iaź’ 
w e łik i Z-ihimont rre po jde n a  S zw itrih a jła , 
i d a s t’ K o ro l V III sot k o p e j pomoszezi' 
k n iaz iu  w e lik o m u  Z ih im on tn . 1 kn iaź’ w e ­
ł ik i  Z ih im ont posła  sina sw ojelio kn iazia  
M ichaiła  n a  kn iazia  S zw itrihajła '. I  kn raz’

( i i o )  Stryikowski spalenie m etropolity  Heraśima 
raaęm z  X ięciem  Holjzańikim W ty m ie  s a m y #  
any lilie kiadnie rokw.
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M ichaiło pride so wseju siłoju L ito w sk o -  
ju i s L iaclii, i byst’im boj so Szw itrihaj- 
łom  na Sem en den’ lieto prow odca, a b i-  
sia za W ilk im iriem  rece. I  za to boh n e-  
posobe kniaziu Sźw itrihajłu , szto sozze m i- 
tropolita Herasima. I pom oże boh w e li-  
kom ii kniaziu Zihimontu, i jeho sinu knia­
ziu M icliajłu, i pobi || sza kniazia S zw itr i- i4 g  
hajłn , i w siu siłu je h o , i mnohich k n ia- 
zej pobisza, a inych rukama pojmasza. U- 
bili bratanicza jego kniazia Zihimonta K or- 
butow icz , i kniazia Jarosława L ih w en i-  
cza, inych kniazej iriiioho pobisza. I knia­
zia M ichaiła B ołobaiia S cm eń ow icza , i  
kniazia D an il’ia Sem enow icza H olszańsko- 
ho, i kniazia M ichaiła W iazem skoho W o ­
łow i cza , i inych kniazej mnoho pobi­
sza. A rakam i i zymasza kniazej X L I1.
N a imia izimasza kniazia Iw ana W o -  
łodim erow icza K ijewskoho > i brata jeho 
kniazia Fedora K orbutow ieża. A  L ifiau ’ 
skoho m estera samoho ubisza i lan ’m ar- 
szałka* inych kutorow  mnoho pobisza, i 
Vvsich L iłian t perebisza , a inych żiw ych  
perejmasza, neczto sia ich mało ostało. I 
innoho inych hostej perebisza || R ukużan’, i^ o  
i S liazan’, i C zechow  a inych rukam a poj- 
ttiasza ( 1 1 1 ).

A pośle toho pobitija III n ed eli spu- 
stia; kniaź’ w elik iże Z ikkim ont, sobra w siu

(111) Zwycięstwo ninieysze nie dos'd szczegulowie 
opisał wierszem Striykow ski pag. 58a. Ed. 
Króle w.

Dz. wilt A. T. Ill N. ia, r. i8a5, grudzień. 2 6



s w o ja  silu Litowskuju', i posła swojebo si­
wa kniazia Michaiła na Rus’. I priszed 
kniaź’ Michajło stanet’ na Rszi. Smolni a- 
ne stretili kniazia M ichajła na Rszi. I da- 
lisia Smolniane kniaziu welikomu Zikhi- 
n io n tu , i jeho sinu kniaziu Micliajłu. I 
kniaź’ Michajło k Smolen’sku ne pojde, 
no pojde ot Orszi k W itebsku. I priszed 
pod W itebsk, kniaź’ Michajło stojał VI ne- 
del, i  ne wzia lioroda, prócz pojde. I po­
śle tolio, tojze zimy, kniaź’ w eliki Ziklii- 
mont sobra opiat’ wsiu swoju Litow sku­
ju siłu, i panów, i posłasza k liorodu k Po- 
łoc’ku, i  priszed panowe, pod Połoc’kom 

■ s to ja li n e d c liu ||i  ne doby w lioroda prócz 
poszli. I na lieto Połotiane , i W idb lia- 
ne, necziuja sobe pomoszczi ni otkulja; i 
daszasia kniaziu welikomu Zikhimontu K e- 
stutewicz. Nacza kniaź’ w eliki Zikbi- 
rnont kniaziti na welikom kn iażen ii, na 
Litowskom i Ruskom (112).

T a /n u  ta iti Carewu dobro je s t , a dę­
ła  w elika  hospodaria p o w e d a ti, dobro5, 
je s t  ( n 3). Chocziu wam powedati o w e­
likom kniazi A leksandri, zowemem W i-

( n a )  S t r iy k o w s k i  za ledw ie  p a r ą  w y r a z a m i  nam ie-  
n ia  w w ie r s z a c h  s w y c h  o w z ię c iu  Po łocka  i 
W i t e b s k a .  W  tein m ie y sc u  u r w a n e  są  Dzieje 
L i t e w s k ie ,  a d a ley  n as tęp u je  p o c h w a ła  W i t o l ­
d a ,  w łaśc iw a  n aszem u  k ro n ik a rz o w i,  k t ó r e y  p ró ­
żno szukać  w  S t r iy k o w s k im ,  za led w ie  n ie k tó r e  
z n ie y  zd a rzen ia  napom ykające tn ,  s t y l  jey  o d ­
m ie n n y  od Kroniki .

( 1 13 Octanie n in ieysz e  w z ię t e  jes t  za g od ło  z P i ­
sm a ś w ię t e g o ,  w  o d m ie n n y c h  w y r a z a c h .  T o b .  
X I I ,  7 , W  O s tró g .  Bib .
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tow ti, Litowskom, i Ruskom, inych rano* 
liicli zeml’ hospodarie, 110 ponejże po pi- 
sanomu jest’ : bratie B o h a  b o jte s ia , a 
kn iazia  cztite  ( 114); takoze i wam ehoszcziu 
wam a z.5 pow edati, o sławnom tom lio- 
spodari. No nemoszczno ispowedati , ni 
pisaniu predati dieta welikolio kniazia.
Jako || żeby moszczno komu ispytati w y- iSa 
sota nebiesnaja, i lilubina morska ja, to że­
by ispowedati moszczno siła, i chrabrost’, 
toho stawnoho bospodaria (i i 5). Sij kniaź’ 
weliki W itow t! Biasze jemu derżaszczi (116) 
welikoje kniażenije Litowskoje i Rusko- 
je , i inyja mnohija zem li: soprosta reku, 
wsia Ruskaja zemlia. Netokmoże Ruska- 
ja zemlia wsia, no i jeszczeż hospodar U~ 
liorskoj zemli , zowemyj cesar Rimskij, i 
welicej liubtvi żiwiasze snim. Tołbimisia 
u wiriło (117), nekoli buduszczi tomu 
sławnomu hospodariu. Bywszi jemu wo 
swojom hrade zowemyj Łuczesk weliki, i 
posła posły swoja koroliu Uhorskomu zo- 
wemomu cesaru Rimskomu, i pow eli(i 18), 
jemu byti k sobie. Onżc bez wsiakoho 0- 
słuszanija wskore prijecha || knemu, i swo- i53 
jeju koroliceju, i czest’ weliku i dari mno- 
hi podawasze jemu. I ot tole w nich u-

( n 4) Powtórne zdanie z Pisma ś. Sobor. posl. Pe* 
tro: zacz. 58 . Vul. Pet. II, 17.

( l l 5 ) Porównanie re to ryczne ,  ze jak niepodobna o- 
pisać wysokości niebieskiey i głębokości morskiey, 
tak t rudno  wysławić dzieła W . Xięcia.

(j 16) Sposob mówienia z greckiego naśladowany: 
on dierznł. w ładał.

(117) T ołb im isia  uw iriło , t ru d n o  w ie rzyć  przypuścić.
(118) JPowełi, zaleci,  rozkaże.

i>6*
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t w e r d i s i a  w e l i k a  l i u b o w .  K a k o  n e p o c z i u -  
d i m s i a  c z t i  w e l i k o h o  l i o s p o d a r i a  ? J e ż e  
k o t o r y i  z e m l i  n a  w o s t o c e , i i i  n a  z a p a d e ,  
p r i c h o d i a s z c z e  p o k ł o n i a j u t s i a  s ł a w n o m u ,  
j e ż e  j e s t ’ c a r  n a d  w s e j n  z e r a l i u  ( 1 1 9 ) :  i  
t o j  p r i s z e d  p o k ł o n i s i a  s ł a w n o m u  h o s p o d a -  
r i u  w e l i k o m u  k n i a z i u  A l e k s a n d r a  z o w e m u  
W i t o w t u !  J e s z c z e ż e  i  t u  R u s k y j  c a r ,  c z e s t ’ 
w e l i k u ,  i m n o h i  d a r y ,  i  p o d a w s z i  s ł a w n o ­
m u  h o s p o d a r i u  b ł a l i o w i e r n o m u ż e  i c h r i s t o -  
ł u b i w o m u  c a r i u  C a r i h o r o d s k o r n u ; i  t o m u  
s  n i m  w o  w e l i c e j  l i u b w i  ż i w u s z c z i .

T a k o ż  i  C z e s k o j e  k o r o l e w s t w o  w e l i k o  
m u  c z e s t ’ d e r ż a s z c z i ,  n a d  s ł a w n y m  h o s p o -  

i 54 d a r e m .  I  j e s z c z e ż e  i D o n ’s k y j  || k o r o l ^  W e ­
l i k u  c z e s t ’ i  d a r y  m n o h i  p o d a w s z i  s ł a ­
w n o m u  l i o s p o d d r i u , w e l i k o m u  k n i a z i u  
W i t o w t u .  W  t a z e  l i e t a ,  b r a t u  j e h o  J a -  
h a j ł a , d e r ż a s z c z i  s t o ł  K r a k o w s k o h o  k o -  
r o l e w s t w a , ( p o  l i a d c k o m u  j a z y k u  t o m u  
z o w e m u  W ł a d i s ł a w u ) , i t o m u  s  n i m  w o  
w e l i c i  l i u b w i  ż i w u s z c z i .  K o l i  s ł a w n y j  h o ­
s p o d a r  W i t o w t , n a  k o t o r u  z e m l i u  l i n e -  
w e n  b y w a s z e , i  k o t o r u  z e m l i u  c h o t i a s z e  
k a z ’n i t i  ( 1 2 0 ) ,  K o r o l u ż e  W ł a d i s ł a w u  
w s e c h d a  d a j u s z c z i  p o m o s z c z .  J e s z c z e ż e  i n y i  
c a r l  u s t o c z n i  ( 1 2 1 )  s ł u ż a c h u t ’ j e m u .

(119) Ten nawet któremu uległość i pokłon odda­
ją liczne Państwa wschodu i zachodu, jako Ce­
sarzowi wszystkich ziem (rozumie Cesarza Kon­
stantynopolitańskiego) przybył z uniźonoacił 
do W itolda.

(120) K az’n iti , karać, poskramiać.
(121) Ustoczni lub [Vostoczni, wschodu.
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T akoż w elikij, kniaź’ M oskowskij, wo 
welicej liubw i żiwiasze s nim. I jeszczeże 
iny i Kniazi welici nem ec’kyi slużachut’ 
jemu, so wsimi horody swoimi i so zein- 
liami, (tiże welici jj kniazi nemec’ki, p o n e -  i55 
inec’kom u jazyku zowemomu m istrow e). 
Jeszczeże hospodar zemli M o łdaw sko j, i 
Bosarabskija po W łaskom u jazyku zo- 
w em em  W ojew od. Takoż O spodar toj 
zemli Bołharskoj, po hołharskom u jazyku 
zowemyja dieispoty. I  jeszczez inyi w e ­
lici kniazi: w elik i kn iaź’ Tferskij, i w e- 
likij kniaź’ Rezanskyj, i w elik ij Odojewskij, 
i w elik i N ow horod, i w elikij Psków ; so 
p rosta  reku : ize neobretesia wo wsem P o -  
mori, n i lir ad, n i miesto, izeby nepricho- 
d ili k  slaw nom u hospodariu  W ito w tu .
Tiize w elici hospodari, w elici z em li, w e­
lici k n iaz i, i jeszczeże pisachom  zd e , i 
inyi; wo w elici liubw i ziwuszczi s nim: a 
ini k ripko  służachut’ jemu, slaw nom u lio- 
spodariu , i czest’ w eliku  i da ry  w elikyi, |j x56 
i dani mnohi, p rinosiachut’ jemu, ne to k -  
nio po w sią lie ta , no i po w sia dni. K o­
li słayrayj hospodar, w elikyj kniaź’ A lek ­
sandro, zowemyj W ito w t, na kotoru ju  zern- 
liu  bywasze hnew en’ , i ko to ru ju  zem liu 
chotiasze sam kaz’n i t i , iii paky  silnech 
Woj swoich w ojew od p o sa d iti, posłati 
łidie woschoszczet’ , i kotorom u o t tech  
W elikich zem l’ pow ieliw asze ksobie byti; 
i oni bez wsiakoho osłuszanija, wo skore 
prichożachu k nem u i so swojeja zemli,
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J kojeniu Hospodariu, za kotoruju nużu(i 22) 
nemoszczno b y ti , i 011 wsiu swoju ra t’ i 
silu posyłasze na pomoszcz, i na jeho służ- 
bu. Sijże welikij kniaź’ Aleksandro, zo- 
wemyj Wito w t, wo welikoj czsti i sławę 
prebywasze. Biasze jemu nckolko ot swo- 

*57 ich horodow, ||w o welicem hrade, Kije- 
we naricajemem, i prisłasze knemu weli- 
ci Ordin’skyi kniazi (jsS), polecaja sia je­
mu pod welikuju służbu , i prosiaszcze u 
nelio caria na carstwo. Mnoho biaSzebo 
Ordyn'skych welikych carej służachu wo 
dwore jeho. Onże dał im caria imenem 
Sałtana. Onomuże cariu iże bie na Or­
dę (12 4) słyszaw, jako sławnyj hospodar 
otpustił swojcho słuliu na carstwo; nikako- 
ze nesmi soprotiwitisia so sławnym ho­
spodarem; ostawi carstwo, i pohieze. Se- 
muze Sołtanu doszedszi o rd y , i siadc na 
carstwo powelenijem welikoho ospodaria 
zowemoho W itowta, i słuzasze swelikoju 
bojaz’niju sławnomu hospodariu. Ne po 
mnoze w rem eni, sohna za ż iw ot; inyniże 
starcjszinam Ordinskym, posłasza posły 
swoja s welikimi darmi, ko sławnomu ho- 

l 58 spodariu, i prosisia u neho [j inoho caria. 
Onże dał im’ inoho caria imenem mało- 
ho Sołtana. Semuże małomu Sołtanu szed- 
sziju na carstw o, nekakoże nesmi osłu-

(122) N u ta ,  potrzeba, zajęcie się.
(12 3 ) O rdin  shn  k n ia z i , kniaziowie H o rd y  tatarskioy.
( 1 2 4 ) O nem u C ariu ize hic naorefic . Car uaiiuiacy 

w ted y  w OrdziQ. r
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szntisia slawnoho hospodaria; kdie koli je­
mu powelit’ , i on tu tohda koczujet’.
1 po male wremeni tomu minuwszi, wc- 
licizc cari Ordinskij, nikakoze nes’meja- 
sze razlmewali sławnoho ospodara, w eli- 
koho kniazia W itow ta, daby ne ot jeho 
luk i postawili im caria. I posłasza swe- 
likoju czstiju, iprosisia u neho caria. On- 
żc da im inoho caria imcncm Dawładber- 
dija. Jakoże reka, preschodiaszczi wsiu zem- 
liu , czełowieczeskyi skoty pojajuszczi, a 
sama newmalaszis’ ; lakoz i sławny) ho­
spodar , i nmozestwo Carej otpuszczajet1 
na Ordu, a w neho boPszało Carej naw - 
czeno : i myźe na perwo reczenoje wo- 
zwratimsia. Cariu scmu Dawładberdiju, 
nerimoho wremia pobywszi, i tomu mimo- 
szedsziju; !| sim’ze starejszi nam Ordinskim i5g 
słiszawszim , jako sławnyj hospodar bliz 
jest’ , wo prezde reczenoni li rade Kijowi, 
i pridosza sami, i pókłonisiasza jemu sla- 
wnomu ospodaru welikomu kniaziu W i- 
towtu, i dary mnolii prinesosza, i prosiąt’ 
u nelio caria ; onze dał im caria imcnem 
M ahneta, jakożbo ot moria nmozestwo 
wod ischodiaszczi (125).

yy lieto 6g4o (i452) Herasim Episkop 
Smolesky pojde ko cariu hradu na Milro- 
poliju.

( 12 5 ) Z a  p o c h w a ł ą ,  l u b  m o ż e  p o g r z e b o w ą  m o w ą  
n a d  W i t o l d e m ,  n a s t ę p u j ą  d o r y w c z e  n o t a t y  z d z i e ­
j ó w  r u s k i c h  i l i t e w s k i c h  r a z e m  m i e s z a n e ,  łjttd- 
r e  t u  d o d a je u i .
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Tohoź lieta poboiszcze byst’ wo Oszme-
nie.

W  lieto 6g4 i (i433) Herasim M itro- 
po lit’ wyjdę iz Caria hrada.

W  lieto 6g43 (i435) Szwitrihajło He- 
rasima m itropolita sożże wo W itebs­
ku ( 1 2 6 ).

Tohoz lieta byst’ poboiszcze na W il- 
komiri. Mnózestwo pobisza Kniazej, i bo­
jar, i m esticzew , a inych rukanii pojma- 

1 6 0  sza ( 1 2 7 ). W  Lieto 6g44 || W  lieto 6g45. 
W  liet 6g46 w  tyize lieta byst’ h ład  w e- 
lik  wo Smoleńsku ( 1 2 8 ). Po lesoin i po 
doroham, zwieri jadiasze liudi, a w  horo- 
de, i po ulicam, psi jadiachu liudi m ert- 
wych hław y i ruk i nohi właczacliu psi. 
Ino i liudi jeli kot, małych detej, ot w e- 
likolio liładu. A wo welikoje howcnie 
miasa j e l i , zwierinu, po w ołostom , i po 
sełom. A czetw ertka żita tohdy była po 
dwe kope hroszej. I metasza wo skudil- 
nici ( i 2 g) liudije, jemliuszczy po ulicam-

Tohoz lieta Car Michaiło m et pobił 
Moskwicz.

W  lieto 6g48 (i44o) sotworisia zło

(126) Powtórzenie spalenia m etropolity  z dodanym 
jedynie rokiem. J

(127) Ponowienie rzeczonego boju z dodaniem roku.
(128) Wspólnego ruskim Latopiscom z anglosa- 

xouskiemi zwyczaju, umieszczania każdego roku 
chociażby nic w nim szczególnieyszego powie­
dzieć nie umieli, nigdy tak brać nie wypada, aby 
właściwego roku zdarzenia nie wiedzieli.

(129) Shudilnica, naczynie gliniane lub doi, z któ­
rego biorę glinę do naczyń.
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w eliko w  L itw ie, ubijen byst’ kniaź’ w e- 
lik i Z ikhim ont w  L itw i, wo h rade  T ro - 
cecli, wo w erbnuju  nede lia  pered  obedom, 
i byst’ rnetez w elik  w  L itow skoj zemli (i3o ).
A: w  to w reraia wo Sm oleu’sku derza ł 
w ojew odstw o ot Z ikhim onta pan Andrej 
Sakowicz, i pocza p riw odi [| ti ko cełow a- i b i  
n iju  ( i 3 1) Sm olnian, cztoz kniazi L ito w - 
skii, i papy, wsia zemlia l ito w sk a ja , ko­
lio posadiat na  W iln i na  w elikom  kn ia- 
zenii, i w am  ot L itow skoj zemli neo tstu - 
p a ti i w elikoho kniazia Litow skoho, a ko 
inom u n e p ris tu p a ti , a mene wam  wsebe 
derzati W ojew odoju  w o sebe, dokole sia- 
d e t’ na W iln i kniaź’ w elikyj. I W ła d y ­
k a  Smoleński) Sem ion , i kniazi, i bojare, 
i m esticzi, i czernyja liud i celow ali pana  
A ndreja  n a  wsem to m : W iln i neotstupa- 
li, i pana A ndreja derza ti w  sebe czestno 
W ojew odoju  na Sm olen’sku. I po W e li-  
eedni na swiatoj nedeli w  sredu, zdum a- 
sza sm olniane czernija liudi, kuz’neci, ko- 
zem iaki, pereszew niki, miasniki, ko tel’n i- 
k i ( i3 2 ) pana A ndreja || solmati siłoju s ho- 1 6 2  
roda, a cełow anije perestupili. I nared i- 
łisia w o izbroi (i33 ). i so łukam i, i so

(130) P rzy czy n ę  wzmiankowanego tu  zabóystwa 
opisuje S try ikow sk i  p. 58g.

(131) P riw odi l i  ko ceiow aniju , skłaniać do przysię­
gi. N ic  nie wie  S try ikowski  o usilności Sako­
wicza zatrzymania Smoleńska , namienia j ed y ­
nie jsko inni Panowie ubiegali z a m k i  dla X iązą t .

( i 3 ł )  Spisek na wojewodę Andrzeja czyni gmin: 
kowalow, garbarzow, l ichołatow, rzeznikow, ko- 
t  larzow.

( l33)  N a red ilis ia  wo iib ro i, przybrali  się^w zbroję, 
opatrzyli  się w broń.



stre łam i i skosami, iz sekieram i, i zazw o- 
n ili w  kołokoł. Panże A ndrej poczałsia 
rad iti so bojari Sm olen’skimi, i Jjojarc je­
m u m o lw ili: w eli pane dw orianom  sw o­
im ubiratisia , u  zbroi, a my istoboju ; czi 
lepszej datisia im ’ w  rn k i ? I  pojdosza 
skopii p ro tiw u  ich na konech, i byst’ im 
stup (i3 4 ), u  Borisa H leba  w o hornde; i 
zbisza mnoho czernych liudej kopii do 
sm erti, a inyi raneny , ziw y ostali. I po- 
behosza czernyja liud i ot pana Ondreja. 
I  toj noszczi wyjecha pan  A udrey  iz ho- 
roda  so żenoju i bójare Smolenskyi snim . 
I  pośle tobo byst’ m etez ( i3 5) w elik  wo 
Smoleńsku. I  zymasze sm olniane P e tri-  

iB5 k u  || M arszałka Smolenskoho i utopisza je- 
lio w o D neprie. I posadisza sobie W oje­
w o d a  w  Sm oleńsku kniazia Andreja Dm i- 
trijew icz Dorohobuzskoho.

lta d a  ze L itow skaja, welikolio kniaze-- 
nija, kniazi, i p anow e i wsia zemlia doradi- 
wszysia,wziasza iz Liacliow  K azim era koro- 
lew i-cza  na w elikoje kniażeni je L itow skoje. 
f posadisza jelio so czestiju na stolnecznom 
In ad  na W iln e , i na wscj ruskoj zemli. 
I w to  w rem ia prijde kniaź’ Jurij L ynlnic- 
w icz iz now a lioroda w L itw u . I kniaź’ 
w elikij K azim ir korolew icz dał jemu o t- 
czinu jego M stisław liu. Bojareże sm olen- 
skyi prijeehali knem u iz L itw y  ko Sm oleu-

( i3 4 )  S lu p .  spo tk a n ie  się , zeys'cie się . 
( i3  b j  M e l e  i ,  z a m ie s z a n ie , m epokoy .
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sku . I  czernyi liudi nepustisza ich n ho- 
ro d  onize rozjechalisia po* swoim sełom. |] i6 4
I  za tym  byst’ b ran ’ w elika  m ezi bojar 
i  czernycli liudej, i bojasia bojar czerny- 
ja  liud i, prizwasza k sobie O spadarem  knia­
zia Juria  L ihnew icza, I  posła kniaź1 J u ­
rij pojm ali bojar, i pojmasza bojar, i po- 
kowasza ich , imienije ich podawasze bo­
jarem  swoim. I  tojze oseni, na filipow y za- 
puski, p rijde wojsko Litow skoje ko Smo­
leńsku, i stojasza p o łtre ti nedeli , posady, 
i Cerkw i, im an astiri pożhosza, a liudej m uo- 
lio m nozestwo posekosza, a żiwycli w  po­
lon powedosza, i m noha zła sotworisia, i 
pojdosza prócz.

W  lie t 6g5x ( 1 443) byst’ zima liu ta, 
i  m etilica bez pcreslani s morozom. I m ro- 
sza liudi mnozi po lesom , i po doroham  
sw elikoj studeni. A snęli był w elik  w el- 
j n i , za m noha lie ta  tako neza [| pom niat’. x65 
Tojze w esny pow od’ była  w elika w o Smo­
leńsku, w es’ posad poneła, m ało nedoszła 
w o d a  do Pokrow skyja hory. Tojze zimy, 
p ristaw isia  arch im andrat Anofrej spaskij 
miesiąc sent. 25, i prowodisza jeho czestno.

W  lieto  6g52 ( 1 444) kniaź’ w elik i 
Boris T w erskyj i posyłał pow ojew ati żeni­
li w elikoho now lioroda. A wojewoda ich 
był kniaź’ Arnlrej D m itrew icz ; i zwoje- 
wasza wołostej zapo łtre tiadcat’ wołostej, 
i mnoha zła uczinisza.

Tolioż lieta  koroliu  Polskom u. W Jad - 
sław u b ra tu  kazim irow u było poboiszcze 
so Turskim  Carem  i ubijen byst’ na



tom poboiszczi korol Uhorskyj i Turskyj 
car.

W  lieto 6g55 ( i 4 4 5 )kniaź’ w elik i K a-
1 6 7  zitner nem eren so w elikim  kniazem ’ [| (i56 ). 

M oskowskim, i priszed moskwiczi s ta ta ry , 
i zwojewasze W iazim ’skuju zetnliu wsiu. 
I  tojze zimy kniaź’ w elikyj Kazim er po­
sła ł w ojew od swoich , kniazej, i panów, 
p ro tiw u  tolio w ojew ati moskowskoj zemli. 
I  zwojewasza Kozelsk’ i W e re j, i K ołuhu; 
i Mozajesk, i mnoho zła uczinisza m oskw i­
czem, i w o połon powedosza m nożestwo 
liud i. Sobraszasia moskwiczi za 5 0 0  ich 
i polinasza w  polioniu za L itw o ju , i do- 
hnaw szi i biwszisia s L itw oju . I pomoże 
boh  L itw i, i pobisza m oskwicz, i mnoho 
ich pojmasza ziwych, i priw edosza ich wo 
Smolenesk ko w elikom u kniaziu K azim e- 
ru . I uczinisza tohdy w elikom u kniaziu 
czest’ i sobie. A m oskowskoho w elikoho 
kniazia nebyło  tohdy w  zemli, chodił k  M u-

1 6 8  rom u || s T a ta r i bitisia.
Tojze zimy pristaw isia smolen’skyj 

W ła d y k a  Semion m iesiaca m arta  I I I  na 
sredkrestnoj nedeli w  sredu  , i prow idisza 
so czcstiju u  sw iatoho spasa wo m anastyri.

Tohoz lie ta  miesiaca maja, kn iaź’ w e­
lik i moskowskyj biłsia s ta ta ri, so Carem  
m ah m etem , i so sinom jeho so M am utia-

(l5 6 ) W  tem  m ieyscu cala s tron ica  i65  rękopism u 
verso  czystą  zostaw iona, poźniey po łacinie ge­
nealogią X iążą t zapisana: w iedzieć zatem  t r u ­
dno czyli kopiista  czego uieopuścił.
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kom, i pobisza moskwicz, a samoho knia­
zia w elikoho W asilia iniali ta ta row e na 
poboiszczi. I  Mozajskclio kniazia iniali 
Iw ana, i inych kniazej, i bojar m noho poj- 
masza, a było to poboiszcze w  sożdali u 
swiatolio Spasa u  M onastyri.

Tolioz lieta  M oskwa w yhore wes’ ho - 
rod, i im inija wsia pohore, i liudej mno- 
zestwo pohorisza, i byst’ na  m oskwe skorb 
w elika w  liudech.

Tohoż l ie ta  pe red  pokrow om  za dw e 
nedeli, pokoli || baszasia zernlia wnoszczi, j6g  
jako kołybeF kolibalisia chram iny.

Toiż oseni na swiatoho D m itra  den’
C ar M achttiet i m am utak syn jeho, o tp u - 
stili kniazia w elikoho W asilia  m oskow- 
skoho na okupe, dati na sobe jem u oku- 
pa mnoho m noźestwo.

W  lieto  6g54 (i4 4 6 ) kniaź’ D im itrej 
J u r i e w i c z  Szem iaka, izymasza b ra ta  sw o- 
jeho starszeho, kniazia w elikoho m oskow- 
skoho W asilia  W a silic w ic za , i w yj- 
masza jem u O czi, a sam siade na w e li-  
kom  kniazenii na M oskwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

/
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P R A W  O .

O ź r o d ł a c h  p r a w  , k tó re  m iały  moc obowiązującą 
w  Polsce i L itw ie , z rękopism u T . C z a c k i e g o ,  
(skopijow anego s ta ra n ie m  ś .p .  Ig n .  O łdakow - 
skiego , i  złożonego w  B ib lio tece  Im p . TJniw. 
TVileni). (C iąg 2g i p . w . 166.)

§. X II I .

P an o w a n ie  K azim ierza  W . jest epoką w  p ra ­
w o d a w stw ie  P o lsk iem  : należy  s i ę  zastanow ić: 
czyli po laey  o d d aw a li się p ic rw ie y  n au ce  p ra ­
w a . W ie m y , ze S ł o A v i a n i e  , za św iad ec tw em  
H elm o ld a , posy ła li u czn ió w  do P a ry ż a . K ied y  
zaczę ły  się stopnie szkolne (9 9 ) ,  ubiegano się 
o nie d la  sp raw o w an ia  godności d uchow nych . 
P o la c y  o nie ró w n ie  się u b ie g a l i : zapew ne p o ­
w ieść D ługosza o ś. S ta n is ła w ie , że n icch c ia ł 
godności d o k to ra  w  P a ry ż u  p rzy jąć p rzez p o k o ­
rę  , jest fa łszyw a : bo w  tenczas nie było  jeszcze 
tego  z w y c z a ju ; k tó ry  u p o w a żn ił d aw an ie  i 
p rzy y m o w an ie  d o k to rsk ich  b ire tó w ; lecz P o lacy  
sk ła d a li od daw nego  czasu w  parysk iey  akadem ii 
o d d z ia ł w  n aro d zie  , jak  zw ano A n g ie lsk im , a  
od K a ro la  V II, N iem ieck im  już ak t, cechą n ie -  
w ą tp liw o śc i oznaczony w  akadem ii B onońskiey  
1205 r . d o w o d z i, jak  ko le ją  m ia ł b y d ź  obie­
ra n y  r e k to r  , i ta  ko ley  , i d la  p o lak ó w  b y ła  
o strzeżona (100). W  B onen ii zaś szczególniey 
uczono p r a w a , w  tey  szkole b y ł re k to re m  
G ro th  b iskup K ra k o w sk i (101), i te n  sam  J a ro ­
s ław  a rcy -b isk u p  G n ie ź n ie ń sk i, k tó ry  czynnie
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do pisania p raw  i do ufundowania akademii 
krakowskiey pomógł. Padw a w tenczas w sła­
wiona główną szkołą, miała rektorem  1271 r. 
Mikołaja Archi-Dyakona Krakowskiego (102), 
a za panowania Kazimierza W . i 5 5 r r. Fryde­
ryk polak był rektorem  obydwóch, jako nazy­
wano , przed-alpeyskiego, i za-alpeyskiego na­
rodu. Lecz ta  nauka praw a Rzymskiego nie 
w pływ ała do naszego praw odaw stw a, jak w o - 
sóbnem rozdziale o tem powiemy.

§. XIV.

Są jeszcze tego K róla ustawy dla wielkiey 
Polski wydane. Są one w rękopismie na par- 
gaminie w Poryckiey (dziś Puławskiey) biblio­
tece połacinie pisane: przetłumaczone są po 
polsku i44g r.. Oświadcza Król, ze gdy objeż­
dżając kray, sądzi, poźnanscy i kaliscy obywa­
tele bez różnicy, w mieyscu, które k ró l ozna­
czy , sądzonymi na dworze będą. Oznaczono 
pisarzom i woźnym zapłatę od słuchania świad­
ków ; zapowiedziano srogość na niewiernego 
w oźnego, iż od urzędu odpada. Starostowie 
królewscy, tylko przekonanych karać mają. W  o- 
gólney ustawie opisano przemianę zastawy dóbr 
po trzydziestu latach : w  tem praw ie napisano, 
że ta ustawa zaczyna mieć moc obowiązującą 
od i347 r. niedzieli L a e ta re  , umiarkowano 
ogólny przepis o dawności ziemskiey w  spra­
wach o złodzieystwo. Znayduje się już to urzą­
dzenie , ze każdy w zbroi służyć powinien kró­
lowi na woynie, lecz za granicę tylko proszony 
póyść powinien , i K ról dadź ma onemu nad-*
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grodzenie ( io 3). Ostrzeżono, ze bracia w rwk 
posag oddawać powinni ( io 4). Lecz te ustawy, 
xięgą (io5) drugą zwane, upadły: i w  druko* 
wanych edycyach zupełnie zostały opuszczone, 
ztey , jak mniemam, przyczyny, ze przywiłey i4q2 
r., jednakowe praw idła sądzenia dla wszystkich 
ostrzegł. W  i 356 r. w ydał także Kazimierz W . 
przepis o prawie MagdebUrgskićm, zniósł appcl- 
la c y e , do Magdeburga od miast zanoszone: 
postanowił w  K rakowie sąd dla m iast: lecz 
o tern mówić będziemy W rozdziale o Praw ic 
Magdeburgskićm. Ułożył się takżejo dziesięciny 
z biskupem K rakow skim , o czem w właściwerri 
mówić będziemy mieyscu,

§. XV,

Po śmierci Kazimierza W . nastąpił Ludwik 
(106). On, otrzymawszy berło polskie dla jedney 
z córek, k tó rą on, lub jego małżonka oznaczy, 
wszystkie zniósł c iężary , tylko dwa grosze zo- 
staw ił od każdego łanu (107). Upewniony jest 
tamże obowiązek , aby szlachta z całą siłą bro­
nili kraju przeciwko nieprzyjacielowi : lecz gdy­
by za granicę poszli Polacy waleczni, tedy wiel­
kie i małe szkody , (M agna e t p a w  a damna)i 
gdyby byli w  niewolę w zięci, król winien nad- 
grodzić. Zamki, w  czasie pokoju posiadacz onych 
powinien poprawiać , a w czasie woyny , bliżsi1 
mieszkańcy poprawiać mają. Zamki wolą ra(J 
budow ane, przez kray stawianemi b ę d ą : bez 
woH paliów staw iane, kosztem królewskim 
podniesione zostaną , urzędy tylko obywatelom 
krajoWym będą d aw an e , a z rodu xiążęeego
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nie będzie przełożonym  cap ita n eu s  (108) Wy­
m ienione są zam k i, k tó re  koniecznie polakom  
m iały bydź poruczane. W  czasie przejazdu prze* 
k ray  , w  dobrach ziemskich szlacheckich , k ró l 
w łasnem  utrzym yw ać się m iał w ydatkiem  ( iog). 
D aw ne swobody upew niono. Oto jest k ró tk i 
wyciąg; tego przyw ileju. W ydanym  011 został 
w  Kaszowie 137 4 roku. Sm utny ten  p rzyw i- 
ley wr oryginale oddał mi zm arły k ró l tem i s ło - 

* wam i. Oto j e s tg r ó b  znaczen ia  kraju,'- w zn ió sł 
się na  n im  o łta r z  anarch ii. Ż a d e n  k r ó l  n ie  
m ó g ł za  g ra n icę  P o la k ó w  w y p ro w a d z ić  na  
w o y j tę : ho obietnica, w rócenia  w sze lk ich  s z k ó d  
w ojujący n i , s ta ła  się n iepodobną  : ho skarb  
publiczny ' n ie m ó g ł b y  d i  n a p e łn io n y m  i w  w y ­
borze córki L u d w ik a , k ró l d a ją c y  te  sw obo­
d y  , p a m ię ta ł  o św ie tn o śc i dziecięcia, na  t r o ­
n ie  a szczyc ił się m ocą■ panu jącego . N ie był 
ten  przyw ilcy w  pierw szych edycyach d ru k o ­
w anych. Ł ask i go um ieścił w- zbiór p raw  , jak 
na swoiem mieyscu pow iemy.

§. XVI.

Z asiadła Jadw iga i "W ładysław Jagiełło  na 
tron ie  Polskim  (110) , w ypadały  szczególne wy-1 
roki : zebrane zostały w  K rakow ie  i 4 zo r. a 
ogłoszone w  W arc ie  i 4g5 r . T en  S ta tu t zaw ie­
ra  sądowych przepisów  5 i, żadnego polityczną- 
go urządzenia w  nich nie znaydujemy. W  jed- 
nem  mieysęu p raw o Rzymskie o niewmlnikacb 
fest w spom niane (1 11). Hussyci w Czechach 
wszczęli spory z Zygm untem  Cesarzem i K ró ­
le m ; chcieli mice W ładysław a Jagiełłę królem ,

Mz. wileń. T. I II ,  Ar. 12 r. ih*5. gruiintA.
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a gdy te n  n ieehc ia ł  p rzy jąć  k o ro n y ,  W i to ld o ­
w i  w ie lk iem u  xiążęciu  l i tew sk iem u  ją ofiaro­
w a l i  ( 1 1 2 ) ,  W i to ld  d a ł  im synow ca Z ygm unta  
K o ry b u ta  za k ró la  ( 1 i3). Z ygm unt Cesarż w sp ó l­
n ie  z P ap ie ż e m ,  tę  czynność Jag ie ł ły  i W i to l ­
da u zn aw a li  za p rzec iw n ą  r e l i g i i , i zw iązkom  
z Zygm untem  C esarzem , k tó ry  często z d ra d z a ł  
W ła d y s ł a w a  , a n igdy  m u nie pomógł. Uległ 
W ł a d y s ł a w  napom inan iem  Papieża  , i p rożkom  
Z y g m u n ta : odszczep ieńców  o d d ad ź  k aza ł  do 
sąd u  b isk u p ó w  lub  in k w iz y to ró w  papłezkieb , 
naznaczy ł  kary  srogie n a  ty c h ,  k tó rzy  z Czech 
nie po w ró cą  w  r o k u , lub z tym  k ra jem  p ro ­
w adz ić  b ę d ą  h an d e l .  Oto jest ten  .Statut w W i e ­
lu n iu  1 424 r. Z i czasu Z ygm unta  Augusta w n o ­
szono, że w p ierw szych  edycyach ^drukow anych  
n ie  by ł.  Unoszący się w gorliw ości kato licy  
•wspierali na tem  p ra w ie  żą d an ą  p rzec iw k o  ró -  
żnow ie rcom  srogość ( n 4 ) .  D w a razy W ł a d y ­
sław' Jagiełło  rozszerzał sw obody p o l a k ó w , 
w  1 42 2 r .  n a  żądan ie  W ito ld a  u p e w n i ł ,  z e n i e  
będzie bił m onety bez w'oli r a d  ( 1  1 5 ) ,  m ają tk i  
n ie  b ęd ą  zab ie rane  bez sądu . Sędziow ie  p o ­
w ia to w i  nie m ają  b y d ź  starostam i. G rzyw ny  
b ę d ą  o d b ie ra n e  na s k a rb  lub d arow anem i będą, 
ustępow anom i k om uko lw iek  d la  odzyskania bydź 
n ie  mogą. Sposób sądzenia, i o b rząd k i  s ą d o w e  
b ę d ą  jed n ak o w e .  P o b o r  dw óch  groszy z łan u  
w yb ie rać  się m a  a k tu a ln ą  m onetą .  W szystk ie  
p rzyw ile je  są p o tw ierd zo n e .  P o w tó rn ie  w  1 433 
r .  ( i ib) t e n ż e  k ró l  o trzym aw szy u pew nien ie  b e r ­
ł a  d la  jednego ze sw ych  s y n ó w ,  "W ładysław a 
lu b  K a z im ie rz a , d aw n e  n a d a n ia  sw obód u p e ­
w n i ł ,  roSlUawauic u rz ę d ó w  o b yw ate lom  ty lk o  i



Wracanie szkód walczącym za granicą ostrzegł. 
Za każdego jeńca szlachcica , którego Polak we­
źmie, król kopę groszy zapłaci, i jeńca weźmie; 
biorący w niewolą wojenną człowieka innego 
stanu , rna prawo zupełne nim rozrządzenia. 
Gdyby za granicę wychodziła szlachta', na kc.źdą 
kopią (to jest kopieynik) (117), pięć grzywien 
pierwiey król wypłaci , a gdyby przez dwa lata 
po rozdaniu pieniędzy króL nie wyszedł za era- 
Uicę , pieniądze rozdane przepadają. W ybrani 
Synowie do tronu , nie będą bili monety z jakie­
gokolwiek kruszcu , bez woli panów rad. Gdy­
by podatku dwócli groszy z łanu nie zapłacił 
włościanin . w opóźnieniu oddania dwa woły 
Wzięte będą. Ostrzegł sobie do swego życia 
osep owsiany z Rusi; ponowił warunki" poprze- 
dniczego przywileju ; nakoniec dołożył Jagiełło, 
aby pisarze sami, a nie przez innych, urząd spra­
cowali. Potwierdzono za tego panowania u- 
kład 0 dziesięciny , zrobiony między Kazimie­
rzem W . a Bódzantą biskupem krakowskim ( 11 
Oto są wszystkie dzieła prawodawcze naszegd 
W ładysława Jagiełły.

§. XVII.

W ładysław III, wsławiony więcey klęską pod. 
w arną , niż czynami panowania , ponowił u- 
*tawę Kazimierza W . o sądzie Avielkorzadowem

Krakowie (119). Za jego małoletności w r. 
H 38 szlachta zrobiła związek przeciwko od- 
^■czepieńcom i tym, którzyby przeciwko prawu 
f'emskiepiu powstawali (120). W  roku następu- 
^yo* wyrażiia taż szlachta ziemikrakowskiey,,

2 7 *
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i sandomirskiey w  nowćm mieście Korczynie, 
«e widzą wady w  rządzie, przyrzekają wyjednać 
poprawę , i Polskę uczynić szczęśliwą , i prze­
ciwko każdemu, który byłby podeyrzańym po­
wstać oświadczają. Chcą mieć , aby w  sądzie 
krakowskim postanowieni od nich zasiadali ; za­
powiedziana jest srogośe na tych , co od tego 
związku odstąpią (121). Oto jest obraz cząstko­
w ej konfederacji , która pomniejszym powsta­
niom była wzorem; był już jednak przykład 
podobnego związku w Wiolkiey Polszczę siu Ka­
zimierza Wielkiego (122).

§ XVIII.

Kazimierz Jagiellończyk w 1447 r. przyjął 
berło po zgonie brata ( i 23). Potwierdził ófl 
przywileje szlachty , które nie zostały w xięg? 
praw w ciągnione przez Łaskiego ( i 24 ,̂ a w i447 
v. wydał prawa. Jest to xicga trzecia, zwań* 
Liber Terrestris. Drukowane pierwsze cdyćy* 
mają tylko skrócenie, i jest praw czterdzieści 
dziewięć. Są to prawa w Nieszawie ogłoszone 
i 454 r. ( 125)'. Łaski wydał Statuta 1447 «' 
( 1 2 6 ), a osobno statuta 1454, które są w tr a azotu' 
pcie J a n a  Olbrachta t4g6 r., praw w pierwszy^ 
oddziale jest dwadzieścia cztery, a w drugin* 
jest trzydzieści trzy : 'drukowana edycya, o tran' 
zumpcie Jana Olbrachta nie wspomina; zdaj'; 
się tedy, że pierwej była wydrukowana, ‘ 
mniemam, że ją Sewold drukarz w ydał, orY' 
ginął Irafiziunptu Jana Olbrachta jest u mnie , 
zupełnie zgodny z wydaniem przezŁaskiego( 12^  
W  Statucie i 44j  r. dozwolono braci.

/



za dozwoleniem krewnych, dla wielkości dłu­
gów, części dóbr małoletnich przędąc ( 1 3 8 ). 
Wolność, rzek jest upewniona ; ostrzeżono za­
gadanie urzędników na wiecach ; zakazane na­
paści wojennych na zagranicznych , i na krajow ­
ców'. Komukolwiek z obywatelów, ceł w,ybję- 
rania bez woli króla zostało zakazane. W  i45,i 
r. kupców poruczono dawnych dróg pilnowa­
nia , o drobnych pieniądzach ( 1 2 9 )', bracata 
pecunid, wydany jest wyrok , aby je każdy brał 
pod surowemi karami. Prałaci i baronowie, 
to jest urzędnicy ()3o), "Wielkiey Polski, Sje- 
radzkiey, Kujawskiey, i Dobrzyńskley ziemi, 
pieczęci swoje na dowod swojego przychylenia 
się przywiesili (i3 1) Oryginał tego postanowie­
nia jest u mnie : w tern się 1 różni od Łaskiego, że 
Wyraźnie jest w oryginale, iż ta  ustawa do 
przyszłego tylko seymu ma moc obowiązującą 
(l32). Łaski zaś te słowa opuścił. Są niektóre 
ttmieyszey wagi wydane porządkowe, sądowe, 
i polityczne prawa ( 1 53). W  tym sanrynr roku 
ponowił Kazimierz Jagiellończyk urządzenia 
znpp solnych ( i5 4). Zbigniew Oleśnicki biskup 
Krakowski był kardynałem : arcy biskup Gnie­
źnieński nie ustępował mu pierwszeństwa, i 
(ile się zdaje) kwestyonował prawność nomina- 
cyi kardynalstwa. Ułożono, aby nikt o kardy- 
balstwo nie starał się bez woli króla i rady; 
tymczasowe zrobiono między obydwoma posta­
nowienie. Oryginał tego urządzenia jest u mnie 
(i35). Lecz to  ustawy w xięgę ziemską (jak 
nazywano) nie umieszczono. Seym i454 r. na­
rwany jest w metryce korouney seymeni refor- 

Ustaw politycznych jest pmtnnśęje,
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fi sądowych ośmnaście ; n a y w aż 11 i e y sza jest u- 
stawa , ze ani podatki naznaczane nie będą , ani 
woyna wypowiedzianą zostanie bez poprzedza­
jących seymików (i36), To prawo uczyniło ko- 
niecznem wpływ do spraw publicznych stanu 
szlacheckiego. Dla woyuy z Krzyżakami potrze­
ba było pieniędzy, król pożyczał, obywatele 
za niego zaręczali, że zapłaci dług zaciągniony 
( 1 3 7 ). Zastawiał suknie żonyswojey (i58), lecz 
te małe zasiłki nie wystarczały. Pierwszy ra® 
posłów wysłano i46e r. Smutne nauczyło do­
świadczenie, jak bez konstytucyi, rządu, i ozna­
czenia granic władzom krajowym , przypuszczę* 
ni posłowie do spraw publicznych , zatrudniali 
czynności władzy wykonawczcy. Kromera u- 
waga w arta jest przeczytania ( i 5 g ) .  W ładza 
stanowienia podatków przez naród, jest zapewne 
w  umiarkowanych xiegach jedyną prawie rę- 
koyrnią , przeciwko nadużyciom samowołuey 
władzy : lecz w alka władzy narodu na scymie, 
z władzą urzędu wykonawczego , musi wpro- 
wadzdć okropny nieład. Czuli celnieysi mężo­
wie za panowania Zygmunta I, jak daleko po­
sunie się nieprzyzwoitość przywłaszczeń posłów*

§ XIX.

Wiclko-Polska prowincya i454r. (i4o) otrzy­
mała od Kazimierza Jagiellończyka oddzielny 
statut, który i wspólne, i oddzielne zawiera 
prąwa. Wojewoda i kasztelan, w tey samey 
ziemi nie będzie starostą. Za granicę nie ru­
szy ziemianin, bez zapłaty pięciu grzywien na 
Jwopiynika. Starostowie tylko w czterech przy-
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padkach  sądzić mogą. S ta tu ta  w  W a rc ie  przez 
W ładysław a  Jagiełłę wydarte, rozesłane mi bydź 
mają do sądów- Sędziowie na swoje m iejsce 
nikogo nie zasadzą, chyba wojewodowie , s ta ­
rostowie, i zajęci publiczną usługą : a k ta  z p il­
nością mają się zachować. Sztrafy większe 
liadzWyczay wyciąganemi Jiie będą , od braci 
dzielących się po jedney grzywnie , a od każde­
go zrzeczenia się ło rtuny  czyli zakw ietow a- 
nia z posagu siostry po jednem fertonie (12 
groszy), urzędnikom zap 'acą. Zakazy sądzenia 
w ydaw anem i nie zostaną: a sprawujący urząd, 
raz jeden tylko uwolsiionemi bydź. mogą od 
stawania w  sądach. Żydzi podług sta tu tu  w  W a r ­
cie zostaną. S p raw y  między duchownymi i 
świeckimi podług u k ładu  z Jarosław em  a r c y ­
biskupem (o dziesięciny) u ła tw ią  się. P o tw a r -  
ca, czw arty  raz popełniający występek, nozdrze 
m a mieć w yrw ane. K ary  pieniężne sądowe, 
jeżeli nie są w  trzech latach poszukiwane, od*- 
zyskać się nie mogą. Pisarze spisnego nie 
będą wymagać. Urzędy wyższe równie W ie ł -  
ko-Polanom , jak innych ziem obywatelom roz- 
dadzą się. a urzędy powiatowe tylko osiadłym 
w  tym pow iecie , gdzie obowiązki sprawują. 
Dozwolono mieć sól zagraniczną. W ie lk o -P o -  
łanom, wyznaczono mieysca składów , z doda t­
kiem jednak, bez uszkodzenia soli wielickiey, 
k tó rey  przedaż upewniono. W  województwie 
kaliskiem, oznaczono na Sądy Ziemskie trzy 
mieysca: Kalisz, N akło  , i G niezno , i postańo- 
aviono między tenii oddziałami granice. Z lasów 
kró lew skich  p dług dawnego zwyczaju drzewo 
ma bydź przedawane.Starosto wie obywatelów nie



mogą ueiazae. Obywatele podług własney wo­
li piwo sprowadzać mają prawo. Kiijawianie 
od osepil pszenicy są wolnymi. Pisarze Ziem­
scy z czterech kandydatów , których szlachta 
podaje, od króla są mianowanymi. Spory gra­
niczne z Xieztwem Mazowieckiem, i Szląskienj, 
zakończyć postanowiono. Data tego statutu , a 
razem przywileju jest. ile się zdaje, w Czer­
wińsku (i4 i), w Niedzielę oktawy N. Parmy. 
Mam oryginał. Lecz nigdy nie był wydruko­
wany. Ten Statut jest pierwszy od tego, któ­
ry  mamy w Niedze praw, wydany bowiem zo­
stał w Nieszawie w Sobotę po ś. Elźbiecie-(i42). 
Szczególny dla jedney p r o w in c y i  statut w ten 
czas się nie musiał podobne, i dla lego przywi­
lejem swoim Jan Olbracht tylko Nioszaw- 
ski potwierdził (i45). W reście Jan Olbracht 
ustawę o soli z nrżądześiia zupp wypisał, a szko­
dliwe dla skarbu ustanowienie, o wolności 
wprowadzenia zagraniczney soli opuścił.

§ XX.
Za tego panowania żył prawnik Jan Iłaron 

Ostrorog. Był 011 doktorem prawa, i rzeczni­
kiem w imieniu Króla w sprawie o lennóści 
mazowieckiey. Na st*ym i b j j  r. napriał. dzie­
ło B e  reform andu Repitblica. Nigdy iednak 
niebyło drukowanem ( 1 44)'. Co do przedmiotu ni- 
nieyszego dzieła , krotki jest wyciąg. Radzi, 
aby pisarze .Authorilate im periaii i>el ponti­
f ic a l constitu ti (-1 45) , od Króla byli miano­
wanymi (4ofi-)v' - Cztery było pozwów w spra­
wie , przekłada , aby pierwszy miał taką moc, 
jak czwarty pozew, (i46). Zniesienią patro-
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13ÓW za rzec/  użyteczną zuaydow ał, spraw o -  
•.sądzenie porządkiem wpisów przekładał. Na 
różnicę praw w jednym kraju skarży się (*4 7 ). 
M ó wi o prawie młynarz ów (i4h ) i o prawie 
żydowskicm ( i4ą). Radził wprowadzić1 prawo 
pisane (i5 o ) czyli prawo Rzymskie, i doradzał 
szczególne odmiany (» 5 1). Za tego panowa­
nia zaczęły się formy konsystorskie, już dawniey 
z n a n e ,  bardziey wprowadzać do Polski ( i52).

§ XXI.

Jan Olbracht po oycu objął berło w  Piotr­
kowie 1 4 9 6  r. wypisawszy Statutu Nieszawskie 
oyea ustawy dalsze pod swoim imieniem, za 
zgodą rad i posłow Ziemskich, C orpus ejusdcm  
r /’grif cum  p len a  fa c ilita te  repeat; sen t antihus 
(i53t) ogłosił , dodając, że wyroki świętych ka­
nonów, i dawne prawa postanowiły, aby no­
we przepisy były wydawane, dla namiętności 
ludzkich, i nowych przypadków. Pierszy raz 
ta forma pisania wprowadzoną została. Natym  
seymie wydano ustaw pięćdziesiąt cztciy, z któ­
rych iest dwadzieścia cztery politycznych ( i5  4), 
a trzydzieści sądowych , cywilnych , i krymi­
nalnych; szczególnie na tym seyrnie upewniono 
spławu ość rzek. Toruńezanom zakazano przy­
trzymywać statki W isłą  płynące. W zględem  
chłopów wolnego wychodzenia ze wsi , każda 
ziemia inny miała zwyczay (i5 5 ) i ten zacho­
wało prawo. Syn jeden tylko od chłopa, choć 
ich ma kilku, do szkoły, Juli rzemiosła udać się 
m oże, i list świadeczny mieć powinien od pa*, 
na. Sług tygodniowo utrzym ywanych, a uszłyeh



ze w s i , u t rzy m y w ać  nie jest wolno. Ustano­
wiono, aby ty lko  p e w n a  liczba plebejuszów  by­
ła  przypuszczana do k a p i tu ł  k a ted ra ln y ch  ( j 56). 
N ie  dozw olono wychodzić robotn ikom  za g ran i­
ce. Co ro k  jeden  ch łop  ze wsi wyyść jest m o­
cny, a n a  n iechcącego uw oln ić ,  k a ra  ta k a  iest 
Oznaczona, jak a  jest w>e zw yczaju  ( i5 y ) .  Ż e ­
b ra k i  lam  ty lk o  żebrać  mają, gdzie społeczności 
mieyscow e oznaczą. Ubezpieczono, że każdy  
w łaśc ic ie l  d ó b r  może mieć szynk w o ln y ,  i to 
jest u roczyste  w yznan ie  panującego, że do n a ­
szych k arczem  , i d o chodu  tego rodzaju  n iem a 
p r a w a  *(i58). M ieszczanom zakazano  trzym ać 
d o b ra  ziemskie. P o n aw ian o  k a ry  na  p o ry w a ią -  
cych p an n y ,  i na p an n y  pozw ala iące  n a  p o r ­
w an ie .  P ie rw sz y  raz  u rz ęd o w n ie  postanow io­
n o  o w artości  czerw onego złotego (i&jj). S to­
p n io w an o  k a ry  na zabóystw o w  różnych  p rz y ­
p ad k ach .  Są tak że  inne  mnicy w a r te  uw agi 
sad o w e u rząd zen ia  ( 1 6 0 ).

C t  '

§ X X I I .

O siadł t ro n  A le x a n d e r  (t 6  1 )- B y ł  w te n ­
czas w  L i tw ie ,  k iedy  z e b ra ł  się i5 o 5  r. w  P io t r ­
k o w ie  s e y m , k tó re m u  w yznaczen i od  K r ó ­
l a  p rzew odn iczy li  ( 1Ó2 ). P os tanow iono, aby  
K r ó l  o d d a w a ł  u rzędy  osiadłym  : n iedope łn ie ­
n ie  tey  u s ta w y  , m a h ydź  u w a żan e  za g w a ł t  
pow szechnem u p ra w u ,  i n ik t  ta k ie m u  u rz ę d n i­
k o w i  podlegać nie p o w in ien  ( 1 63). Je s t  to p ie r ­
w szy  mocnieyszy za ró d  anar 'ch r ,  k iedy  oby­
w a te l  jest um ocnionym  nie s łuchać u rz ę d n i­
k ó w  ( i6 4 ) .  Po lecono , aby w ojew odow ie  pe łn i-



Ii powinności swoje a nieumiejętni uczyli się od 
króla , i panów rad ( i 05), Jest to wystawie­
nie króla na lekkie ważenie n a ro d u , kiedy 
w  prawje zaświadcza się mianowanych od niego 
wojewodów niedołężiiośe. Prywatne sporysta- 
ły się przyczyną tey ustawy (166). Z mnie y- 
szaó zaczęto cokolwiek prawa włościan, syno­
wie kmieci tylko przed dwunastym rokiem do. 
szkół i rzemiosł odchodzić mogą: opowiedzieć 
się powinni panórn swoim , pod karą utraty  
części ma jątku, i odd anemi będą własnemu pa­
nu. Włościanie za granicę na robotę wypuszcza­
nymi niebędą. Seym Piotrkowski w przytomno-? 
ści króla i 5o4 r. odprawiony (167), opisał n- 
rzędy marszałków, kanclerzow i podskarbich: 
ostrzegł, że kanclerz świecki, wziąwszy woje­
wództwo. , lub kasztelanią , duchowny zaś kan­
clerz, otrzymawszy arcy-biskupslwo gnieźnień­
skie, biskupstwo krakowskie, poznańskie, ku­
jawskie, i płockie; urząd swóy złożyć powinien. 
To prawo było przyczyną zamieszali. Kancle­
rze odbierali urzędy, nazywano takowe miano­
wania Inc o mpaliki Ha. Mający nadzieję 0-
trzymvwae te urzędy, namawiali posłów, aby 
zaskarżali uczyniony gwałt prawu. Królowie 
rozdawali dobra narodowe , i obciążali je dłu­
gami, obywatele obawiali się podatków, i żą­
dali, aby te dobra narodowe niebyły oddalane, 
lub długi niepowiększyły się. W  województwie 
krakowskiem, nie było jak osiem królewszczyzn 
wolnych od długu (a 68), Postanowiono, że 
bez zezwolenia króla, i panów rad, na sejmie, 
nie można dóbr oddawać, lub długami obciążać; 
a gdyby zdało się Senatowi summę jaką zacią-



g n ą c ,  d o b r a  p ó y d ą  n a  w y t r z y m a n i e , n i e -  n a  
w i e c z n o ś ć .  3Si e  u w a ż a l i  w p r a w d z i e  n a  t o  . p r a ­
w o  A l e x a n d e r  , Z y g m u n t  I  i Z y g m u n t  A u g u s t ,  
z a  t e g o  j e d n a k  p a n o w  a n i a  , j a k  w  s w o i e m  m i e y -  
s c u  p o w i e m y ,  s t r a c i l i  o b d a r z e n i  p r a w a  d o  d ó b r ,  
j  w i e r z y c i e l e  s w o j e  s u m m y .  W  p r a w i e  o  s e ­
k r e t a r z u  k o r o n n y m  w i d z i m y  w p ł y w  G ó r s k i e g o  
s e k r e t a r z a  | b e z  s z c z ę ś l i w e g o  j e d n a k  d l a  n i e g o  
s k u t k u  ( 1 6 9 ) .

§ X X I I T .

P i s a r z  s k a r b o w y ,  S t a n i s ł a w  Z a b o r o w s k i ,  p i ­
s a ł  o  p o t r z e b i e  o d e b r a n i a  d ó b r  r o z d a n y c h .  P i ­
s m o  j e g o  j u z  i 5 o 7  r .  w y d r u k o w a n o  ( 170}, d o ­
w o d z i  r o z w l e k ł e g o  p i s a r z a .  P i s m o  ś w i ę t e ,  h i -  
s t o r y a  g r e c k a  , p r a w o  r z y m s k i e  , k a n o n i c z n e ,  
p i s a r z e  p r a w n i ,  p r z y w o d z e n i  s ą  o b f i c i e ,  a  w  k i l ­
k u  k a r t a c h . l e d w o  w a ż n y c h  k i l k a  s ł ó w  s ię  
z n a y d u j e .  T o  w y  c z y  t u  j e m y  , ź e  K r ó l o w i e  P o l ­
s c y  i  d a w n i e y  p r z y  k o r o n a e y i  w y k o n y w a l i  
p r z y s i ę g ę ,  i  m i ę d z y  r ó z u e m i  w a r u n k a m i  i t e n  
b y ł , ż e  d ó b r  b e z  p o z w o l e n i a  r a d  o d d a l a ć  n i e  
m o g ą  ( 1 7 1 ) ;  a  n i e  p r z e s t a j ą c  n a  t y m  j e d n y m  
d o w o d z i e , s z u k a  i n n y c h ,  i z  j e d n e y  m a t e r y i  
d o  d r u g i e y  w p a d a .  O p i s u j e  n i e u m i e j ę t n e g o  
k r ó l a , p o w s t a i e  p r z e c i w k o  r ó ż n y m  g r z e c h o m ,  
s z c z e g ó l n i e y  p r z e c i w k o  w i n i e  n i e c z y s t o ś c i ,  i  u -  
c i ę ż a n i u  d u c h o w n y c h .  C h c e  m i e ć  u c z o n y c h  
p r z y  d w o r z e  i  w ' k a t e d r a c h ,  r a d z i  j e d n a k ,  a b y  
p r e l a t u r y  s a m a  s z l a c h t a  p o s i a d a ł a  W z y w a  
k r ó l a  i  n a r ó d ,  a b y  w y t ę p i a ć  o d s z c z e p i e n -  
c ó w , . .  T a k  n i e r o z s ą d n e g o  d z i e ł a  p i s a r z ,  b y ł p o ^ -  
m e c n i k i e m  w  p k ł a d a n i u  S t a t u t u  L a s k i e m u  C17;2) ‘



Wszelako winniśmy mu wdzięczność za pier­
wszą grammatykę języka narodowego.

§ XXIV.

Seym Radomski 1 5ó5 r. czyni ważną w pra­
wodawstwie połitycznem i cywilnem , W na­
szym narodzie epokę. W ładza króla była 
wpoczątku monarchii zapewne bez granie tak 
jak każdego wodza. Rząd feudalny wymacał 
rady wspólników trudu. Senat dzielił pracę 
królów. Na zjazdy zjeżdżali się , i inni urzęl 
drticy. Za Kazimierza Jagiellońcżyktt postano­
wiono mieć seymik w kaźdey ziemi, nim nowo 
ustawy król w y d a , lub na woynę iść każe. 
Posłowie przypuszczeni zostali do naradzenia 
się o podatkaoh. Krok jeden tylko został, abv 
władza Króla i Senatu podzieliła się z posłami; 
na tym pamiętnym scymie takowe wypadło pra­
wo: Quonxam ju ra  cominunia et constitu te
ones publicae non unum sed co/nmunem po- 
puluin o ffir iun t, itaque in hoc radomiensi 
conventione cion universh regni nostri prae- 
latis, consiliariis , haronibus, et nuntiis ter- 
rctrum, aequum et rationabile ce . suimus , tit. 
deinceps fu tu r  is temporibus perpetuis, nihil no- 
vi constitui debeat, per nos, e t successores 
nostros, sine communi consiliariorum et nun- 
tiórwH. terrestrium  consensu, quod foret in 
praeiudicium  gravamenque reipublicae.et dam ­
num , atque incommodum cuiuslibet privatum  
ad inn ovalionem juris communis, et publicae 
libertatis (ią5), Odtąd, ani władza Wykonaw­
cza: wiedżioć mogła, co może czynić^ a co tył-



ko władzy narodowcy zachowano. Nie opisa­
no , jak mii bydź badaną zgoda powszechna; 
zdawało sięf i z słów prawa zdawać się mo­
gło, że żadne prawo, nie ma mocy obowiązuią- 
cey, bez jednomyślnego zezwolenia składają­
cych seym narodowy. Zgoda trudna W Wal­
nych rzeczach,

§ XXV.

Na tymże seyinie ogłoszono, ze prawo nic 
obowiązuje, póki ogłoszonem nie będzie. Czło­
wiek dobrey sławy , bez przewodu prawnego 
karanym bydź nie może. Ten zaś nie jest do­
brey s ł a w y  c z ło w ie k ie m ,  kto trzy razy był za­
pisanym w regestrze złoczyńców (174). Na 
tym seymie wypadło praw dwadzieścia cztery: 
politycznych siedemnaście, sądowych siedem. 
Zakazano starostom dawać gleyty kmieciom, 
lecz im upewniono opiekę powszechnego pra­
wa. Do katedralnych kanonii, a kollegiackieh 
wyższych dostojeństw , szlachta polska tylko 
ma bydź dopuszczona. Kara wygnania i kon­
fiskaty dóbr, nie tylko jest wskazana , na o- 
trzymuiącego godność kościelną, ale i na jego 
krew nych, głośnych i tajemnych wspiera- 
czów (17b). Równa kara jest naznaczona na- 
tych, co w Rzymie otrzymują godności kościel­
ne, należące do prawa prezentowania Króla, 
i obywalclów. (Dokończenie nastąpi).
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N O T  Y.
(gg) W Bononii naypie rw iey  i i 3o r .  po odżywieniu p ra ­

wa Rzymskiego , gdy ty le  przybywało s tudentów, n a '  
dano ln, oddzielne prawa.  B u laeus ,  H isto ria  U niver- 
s tta tis  P a n s ie n s is  r. i 665. T. II. p . cj2. Gdy Gra- 
t ian  złożył tiOo r .  Kompilacyą przez siebie ułożoną 
p raw a  Kanonicznego , nazwaną D ecretum  , podał Pa­
pieżowi ra d ę .  aby dla zachęcenia do nauki prawa 
kościelnego, postanowił stopnie,  p apiei je na2WJ, B a c t  
ca lauren tum  , U cenhatum , d o ctor,,tum . Bulaeus w T  
II p. 266.

(100) Kattorini Historia  Archi-Gymnasii Bononiensis T  II  
p. 79. Zobacz rozprawę o prawie  Rzymskien, p 48 '

(101) Rozprawa o prawie Rzymskiem p. 48.
(1 oz) F ą tt i  ( iym n a sii P a ta v in i Jacob. FaCciolati. Pa ta-  

vii 1767.
(103) T o  nieszczęsne prawo dla W ielko.Polanów , stało się 

powszechncm przywilejem dla całey Polski 1374 r .
(104) T o  prawo stało się powszachnem 158S r .
( t o 5 ) P. 72. rękopismu. Ostrzega jednak ten rękopism , źe 

to  są prawa zbytnie  , bo jedno prawo , i  jedna mo- 
ne ta  mają bydź w kraju.

(106) i 3yo roku.
(107) i 3 ę4 r. w Raszowie V. I . . I. p 55.
(108) C apitoneus R e g n i  F olon iae  rozumiany był za namie­

stnika królewskiego w kraju. C apitancus m ajoris Po­
tom ne  był starostą  sądowóni wielko.polskim i grodif 
województwa poznańskiego i kaliskiego . podlegały je­
go władzy. Gniezno zaś dopiero województwem  zosta­
ło 1775 roku.

. ( 1 0 9 ) Jest  to uwolnienie od ciężaru Zwartego start, s ta tio ,
( n o )  i 586 roku.
(11 j )  In lege iinperiali con tine tur  , qtiod servi i ll iberi ,  au t  

ancillae non possunt , neć valeant de nianibus donoi- 
norum suoriim l ib e r a r i , nisi p e r  eosdem fuerin t  ma- 
nunussi V. L. I. p. 81. <

(112) K rom er w xię.Xx.p.687.Pelze \A lh a n d lu n g e n  der Bohrui- 
schen G ese.llschaft na rok 1786, z kancellaryi p rag .  
skiey na karcie 3og wydrukow ał list stanów czeskich, 
do W ito lda  po czesku pisany , jako do p o żą d a n eg o  
króla. Ten list porównać należy z pismami polskiemi 
w tćm wieku pisaneroi. *

( n 3) Patrz  cjekawą Pelzola rozprawę wyżey  przywiedzioną.
( l i  4) S ta tu t  ’wydany jest w niedzielę Ju d ica  me D eu s  i 424 

r. V. L. 1. p. 86. Pelzel wydrukow ał z oryg inałów  
W Plassenbergskim archiwum  dwa l is ty  Władysława 
Jagiełły 28 cze rw ca  do Fry d e ry k a  margrabi Brande 
burgskiego 1 8  lipca i 424 r .  do Zygmunta Cesarza" 
W tych  odezwach, W ładysław  uważa Zygmunta  Kory-



buta nieprzyjaciela wiary  katolickiev, donosi $e jego 
i wspólników dobru kazał kt/nfiskować , i woy$ko swo­
jo p rzec inko  niemu posyła.

( l  l 5 ) V. L. ł. p. 81.
( n 6 )  76. p. 69. oryginał |*'st u mftio.
(117) Kopiypik miał dwóch ludzi pod sobą, on miał kopią, 

drugi  miał łuk . a potem strzelbę rusznicą , t r zec i  
by ł  luzak i miał konia nowotnego.

(11S) Układ ten zrobiony jest 4 czerwca , 36g r. V. L. I. 
p. 98. oryginał jest u milie.

f u g )  V L. (. p. , 43.
(120) Tamże p. i 4o. C ontra ju s  te r te s tre  commune.
(121) Tamże p. , 4 i.
(122) i 3{,2 r. oryginał był w archivun, koronnem , kopia 

jest u mnie i w rękopimach Dogiela T .  VII. Naruszewicz
0 tey  konfederacyi wspomina.

( 123) W ładysław III. zginął pod W arną  i 444 roku. O bez­
królewiu , pa trz  Długosza , Kromera 1 Stry jkowskiego.

(124) Oryginały potwierdzenia swrobód są u mnie (dziś w B u­
ławach). Wszelako wpisał Januszewski p. f i  i iG, 
przywiiey  1*70 r. a z niego edyeya  Bijarska V. L  I. 
p. 226. H e rb u r t  p. 35 , wypisał urządzenie  do woyny  
p o trz tb n e  , a z niego edyeya Bijarska p. 227 uayw'ar- 
n ieysze p rzywile je  Kazimierza Jagiellończyka tą i44y
1 i 458 roku.

( 125) W pierw szych edycyącb , przed S ta tu tem  Niszaw- 
skim te są słowa. In c ip it Uber ter tiu s  sta tu torum  terre- 
s tr iu m  H yescheviensium  per regem  poloniae K a tim i-  
rum  et ipsius haronos con firm n torum .

(126) Łaski p. 89, a Ti jarska edyeya p. ł4g.
(127) Łaski p. g5 , drukowana edyeya p. 246.
(128) żVżsż a d  id  senioruni dom tis suae  accesserit consi­

liu m  consensus et voluntas . e t p e c u m a e x v e n d i t io n e  
p ro v e n ie n s , sum nuim  debitor um  non ejccedat i .
I. p .  i 5.o.

( i2 g j  O brakteatach, pa trz  moje dzieło o  L itewskich  i Tul­
skich prawach T .  I. p. i 34.

( i 3o) Baronowie bracia byli  za u rzęd n ik ó w , >: obszernie 
o tern pisałem. T .  11. p. ^b. o Lit .  i Tolskich prawach, 
pod inne baronów i nawet hrabiow ie  tak  w Tolszcze, 
jak w W ęgrach, podług prawa tego kraju. Par. k t it .  
g4 - W przywileju Bolesława Xięcia  i jego matki t ł r z y -  
misławy (h is to rya Miechowska Nakielskiego 12&1 r .  
5 lutego) , czy tam y  potw ierdzenie  iedney' wsi uczy- 
nioney przez hrabi W ara g an a ,  klasztorowi Miechow­
skiemu , nazywaiąc, go w ciągu przywile iu  , kilka razy 
Comes tak kończy , hac autem  utraque donatio  , tam  
nostra  . quarn p ra e fa ti  B aronis  , ra ta  e t invio lab ili1 
m aneat. VV,Statucie 1347 r. V. L. 1. p. 33. te  są słowa 
fro tn .de s ta tu it nostroruni B a ro n u m  et n ob ilium  autho-
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r i ta t  quod Ju d a ei e tc . W  S ta tu c ie  i454 r .  V. L . I. 
p. 1 70  po biskupach i senatorach  napisano. N ico la u s  
su b ju d ex  Sandom irensis  , eaeterique e t B arones  , e t  
D ig n i ta r ii , in hac conventions genera le  congregati. 
W  takiem  znaczeniu używ a tego w yrazu  S ta tu t Z yg­
m unta I. r. i6a3 , V,  L . I. p. 4o5. L itew scy  urzędn icy  
tak, rów nie  siębie nazyw ali w trak tac ie  z Paw iem  R us- 

.dorfem  , m istrzem  K rzyżackim  , i422 r .  w Dogiela T . 
IVi p. n 5 .  T a  formalność^ nazyw ania urzędników  ba­
ronam i, została w ogłoszeniu królów  od H enryka W a- 

'lezyusza aż do Stanisław a Augusta.
( i 3 i )  U Ł ask ieg o  p . 8 7  w  e d y c y i  B i i .r s k ie y  p . 1 6 6 .
( i3 a ) P raesen tibus d u n ta x a t  a d  a lium  p ro x im u m  g enera • 

lem  conventum  d u ta tu r is  , słowa oryginału .
C133) 1) c ł a  W szystk ie , pod  iak ą k o lw ie k  fo rm ą, po  s 'm ierci 

W ład y s ław a  Ja g ie łły  nadane p rz e z  k ró la  u c z y n io n e  p. 
i5 a . a )  K u p c y  daw nem i ty lk o  d ro g am i ie z d z ić  pow inni', 
3) Z akazano  b e z  w o li k ró la  w ieść  b ó y  lu b  w o io w ać  
t  o b ćem i , lu b  sw o iem i. 4 ) P o lecono  w o iew o d o m  s ta ­
n o w ić  c e n y  , na różn e  p r o d o k ta ,  i  ro b o ty  rz e m ie ś ln i-

( i3 4 ) W  Łaskim  p. 7 7  , W e d y cy i P iiarsk ley  p. l6g.
( r 35) S obór B azyleyski złożył Eugeniusza IV. 1 Papićztwa,- 

i obrał Felixa X ią ięc ia  Sabaudzkiego Papieżem. Z b ig ­
niew  O leśnicki, biskup K rakow ski, by ł m ianow any k a r­
dynałem  , tak  od Eugeniusza, iak od Felixa , Współcze­
sną pargam inow ą kopią w yrokow  tego Sobńrń, podpi­
saną p rzez  H ellera; P ro to -N otaryusza , aż do sessyi hiam 
u Siebie : rów nie  i  w iele  B uli tegoż Soboru w  o ry g i­
nałach. (Uziś są W PułaW ach.)

(l56) I tem  po iliccm ur , quo d  n u l la s  C onxtitn tiones novas  
Ja ciem u s , rteque lerr ig in it a d  helium  mover i  m an  da- 
bim us , absque conventions com m uni in  s in g u lis  ter- 
ris in s titu en d a . V . L  l .  p .  254.

( i 3 7 ) Je d n o  z ta k o w y c h  z a rę c z e ń  ie s t  u m n ie  w  o ry g in a le . 
K o m m issya  z sey m u  r .  w y znaczona do  l ik w id a c y i
d łu g ó w  R z e c ż y p o sp o lite y  , k ilka sp raw  ta k ic h  sądziła . 

( t3 8 )  W  m e try c e  k o ro n n ey  p o d  r .  i4 5 6  su k n ia  k ró lo w e y  
z a s ta w io n ą  b y ła  w  K rak o w ie .

(139) W xię. 2 7 . _ i
(i4 o ) O ryginał teg o  S ta tu tu  jest u  innie.
( i4 t)  Słow o zaw ieraiące d a tę  p rzyw ile ju  w środku  ies t 

cokolw iek p rze tarte .
( i4 z )  V . L . I. p. 254. W iadom ość niriieysza o dw óch 

S ta tu tach  N ieizaw skich dla W ielko  i M ało-Polski, mo- 
żeby  rozstrzygnęła  w ątp liw ość L elew ela bibliogr. X iąg  
dw oie  p. 25g. gdybyśm y posiadali au ten tyk  ninićyszych 
wielopolskich S ta tu tó w  (ŻV. M.)

(143) O ryginał tego  W ielko-poł. S ta t.  mam u siebić.
( 1 4 4 ) Było w  pam. W ar. 1 8 1 9  po połsku p. H ip. KdWhV

Jiz. wleń. T. tU . N- tś ,  r* i$*5.grudzień. '



(145) Publiczne, a nawet p ry w a tn e  tranzakcye robili  no- 
taryusze  , czyli pisarze. Prawnicy średnich wieków 
mniemali,  że dwie są tylko nay ważnieysze władze, je­
dna Papieska, druga Cesarska. Pisarz tedy  nie miał zu* 
pełney wiary,  bez  danego sobie pozwolenia. W szel­
kie t rak ta ty ,  kontrakia  szlubne panuiących, a p ry w a t ­
a c h  nawet,  w średnich wiekach dość często, niebyły  
czynione bez tych  notaryuszów, k tórzy  swóy herb  lub 
znak w y iw sow a li , i tak kończyli et ego N . c lericus  
dioeces is TV. aposto lica  e t impericdi au to riia te  eon- 
s ti tu tu s  no tarius pu b licu s no tum  fa c io  ctc. i)o na­
szych czasów w Konsystorzach byli pisarze Apostolscy. 
P rzyym ow ali  oni dawniey i tranzakcye zupełnie św ie­
ckie.  W konsystorzu krakowskim actorum vol. ab. 1612 
r .  iest zapis na dług pieniężny między bracią Tenczyn-  
skiemi coram  cl er i co aposto lic  a  au t hor it a t  e constitu to  
notario.

(146) Baron Ostrorog tak się tlómaczył: I n  hoc e tia m  d i-
g n ita s  reg ia  m ultum  la ed itu r ; quod in  regno  , reg n i  
non crea n tu r tabelliones , re g is  e t reg n i f i  dem cu s to - 
d ie n te s , C aesar ei ta n tu m  et p o n tif ic ii  autor is a n -
tu r  hactenus. Q uod s i  nunquam  ante  a p u d  nos f i l ­
er a t , u t  in  posterurn f i a t  necesse est. S i ju r a  omnia  
im peria lia  habet r e x  , quicum que non recognoscit 
superiorem , ita  e tia m  et pub licos creand i tabeliiones 
habebit.

(147) Był to proces czterech kondemnat , czyli,  dekretów 
niestannych.

( l 4Sj T a n ta  ju r is  d ive rd ta s  non omnino bona est, quod  
a liu d  nobiles j u s  habent, n liu d  plebei. U num  Polo- 
n ic u m , alter urn teu ton icum  d i d  fur, e t id  quidern d i­
ver sum , quod  ita  m ord icus tene tur tam quom  soli sa -
p ia n t  th eu tones , quae d /versita s in uno praeserlim  re­
g no , non est ra tion i consonn. F ia t itaque ju s  unum  
om nibus com m une sin e  om ni excep tione  visum  fu e r i t  
a liu d  ju s  p lebejorum t a liu d  nobilium  f ie r i  , propter  
s ta tu s  d ifferen*iam  , vocctur i llu d  ju s  civile e t non  
theulonicurn  , a t m ih i quidern v ide tur in  uno eodcm - 
que ju re  nos omnes regn ico las aeque p o sse  et> debere  
versari.

( l 4 g) M olendina tores e tiam  ju s  habent proprium , e t m i- 
rum  e s t ljuis dcd it iliis  torn iniqurn? Qunre ,n ap is  
aequum  e n t  e t u iiliu s  reipublicae. u t universale ju s  
co n stitu a tu r p articu laribus anihil/itis.

Niewiem z pewnością, na czem zasadzało się to m łym rzów  
prawo: zdaie się jednak z praw w początku szesna­
stego wieku v/ vVielko Polsce sądzonych . że ozna­
czali młynarze: wiele bydź może w ie trznych  rnłyna- 
rzó w  w  iedney wsi, m łynarczyk bez wyzw’olenia nic 
mógł bydź mielnikiem, każdy mielnik brał t rzec ią  część
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doehodu mielniczego, i zniżać go nie mógł. $Iieli swo« 
je  ziazdy mielnicze* Ziemia mazowiecka miała od 
dzielne prawa bartnicze, k tó re  drukowane bez da ty  i 
raieysca widziałem. (R ed ).

' ( t5o)  Ju d a ei etiam  ju s h a b e n t  tn iquum , a t u suras occipi- 
an t, vesad ienas de tinean t, e t p o ss id ea n t, nec restituere  
teneancur , n isi de tur quantum  velint. T o l/a tu r om ni- 
no hoc est cassetur. Q uod si haec illis  n d im a tu r l i­
ber fa s  , peribun t e t in g en tia  J u r ta .

( l 5 0  Prawo pisane nazywało się prawo rzymskie,  dla ró ­
żnicy od zwyczaiowey ustawy.

( i 5 i )  D e ju r is  scrip ti necessita te. Ju ra  scr ip ta  omnino 
sunt necessaria,  u t  non ad placituni  unius capitis ,  sed 
p lurium inventionem iuó ice tur .  meliora autem excogi-- 
tar i  non Dossunt his, cjuaro quae centum patres mvene- 
ru n t  , d iguis imique imperatores.  Kx illis colligentur,  
quae necessaria sunt iudicantibus: alia denique cetu- 
m iten tu r  iudicis rationi. Nihil est  quod dici possit: 
iis łegibus u t i ,  subiectiouis est indicium . utuntui- e- 
nim et alii iegibus scriptis , etiam qui non recogno- 
scunt superiorem , non tamen per  id 'su h iec t i  esse iu- 
dicantur his, quorum u tu n tu r  legibus, s icu t  Arislote- 
lis aliorumque Philosophorum libris u t im u r  nulli tamen 
illorum subncimur.

(153) W bibliotece zamkowey królewskiey pod Nrem 1 6  
iest  xięga iedna m etryk i  Koro: k tóra  iak napis św iad­
czy. należała do Ludwika Erlichshausen, Mistrza K rzy­
żackiego > 7 6 6  r. l .ib e r  ca n ce ll revdi p a tris S ta n is la i  
C olgek. E pp . P oznan, tu n c  cancelln rii e xc e llen t issim i 
p rin c ip is  D om in i reg is V la d isla i. E t  iu  eodem  conti- 
nen tur fo rm u la e  consistorii pro om nibus in stru m en - 
t i s , T a m  są  fo r m y  naszych donacyy , i innych tran- 
zakcyy, z* Kazimierza Jagiellończyka rozrzucone w wielu 
mieyscach papiery, zawieraiq te  urzędowe pisma w te y  
formie*

(154) H oku  i4q4.
(155) W Łaskim na kar. 9 1  V. L. 1. p. 2 1 6 .
(156) V. L. I. p. 2 6 7 . U lii vero quispiam  K m ethońem  unum 

p red ic tu m  mitrerc n o lle t, in poena succum bet cons ve­
to , qnae au tiq u itu s in  terris singu lis in  hoc p a rte  
contra  secus fd c ie n tc s  decerni consusvit.

(157) T o  prawo odwoluie się do dawnegojzwyczaiu, i s ta ­
nowi tylko dla Katedr,  gnieznieńskiey, krakowskiey, 
kuiawskiey. poznaóskiey i płockiey. P rzyczyna  iest, 
że Kościoły potrzebuję  mocney obrony od rożney szla­
c h ty ,  wolno iednak, gdzie su fundacye na doktorów 
p r z y jm o w a ć  , ptebeiuszów, iednego w teologii; iedne- 
go w  prawie kanonicznem . iednego w medycynie. 
Gdzie zaś nie masz szczególnych fundacj i ,  w ięcey  Ple- 
łteiuszów waiąe nia można , iak dwóch z teologii,

aa*



dwóch i  prawa kościelnego, iednego z m edycyny. Do­
dano Ostrości na tych co w Rzymie odważany się w y ­
jednywać prezenty na beneflcia , lub na pertsye.,

(*f) ^  V rTP’ 26l~( i 5 s j ) V . L . I. p. 26g.
W  naydawnieyszych tranzakcyach w idzim y, że karczmy 

b y ły  własnością dziedziców. Nieograniczone włada­
nie maiątkiein zostało dozwolone: Fanuiący w darach, 
przedaiący, i czyniący osady, nie czynili żadnych w y­
łączali. Statut M azowiecki i 453 r. ed. i 54i p. io 5 mó­
w i tylko o szynku piwa. Statuta Litewskie wspomi- 
naią równie o piw ie. Nie wchodzimy, kiedy gorzałka 
zaczęła bydź znaną. Może Rliases Arab w X  wieku 
iuż ią znal, iak mniema Sprengel, Geschichte der ar- 
zney-kiinde  Halle 1800 r U T heil p. 3g2; lecz to pe­
wna , że iak Baczko G eschichte von Preussen Tom III. 
p. ?46 uważa, i 45o r. gorzałka była rzadkim lekarstwem- 
W  dziele Michała Schricka Verzeichnis der nusgebran- 
ten  W a sser  Augsburg t4Si folio, cudowne przyswajano 
własności gorzałce. Poeci śpiewali osobliwsze własności 
tey  wody, jak BerkmannGeic/nc/e der E rjindungen  1793 
X , 1 p. 277 dowodzi. Lecz stała się ta woda życia  
aqua vitae., powszechną Sekret był w ręku winnika. 
W tenczas to  ptaWo wypadło. W Rossyi właściwey, 
karczmy należą do Panuiącego. Dochod z gorzałki w zię - 
ty  został na skarb monarszy za Teodora U z rady Bo­
rysa Godunowa. Patrz Iter in  M oscoviam  A ugustini 
liberi Bnronis ab M eyerberg, e t H oracii C alvatii equi- 
t i s , ab augus/issim o Im peratore L eopo lda  a d  M agnum  
V ucem  Alcxium . M ichaylow icz  1661 ablegatorum  p. 
5g. Równie toż samo mówi Iłetscher the am bessage  
o f  M . G iles H etscher doktor o f  the civil lav  fro m  Ger. 
m a jesty , to  Theodor E m peror o f  H ussia  ifc88 r. w to­
mie 111 zbioru Purchassa p . 4 3 i Fedor podług L ’EvequeS 
H isto ire de  la  H ussie. Ed. Paris VIII p. 229, umarł 
i 5g8 r. 7 stycznia. Ktokolwiek badał dzieje, i akta 
rossyy, przekona się, że rossyanie poźniey otrzymali 
dziedzictwem  dobra. sPanujący tedy nie darowali części 
intraty z gorzałki. Biorący dar dóbr nie w zięli zu- 
pełney własności wszystkich dochodow. Niema tedy 
prawa rossyanin do tey intraty. Obywatele zaś naszych 
gubernii, MalOrossyi* i  Inflant, otrzymali, i kupili dobra 
już z intratą gorzalczaną'.

(160) Na groszy 3o V . L . 1 p. 265. Jest to pierwsza ta- 
xa czerwonego złotego w Polszczę. Bowiem dawniej" 
sze ewuluacye są z rachunku handlowego, i  powsze­
chnego kursu.

(161) Kończą się ustaw y V. L. I. p, 284.
(162) i 5o i r.
(163) Friderik kardynał, brat Alexandra, zastępował Kr° ls 

w rządzeniu Polską, w niektórych częściach admini-
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ttracy i puhliczney; lecz jak S tatu t ' mdwi
stituto ,n  S /a /u  tdtnnae aegritudm ls deCumUnte. 
Przewodniczyli Andrzey Róza arcybiskup  j wowski 
Kczeslaw Keradecz b.akup kujawski , Jan Poznański, 
VVmcenty Płocki biskup, i bpyiko z larosławia kasztelan, 
P iotr Kmita z Wisznicy wojewoda krakowski

(164) P. 2g5 R egia  autem m ajestas tangu,un contra i u- 
r amentum praestitum, sec us fa c ie n s  rei et privilegio- 
commum injunam  m tulisse censeatur

(1 Cf>i Neque f e i  ulla praeste tw  obedien(ia. (Tam ie).
(166) D ignitarii et ojjiciales sua noscant o ffic ia  s i  vero 

(juibus incognita sunt, a regia m ajestatc, et Dominis 
ttfoceantur.

(167) W doniesieniu Jana Kniphausen kantora krzyżackie 
go protjionein Masterowi w archiwum sekretnem k ró ­
lewieckim czytą}eir;,że na tyni seymie Spytko z Jarosławia 
kasztelan krakowski, na wojewodów poznańskiego i , an-
domirskiego mocno się gniewał, i niewiadomości czy- 
fli) tyyrzuty. Pomagał do in trygi W oyciech Górski 
sekyetarz, który chciał bydź potrzebnym i dworowi, i 
możnowładcóni. Piotr Kmita przyjaciel Laskiego, któ- 
ry  był wtenczas sekretarzem Koronnym nieszczerze opie­
rał się tey  anarchii, pragnął zawsze, aby Łaski wszy- 
stkiem rządzi}.

(16S) V. L. J. p. 294.
Był regestr między papierami rozrzueonemi w  me. 

tryce koronn^y.
(170) V, L . I ,  p. 297 postanowiono, ze sekretarz Koron­

ny powinien immediate po kanclerzym , lub podkan­
clerzym następować na urzędy; lecz 1^07 V. L . I.
359 i 36o zostawił Król Zygmunt J, nadgrodę sekre­
tarza Królów woli. Ten Woyciech Górski był oskar­
żonym przed Zygmuntem I , ze po śmierci Alexandra 
Króla, papiery niewiernie nowemu W ielkiemu Xiążę- 
oiu a potem Królowi oddał. Jest o tóm wzmianka 
W liśęię Jana Łaskiego do Matiasza z Drzewicy | i 5o6 
roku 3 kał. decemhris.

(171) Tractntus de natura jurium , et bonorum R eg is et 
de reformatione R egn i et ejus Reginńne. Cracoviae 
Jerią  secunda ante nativitatem  Marine i 5o j.

(17uj Parte II § 4. In  cujus signum, in  caronatione sua  
ju r a t in manibus archiepiscopi et prim atis metropolita­
rnie ecclesiac Gnesnensis recipienlis nomine sito e t a- 
liorum praelatorum R egni, ac ducum et procerum non  
alienare bona regni inconsultis illis. Unde R e x  secus 

fa c ie n s  ejfic itur perjurus.
(l73) Carus omnibus Doctor, cujus sapientiu est praecel- * 

lens in jure, et nostcr adiutor. Ł ask i w liście do K ró­
la  i 5o3 roku r5 września,

( i ; 4) V. L. ł ,p .  299.

V
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( i f i )  R eges tr  z łoczyńców nazywał się inaczfiy czarną xię. 
gą. W S ta tu tach  mazowieckich 1^77 r. ed. i 54 i,  
na karcie 67 obwarowano, że Xiążętom mazowieckim 
ten re je s t r  będzie przesyłany od iednego xiążęcia do 
drugiego. Między papierami niezregestrowanSmi w me­
t ryce  koronney były  regestra  czyli bardziey  ich u- 
Joniki pomogły do ułożenia tabl icy  występków p. 119—' 
121 w  To.  11. o litewskich i Polskich prawach.

( l  76) V. L. I. p. 3o3 , to prawo, stosuje się do wszystkich 
ka tedralnych i kollegiackich kościołów. W czasie te ­
go seymu Juliusz II, Papież i 5o5 r- 7111a Cal. Julit 
w ydał  Breve, w oryginale u mnie będące; dla kapitu-* 
ły  gnieżnieńskiey takież same wydał rozrządzenie. Tam, 
gdzie do władzy edukacyyney należy prezentowani® 
prelatur,  i kanonii, to prawo i Brewe nie służy bo 
te  same godności kościelne stają się doktorajnemi, 1 
tak na wyłożenie tey prawdy przeze mnie w  1^07 r. 
C ollegium  Ju stitine  w Pe tersburgu, wydało  rezolucy% 
do wszystkich kapituł.

S T A  T  Y  S T  Y  K  A,

0  handlu Rossyan futrami na wyspaoh Aleulskich,  
K u ry lsk ich  i północno-zachodnim  pobrzeżu 
A m e r y k i , przez B. L e r c / ia  z rossyyskiego (#) 
przełożył L e o n  R o g a l s k i .  (Duko/iczenie, obućA 
wyHey s ł / \  5o7  )

Przyję li  tez  i cudzoziem cy uczestn ic tw o  w  han-* 
dl u futram i na  p ó łn ocn o-zach od n iem  pobrzeżu  
A m eryk i.  P o  śm ierci s ła w n eg o  K u k a  , jego o- 
k rę ty  przybyły  do M akao, na  sch y łk u  roku 1779' 
N ie  w ie le  na n ich  się zn a y d o w a ło  skór b o b ró ,ł 
m o r sk ic h ,  a te przedano Chiiiczykom  za n ade1] 
w y so k ą  cen ę . R ozszerzone naów czas  pogłoski 
o tem  , ze te futra u  brzegów  A m eryk i zebraU°i

(i)  Cjbim, omeneenłBa |8 ? 5  N. X L I H .
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wzbudziły uwagę kupców, w  Makao znaydują- 
cycb się , i zrodziły w  nich chęć prędkiego ko- 
rzystania z tey nowey gałęzi, w ielce zyskownego 
handlu.

W  roku 1780, pierwszy w  tym celu statek 
z Makao wypłynął. Bryg ten nazwiskiem B ó b r-  
M o r s k i , miał osady ludzi 3 o ,  i zostawał pod 
komendą sternika angielskiego Jakóba M anna ; 
który, wyszedłszy na morze w  marcu , skiero­
w ał swą drogę, do Sundu króla Jerzego (Geor­
ges Sound) j gdzie , jak współtowarzysze Kuka 
opowiadali, łacno można było wielką ilość futer 
zebrać. Przybył on tam w  sierpniu , i zaku­
piwszy w ciągu  pięciu tygodni 56o skór bobrów  
morskich , nazad do Makao w  miesiącu grudniu 
powrócił. Skóry te przedano w Kantonie w  marcu 
1786 roku ; według nastgpney ceny :

1. gatunku i 4 o skór po 60 piastrów.
2 . -------- ■ 175 —  — 45 —
3  . ---------80 —  —  3 o —

r e sz ta —  —  )65 — za 1,925 —
to jest za 56o bobrów zapłacono 20,600 piastrów.

Szelechow , dowiedziawszy się,iż cudzoziemcy 
odwiedzają brzegi A m eryki, należące do nas, 
skarżył sic o to w  r. 1787. Jenerał Gubernato­
rowi Jakobiem u  w następujących słowach: 
„Podczas mojego poby tu, zeszłego roku w sier­
pniu w porcie Petropawłowskim, dowiedziałem  
się od W ilhelma Pitessa z kompanii Indyyskiey, 
że okręt ich kompanii był r. 1785, w  naszych 
granicach, u brzegu północno-wschoduiey Ame­
ryki pod 5 o° szerokości. Czyli oni handel pro­
wadzili za dozwoleniem rządu rossyyskiego, lub 
bez niego, ja niewiem ; lecz to tylko wiadomo, źe
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w bardzo krótkim czasie, przeszło Soo bobrów 
nabrali, okróm znaczney ilości zwierząt ziem­
nych. Nie przestając na tem , w r. 1786 przy­
było tu jeszcze pięć okrętów; zkąd widzieć się 
daje, że korzyści, do poddanych tronu rossyy- 
skiego należące, ludzie obcego narodu chcą 
sobie przywłaszczać , lubo bynaymniey nie gra­
niczą z nami, i nie mają żadnego prawa do tego 
morza.“

Jan Jakobi, jenerał-porucznik , sprawujący 
obowiązek jenerał - gubernatora irkutskiego i 
koływańskiego, doniósł Nayjaśnieyszey Impera- 
torowey Katarzynie II, o konieczney potrzebie 
opatrzenia brzegów Ameryki, do nas należących, 
statkami wojennemi, któreby nie dopuszczały cu- 
dzoziemcóm nadwerężania naszego handlu fu­
trami. Wskutek tego przedstawienia, Monar- 
chini zaleciła przygotować pięć statków, które 
pod komendą Mutowskiego, kapitana rangi bry- 
gadyerskiey, latem roku 1788 miały tam bydź 
wyprawione. £daje ge woyna ze Szwecyą 
przeszkodziła wykonaniu tego przedsięwzięcia.

Zyskowna żegluga sternika Hanny nakłoniła 
właścicielów do wysłania go powtórnie na te 
brzegi5 lecz ten projekt nie przyniósł tak po­
myślnego skutku, co raz pierwszy; zebrano 
bowiem tylko 100 skór bobrowych, które prze* 
dano za 5,000 piastrów*

Powziąwszy o tem wiadomość kupcy an­
gielscy w Bengalu i w Bombay będący , wy­
prawili niezwłocznie trzy statki ku północno- 
zachodnim brzegom Ameryki.

W  styczniu 1786 wypłynęły z Bombay 
dwa statki, które zapowrótem po 9 miesiącach
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dostarczyły 600 skór bobrowych. Chińczycy 
nabyli je hurtem  za 24 tysiące piastrów.

Statek, wysłany z Bengalu, szczęśliwie także 
nazad pow rócił, a lubo dowodzący nim Poru­
cznik M irs  (Mears) zgromadził tylko 557 skór 
bobrowych, przedał je atoli za dobrą cenę : pier­
wszego gatunku skórę po go, sgiego po 7 0 ,5ciego 
po 5o piastrów. Ogony bobrowe za każdy po 
2 piastry. Uważać należy , że Mirs zebrał te 
piękne skóry na odnodze Czugatskiey, gdzie już 
trzy osady rossyyskie znaydowały się.

Nie tylko Azya, lecz cała, iż tak rzekę, E u ­
ropa zwróciła nagle swe oczy ku północno-za­
chodnim brzegom Ameryki, zamożnym w  futra. 
W  roku 1785 , 86 i 87, udały się tam okręty 
z Flandryi, Francyi, Anglii i Kalifornii. W  kró t­
kości namienię, ile futer każdy okręt przywiózł 
do Kantonu.

W  r. 1787 zaw inął tam  nieszczęśliwy L a~ 
p eru z  (La Perouse) ; na okrętach jego było &00 
skór , nader nizkiey w artości; sprzedano je za
10.000 piastrów.

W  tymże roku kapitan B e rk le y , który wy­
płynął z Ostendy w r. 1785, przedał 800 skór 
bobrowych za 5 0,000 piastrów; a 1,000 tychże 
skór, przywiezionych z Kalifornii, przedano za
02.000 piastrów.

Obfity dowóz tych skór do Kantonu spra­
w ił to , że kapitanowie P o rtlo k  i D ykson  w  r. 
1788 tam przybyli, sprzedali nie bez wielkiey 
trudności każdą skórę bobrową za 2 o piastrów. 
Licząc zaś i te 20, któro kapitan K ing  w  r .  
1779 przedał za 800 piastrów , w ypada, że do 
1 stycznia 1788 r. przedano skór bobrowych
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w  Kantonie 6 ,6 4 3 , Misko za 200,000 piastrów.
Ponieważ angielscy żeglarze tylko przez po­

średnictwo ajentów angielskiey wschodnio-in- 
dyyskiey kom pan ii , mogli przedawae swe to­
w ary  w K antonie; przyczyna ta  w kró tce  ich 
odstręezyła od tego przemysłu. Kupcy państw 
innych i tę mieli jeszcze dogodność, ze po sprze­
daniu futer, chociażby za naymnieyszą cenę, o- 
trzymywali 100 procentów  n adda tku  na to w a­
rach chińskich , k tórych augielscy pod d an i , na 
mocy przywileju kompanii wschodnio-indyy- 
skiey nadanego, nie mogą nabywać.

Jednakże  kupcy angielscy podstępnie n ie ­
kiedy działali względem kompanii wschodnio- 
indyyśkiey ; wysyłali do K antonu  , (gdzie wolny 
jest wstęp d la  wszystkich s ta tków  europev- 
sk ich ) , swoje okręty pod banderą obcych mo­
carstw, jako to: pod austryacką, haniburgską,bre- 
meriską , raguzańską , i t. d . ; wyzcy rzeczony 
kapitan  Berkley, anglik rodem, wyszedł z Osten­
dy pod banderą  austryacką.

Na północno-zachodnich brzegach Ameryki 
zastąpili anglików obywatele Stanów Zjedno­
czonych Amerykańskich. Jęli się oni tego prze­
mysłu z większą zręcznością , niżeli ich poprze­
dnicy. W ie d z ą c ,  że mieszkańcy tamecznych 
brzegów, dla swey niewstrzemieźliwości, głodu 
doznają w  miesiącach z im ow ych , naładow ali 
okręty pszenicą, sucharam i, m ąką i miodem. 
Podczas lata  zwiedzając Archipelag cały , w i­
dzieli, k tóry  naród mniey ma zapasów, i p rzy­
bywając tam na zimę, za pomierną wtedy cenę 
gakupowali u nich futra.

Kupcy miasta Bostonu, nayznakomilszy u-

1
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dział mający w  tym przemyśle , zadość czynili 
wszystkim chęciom dzikich mieszkańców półno­
cno-zachodniego pobrzeża A m eryki, i przez to 
nabywając od nich wszelkiego rodzaju futra, 
zachęcali ich do zaymowania się jedynie ło ­
wiectwem. Przed przyyściem cudzoziemców, 
w tedy oni tylko zabijali bobry i inne zwie­
rzęta , gdy im potrzeba było skór na odzienie. 
'Peraz zas rzucili się z taką chciwością ku 
temu przemysłowi, że w s tronach , gdzie r. 
l^go, zaledwie można było zehrać 100 bobrów* 
przez la t dziesięć zakupowauo po 1,000.

Z początku liostończycy przywozili tam baje, 
kołdry i kapoty; potym zaczęli przcdawać noże, 
brzytwy, szable i t. d.

W  r. i 3o5, kiedy przybyły do Kantonu okre- 
ta  Nadzieja i N e w a , urzędnicy kompanii ros- 
syysko-amerykańskiey spodziewali się przedać 
skóry bobrów szczcgulnieyszey wartości, przy- 
naymniey w  cenie 5 o piastrów za każda 5 lecz 
zamiast tego, dostali tylko po 17, to jest, u- 
tracili po sto procentów. Powodem zniżenia 
ceny był nawoź futer do Kantonu przez bostoń- 
skich przemyślników, którzy tam przywieźli 
i 4,ooo skór bobrowych. Na jeden rok przed- 
tym ,tojest w r. i 8o4, zakupili Chińczycy 8,200 
tychże skór, płacąc ogółem za każdą po 2 4 pia- 
stry, Prócz tego znaydowało się jeszcze na 
okręcie Newa i 3 o tysięcy skór kotow morskich, 
które spodziewano się przedać po i piastrze 
za każdą : lecz ponieważ dwa okręty amery­
kańskie przywiozły go tysięcy skór podobnychże, 
przeto rossyyskie sprzedano w  cenie 5 piastrów  
# ą ’sio sztuk.
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W  roku i 8 r3 porucznik floty francm kiey 
Jlohef eil (Roquefeuille) wydał w  Paryżu podróż 
swą około świata. Zwiedzał on brzegi nasze, 
w  celu zakupienia futer, których nie wiele uda­
ło mu się zebrać, pomimo daney pomocy ze stro­
ny kapitana IJagem eistera. W  roku 1818 przę­
dą! te futra wKantonie po 5 opiastrów  za każdą. 
W iększą ich część składały bobry kaliforniyskie, 
a za skórę bobrów północnych (to jest K adjak- 
skich i Alentskich) z ochotą płacili Chińczycy 
po 54 piastrów. Uważając stan handlu futer 
w  Kantonie prowadzonego , tak on m ów i: do 
Chiu na rozmaitych statkach przywieziono skór 
bobrowych od r. i 8o4 d o i 8o8 . 5g,346

.—  1808—. i 8 i 3 . 46,962
•—  i 8 i 3 —• i 8 i 5  , 6,200 do.
—  x815 — 1818 . 12,627

w r .  1818 t —  . 4,8oo
ogół . 13 o,425

W artość całey tey m assy, licząc w  ogóle za 
każdą skórę po 3 1 piastrów, wynosiła 4,o43,485 
piastrów. W  ostatnich dwóch la ta c h , mniey 
jeszcze do Kantonu bobrow przyw ieziono; ą 
każda skóra w ogóle kosztowała 3 o piastrów.

  -  - l,li- '11 ' ' • »

P O D R Ó Ż E .

T r a v e l s  i n  N u b i a . Podróże w  Nubii Jana Ludwig 
k a  B u r c h a b j i t a .

(Ciąg lo ty  i  ostatni. Ob. T. I I I , str. i2<j\

Podług powieści wszystkich podróżnych, 
królewstwo B om u , zawiera wielkie jezioro
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Wody słodkiej, nazywające się iVh, zkąd pocho­
dzi imię B o rn u , co znaczy kray Ku. Na jezie- 
rze tem znajduje się wiele w ysp, i wpada­
ją do niego różne mnieysze rzeki. Nie ma zgody 
podróżnych o jego wielkości: jedni naznaczają 
mu cztery dni długości, a drudzy do i4stu! 
Miasto B irney, stolica Bornu , zbudowane jest 
na zachodnim brzegu jeziora; brzeg wschodni 
zamieszkany jest przez różne narody bałwo­
chwalcze. Jodou v (doirfaiuMA i doidć

Idąc z Bornu  ku B ahr el Gaąal wchodzi 
się naprzód dc kraju D a r - K a ta k u , którego 
król jest hołdownikiem króla Bornu. Oprócz 
prawdziwych krajowców, są tam różne poko­
lenia Beduinów, pochodzących z Arahii, z któ­
rych jedili, jak z pokolenia B eni-H assan , Essa~ 
m ata t, Om Ibrahim , mówią językiem tylko a- 
rabskim , drudzy przyjęli język Hornu. Często 
prowadzą one woyny z królem Bornu, i posu­
wają swe wycieczki do Timbuktu \ K a m y  
główna ich siła składa się z jazdy.

Kray Kataku od B ahr el G azal oddzielony 
jest wielką rzeką S h arry , którey źrzódło jest nie­
wiadome i która płynie, podług jednych od pół- 
noco wschodu na południo-zachod, a podług dru­
gich, od południa ku północy. Szeroką jest jak N il 
i obfituje w ryby, krokodyle i hippopotamy; na 
brzegach jey mnóstwo trzyma się słoniów, noso­
rożców, lwów, giraffów. Rozmaite pokolenia Be­
duinów przybywają tam latem dla paszenia trzód. 
Odległość granic od Bornu do rzeki Sh arry  jest 
do 1 2 stu dni drogi w kierunku Mekki (]).

( t )  K iedy  się py ta  m uzułm anów, neg iów , o położenie ieh  kra
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B a h f  e l G aza l jest obszerna r ó w n in ą , na­
zwaną B o h r  (to jest jezioro lub rzeka): gdy& 
podług dawnego podania była przedtem  prze­
r ż n i ę t a  wielką rzeką. Ryż tu  rośnie bea u p ra ­
w y ; znaydują się w  znaczney liczbie też same 
dzikie źwierzęta, k tóre  się trzymają na brzegach 
Shary , w  czasie pory  dżdżystey i miesiącach, 
k tóre  bezpośrednio po niey następują , B a h r -  
e l G aza l napełniają B edu in i , którzy tam  p a ­
szą trzody wielbłądów , k rów  i owiec , a 
wczasie suszy oddalają się na granicę K a ta h u , 
B a g e tm u  i D a r -S a le y .  Wtyffhto dw u  osta­
tnich k ra ja ch ,  zakupują oni du rrę  na swoje 
potrzebę; B a g e rrm a  dostarcza im materyy b a ­
wełnianych , w  k tó re  się ubierają , i za które 
w  zamian dają krowy. W szyscy ci Beduini, 
równie jak i katakańscy są m uzułm anam i; wię­
ksza z nich część mówi po arabsku. Mają bardzo 
dobre konie , są uzbrojeni w  piki , szable obo­
sieczne i pancerze, za k tó re  dają do 20 krów. 
Poniew aż karaw any  nigdy do ich k ra in  nie 
p rzy ch o d zą , przeto nie mają żadnego handlu . 
Pomiędzy nimi znaydnje się bardzo mało umie­
jących czytać i pisać. Ci którzy usiłują otrzy­
mać ty tu ł  F a k y s  , uczą się korami w szkołach 
B a g e rm u , K a ta h u  i S a le y , i są bardzo poważani.

i u ,  albo  o k ra iach ,  kt<?re oni  zw iedza li ,  i e d y n y  ies t  śro«  
dek o t r z y m a n ia  o d p o w ied z i  z a s p a k a m ą c y c h , z a p y t y ­
w a ć  u  nich: iak i  oni m aią  k r a y  p r z e d  sobą lub  poza sobą, 
p o  p r a w e y  luh  po l e w e y  st ron ie ,  g d y  w  m ieyscu  p ew n y m  
O dbyw aią  sw e m o d ły  ? tv ia d o in o ,  iż m uzułm ani  p o d ­
czas m od łów  , o b o w iązan i  są  o b ra c a ć  t w a r z  ku  Muce; 
takoż  po łożen ie  tego  m e c z e tu  d o sy e  ies t  d o b rze  znan* 
W aa łey  Afryce-



Gfówhem pokoleniem B a h ru  e l G azal jest 
pokolenie B e n i-H a s s a n , klóre początek swóy 
wywodzi z H e d za , jak pokolenie tegoż imienia, 
kto i c mieszka w fi.alaliUt l^raw’o odwetu w nay— 
większey swey mocy , tu sic zachowuje ; a czło­
wiek, który popełnił zabóystwo, nie może uni­
knąć śmierci, tylko opłacając cenę krwi,która jest 
2 00 krów, kiedy zabóyca jest cudzoziemiec, a i oo 
krów, kiedy jest z tego samego pokolenia. Be- 
duini B e n i-H a ssa n  mówią po arabsku i są ccrv 
ciemno-brunatney : twarze ich nie maja żadne­
go podobieństwa do twarzy murzynów, wyjąwszy 
w arg i , które są dość duże. Bardzo często od­
mieniają mieysce , i żyją w ciągłey nieprzyjaźni 
ze sweini sąsiadami, murzynami bałwochwalcami, 
którym porywają dzieci, i obracają w swych 
niewolników.

Okrąg Bagern.u  leży na południe B a h ru - 
e l G a za l; jego mieszkańcy są muzułmanami i 
mówią językiem sobie właściwym: ich rękodziel- 
nie dostarczają dla całey części wscliodniey 
Sudanu  materyy bawełnianych. Karawany f a -  
kysów  udają się dwa lub trzy razy na rok z B a -  
g e n n u  do H f  nu, w  odległości na dwadzieścia 
do dwódziestu pięciu dni podróży, dla zbywa­
nia tam swoich materyy, i często przymuszeni 
bywają torować sobie drogę z orężem w reku, 
przez pokolenia bałwochwalcze , które po dro­
dze mieszkają.

Cały kray , leżący między B a h r el G azal 
i B a r  S a le y , zamieszkany jest przez Beduinów, 
w  porze tylko dzdzystey. Jedyni podróżni, k tó­
rzy tę okolicę przebywają , są to pielgrzymi 
murzyni, wędiujący za pokoleniami biąkającemi
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się , i  postępują od poko len ia  do poko len ia , nim  
p rzy b ęd ą  do  S a le y , gdzie się p o tem  łączą z k a­
ra w an am i kupieckiem i.

K ró l s a le y s k i, -dbd-el-Kerim , n azw an y  
Sabun (Savon) po k ró lu  d a r tu r tsk im  i b o rn u a ń -  
s k im , jest naym ocnieyszym  m o n arch ą  Sudanu  
w schodniego . Z iem ia dobrze jest u p ra w io n a  
w  k ró le w s tw ie  S a ley sk iem , k ra y  w siam i z a -  
b u d o w au y  , a  dom y staw io n e  są z gliny , 
m ieszaney ze słom ą, jak  w  Shenda* O prócz 
m ieszkańców  k ra jo w c ó w , m ających  s ta łe  p o ­
m ieszkan ia , jes t ta m  jeszcze w ie le  p o k o leń  b e -  
d u iń sk ich  , k tó re  ze sw em i , trzo d am i po k ra ju
się b łą k a ją  (2).

D w ie  d ro g i p ro w a d zą  z D ar-Saley  do D ar-  
furu. J e d n a  , daleko  k ró ts z a , idzie n ap rzó d  
p rzez  k ra y  górzysty , a  p o ty m  p rzez  piaszczyste 
p u s ty n ie ; ta  jest bard z iey  zagrozóna od rozboy- 
n ik o w ; a  z tą d  po d ró żn i rz ad k o  n ią  id ą  ; d ru g a  
idzie poza b rzegam i rzek  Ul ad  R a sh e d , A bu- 
Redzeyle, i O m -Etteym an. B rzegi są b a rd zo  
za lu d n io n e  i d ob rze  u p raw io n e  5 po tem  p rzech o ­
dzi p rzez obw ody  n iezam ieszkane, gdzie n ie m asz 
zgoła w ody  ; a  po tym  p rzez oko licę  zarosłą  
d rzew am i, nebek, erdeyb, a lbo  tam ary n d ą , h e ­
ban em  i d rzew em  n azw anem  d&erdzak, z k tó -

( 2 ) B e d u in i su d a ń scy  ró ż n ią  się  b a rd z o  od k ra io w c ó w  kolo- 
re m  i  sk ładem  tw a rz y . C i są k o lo ru  b a rd z o  e iem n eg o - 
M ożna ich  p o d z ie lić  na d w ie  k lassy  ; m ah o m etan ó w  w o l­
n y c h  , k tó r z y  w id o czn ie  p o ch o d zą  z n e g r ó w , a le  r y s y  
ic h  są  n ieco  zm ien io n e  p rzez  c z ę s te  zw iąek i m ałżeńsk i*  
z B e d u in a m i, i  n iew o ln ik ó w  m u rz y n ó w , z ró żn y ch  o k o ­
l ić  b a łw o c h w a lc z y c h , k tó r z y  z u p e łn ie  zach o w ali f izy o - 
n o m ią  m u rz y n ó w .
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rego wydobywają pewny gatunek miodu. P o ­
nieważ królowie D a r fu m  i S a le y  w  eiągfey 
prawie*/, sobą są woyuie. każą wiec śtrzedz swych 
granic przez urzędników , którzy przeglądają 
rzeczy kupców i pielgrzymów, pobierają cło za 
przeyście , i zabierają broń ognistą i konie.

Pierwszy okrąg darfurtsk i, do którego się 
wchodzi przybywając z Sa ley , nazywa sic T a -  
a y  sh e , ztfanitąd do Kobbe jest 5 dni drogi 
a z K o h h j  do D ar-E sso ltune  , rezydencyi k ró ­
la, dzień drogi. Beduini, którzy mieszkają w D a r-  
fu rze , przynoszą na targi tego kraju" gumnie 
arabską? tamaryndę? pióra strusie i kośe sło­
niowa.

D ar fa r  oddzielony jest od K ordofanu  pu ­
stynią, przez k tó rą  podróż trw a do ośmiu dni; 
dwie drogi, przez pustynią przechodzące, zbie­
gają się w e wsi Om Z e m e y m a , położoney na  
granicy K ordofanu  ; zlaintąd jeszcze trzy dni 
drogi przez okolicę żyżną i dobrze uprawioną 
aż do E l-O b e jd h a , stolicy K ordofanu.

Kray ten rządzony jest przez k ró la , który 
ulega królowi darfurtskiem u ; mieszka w O bejd-  
ha  i utrzymuje straż z 5oo jazdy. Kupcy cu­
dzoziemscy należą do juryzdykcyi naczelnika 
albo króla T eka jrn o w  (pielgrzymów), k tóry  ro­
dem jest z B orna, i którem u haracz płaca. Mie­
szkańcy krajowi zaymują się upraw ą ziemi i 
handlem. K ordofan  jest prawdziwie k r a in a  O- 
a s is , oddzielony od krajów  sąsiedzkich ze 
wszech stron pustynią praw ie na sześć dni d łu ­
gości. B edu in i tam leysi, mówią tylko p 0 a-- 
rabsku; krajowcy zaś mówią tym samym języ­
kiem , co i mieszkańcy D a r fa ru ; maja bardzo

D i. mień. T. I I I  N. 1 2 , r. 1 8 2 3 . grudzień. 2(j



dobrą  jazdę, i rabują czasem karaw any, do Don- 
goli i Słiendy idące.

Opuszczając Obeydha ., przybywają w e trzech 
dniach karaw any  do wsi Duma, , zamieszkaney 
przez a rabów  D z a e la in s , a w e trzech d ru ­
gich dniach do O m -G a n a te r , gdzie urzę­
dnicy k ró la  Kordofanu wymagają c ła  , praw ie 
5 od sta od wszystkich tow arow  przychodzą­
cych z S h e n d y  ; potem wchodzą dq^pustyni, i 
po pięciu lub sześciu dniach d r o g i , prowadza 
je na brzegi N i l u , naprzeciwko S h e n d y  poło­
żone.

( W  opisaniu podróży, którey tu  skrócony w y­
jątek  umieściliśmy , była rzecz o kró lew stw ie  
D a r -S a le y  i H o rn u  ; otoż są szczegóły o tych 
królcwsLwach , k tó re  P .  T iurchhard  zebrał 
w  K a irze  , z ustnego podania pielgrzymów m u­
rzyńskich.)

Królew stw o D a r  S a le y  jest nazwane B o rg o  
przez mieszkańców D a r fu ru  i K or d o ja m i  , a 
J K a d a y  przez mieszkańców B o r  n u , F ezzanu  i 
kupców  Moggrebińskich. Jest to k ray  dosyć 
r ó w n y ,  przerżnięty wielą rzeczkam i, k tóre  
w  czasie dżdżystym zalewają całą r ó w n in ę , i 
tw orzą  dosyć głębokie jez iora , służące za 
schronienie lńppopotamom i krokodylom. Słonie, 
nosorożce, giraffy, i bawoły dzikie są tam av w ie l­
bieni mnóztwie. Znayduje się tam  inny jeszcze 
zwierz, kształ kroAvy mający , % wielkicmi ro­
gami, zAvany A b u - O r j , którego mocno szukają 
dla mięsa i skóry , lecz napadnięty  broni się, 
i  często zabija myśliwego.

K rólew stw o B o rg o  podzielone jest na  w iele 
prow incyy , z k tórych  znaczniejsze są ; f tFara,
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gdzie mieszka sułtan W mieście o tw arłem , te­
goż samego imienia; S iła , Painga, B a r , T a m a , 
i M odzo. Naczelnicy tych prowincyy mająso- 
hie rząd powierzony od sułtana W a ry , i są 
obowiązani do opłacania haraczu rocznego, lecz 
często wypowiadają mu posłuszeństwo.

1 Mieszkańcy Borgo  są po większey części m u­
zułmanami ; lecz znaydują się pomiędzy nimi o- 
Siadli poganie. W ładca kraju utrzymuje kor- 
pus woyska , którego część uzbrojona jest w  mu­
szkiety ; ma także kilka dział, które w  darze 
dostał od Beja trypolitańskiego; lecz główna 
siłę jego woyska składa jazda, mająca dobre 
konie, okryta pancerzem , a walczy iukami i 
używa straał zatrutych.

K raje B a rg u lla  , B en d a  , Dzenhe , Yem y- 
cm s  i O la , zamieszkane przez pokolenia po­
gańskie, wystawione są na ciągle napady mie­
szkańców Borgo  , którzy się tam udają dla po­
rywania niewolników. N iektóre z tych poko­
leń zostają w podległości króla Borgo  , u trzy­
muje on tam urzędników dla wybierania podat­
ku ; urzędników' tych ochrania od wszelkiey 
otw urtey napaści swoich poddanych; lecz z d ru -  
giey s tro n y , jego urzędnicy pobudzają ciągle 
Swoich naczelników do prowadzenia woyny 
między sobą , i do przedawania swych jeńców 
wojennych, handlującym niewolnikami z Borgo, 
Pomiędzy tymi pogańskimi narodam i, nay- 
mnieyszy występek karany jest utratą wolności, 
a obwiniony zostawuje się na łasce naczelnika, 
który ma praw u go przedać; często się takoż 
zdarza , iż ubodzy ludzie , obarczeni liczną fa^ 
Wilią, przedają własne dzieci. Wszyscy ci nie«

ag*
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w o ln icy  b y w a ją  zap ro w ad zan i do k ró li’w stw a 
B o r g o ,  gdzie ieh  p ra w ie  w  każdym  dom u zn a ­
leźć  m ożna. Szczególniey w ym ien iają  ich n a  
zboże (d o r ra), k tó re  te  p oko len ia  pogańskie 
b ard zo  lu b ią  , i n a  k ro w y  , k tó ry ch  b a rd zo  m a­
ło  m aja. W ó r  d h u r r y ,  k tó ry  sk ła d a  c z w artą  
część ła d u n k u  w ie lb łąd a , kosztu je  ty le , co n ie ­
w o ln ik  ; za k ro w ę  da ją  cz te rech  n iew o ln ik ó w . 
Ci n iew o ln icy  są pospolicie b ard zo  p rzem yśln i: 
um ieją  w y rab iać  m iedź , k ru szec  ,• w  k tó ry  ich 
k ra y  o b f itu je ,  i rob ią ró żn e  rzeczy  z rzem ien ia  
i gliny.

Czasem  p rzy b y w ają  k a raw  any do  Morgo z F e ­
zam i , lecz n ie  reg u la rn ie , i w  ogólności h a n d e l 
m iedzy  tem i dw om a n a ro d a m i o d b y w a się za 
p o śre d n ic tw em  B ed u in ó w  ty b b u ań sk ich , k tó rzy  
zaym ują obszerną p ustyn ię  m iędzy F e z z a n e m  i 
B o r g o .  B cy t r y p o l i ta ń s k i , jako  n acze ln ik  F ez- 
zan u , posyła czasem  p o d a ru n k i S u łta n o w i Borgo, 
i od  n iego  je o d b iera .

O prócz n a ro d u  oyczystego i s ta le  zam ieszka­
łego  , znaydu je  sic w  k ró lew stw ie  b o rn u ań sk iem  
w ie le  p o k o leń  a ra b s k ic h , m ó w iący ch  ty lk o  oy- 
czystym  językiem , i po k o len ia  B edn inów  m u rzy ­
n ó w . T a k  je d n i ,  jak o  i d ru d z y , po u p ły n ie -  
n iu  p o ry  dzdżystey , k u p u ją  u  S u łta n a  p ozw ole­
n ie  do  w y staw ien ia  sw ych n am io tó w  i paszen ia  
trz ó d  sw oich  p o śró d  w iosek . P om iędzy  p o k o le ­
n iam i n e g ró w  , po k o len ie  F e l la ta ,  złożone po 
części z m uzu łm anów , a  po części z pogan, jest 
naym ocnieysze, i rozciąga swwy w p ły w  n a  ca ły  
S u d a n .  F e lla to w ie  w a lczą  w szyscy n a  kon iu , a 
s trza ły  sw e napuszcza ją  tru c iz n ą , ta k  jad o w itą , 
iż za  naym nieyszem  ra n ie n ie m , ca łe  c ia ło  za-
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czyua puchnąć i obumiera , jeśli w n et nie bę­
dzie nacierane proszkiem, zw anym  w  tym kraju  
A odojigo. Rzeka Tsud, przez H o rn em a n a  zw a­
na Z a d ,  przepływ a k ró lew stw o bornuańskie: co 
rok w ylew a z laką regu larn ością , jak JVH , i 
jest zwyczajem  w  czasie w y le w u , w rzucać do 
niey n iew olnicę > bogato ubraną.

M ow a w królew stw ie bornuauskiem  nie ma 
praw ie żadnego podobieństwa z m ową w  Borgo, 
wyjąw szy k ilka w y r a zó w , pożyczonych z języ­
ka arabskiego.

P 0  £  Z Y A. 

B A Y K !  

P s z c z ó ł k a  ( z  niemieckiego).

Tara i sam pszczółka latała 
Z kwiatów, z ziółek, słodycz ssała.
„ Czy wiesz pszczółko , Cesia spyla ,
„ Ze się trucizna ukryta,
,, W kwiatkach i ziółkach znayduje?‘‘
, ,  Wi ór a  C e s iu ,  o d p o w ie  pszczó łka  ,

,, Lecz ja, ssąc kwiatki i ziółka ,
,, Truciznę w nich zostawuję.“

A. S.

D r z e w k a  i  s o s n y  (z f r a n c u s k ie g o ) .

Sosny dumne , ze szczytem do góry się wzniosły,
Pogardzały drzewkami, które obok rosły.
Rzekły drzewka: ,.o! sosny, pocóz tyle chluby?
„ Czasem to, czem się pysznim , pomoże do zguby.O
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?,iśeilo się— przyszedł ęzłek, ściął solny zbujałe, 
Niezdatne sobie drzewka, pozostawiał małe.

A. S.

D w a  k ł o s y ,

„  Dla czego ty  , braciszku , takeś pochylony , 
j, Ze  cię  prawie nie widać pomiędzy zagony ?
„  Czemuż mię każdy widzi,  wielbi postać moję?

W zniesiony nad innemi, patrz! jak prosto stoję!
„  Okaż się i ty  braci ; p rzyg ię ty  nad miedzą ,
,, Czy iesteś,  czy cię pic ma, nic o tćm nie wiedzą. 
„P rzygn ió t ł  cię kto? podniosę— mów. skąd los tak  różny? 
er- „Dla tego, m óy  braciszku, iaw plenny, tyś  próżny .“.

A. S.

K a p u s t a  i  r o s a  , b t i y k f i .

Zawsze niewdzięczność byw a  ukaraną,
W  p iękny  dzień rano ,

Raz Kapusta narzekała ,

£ e  Rosa jey wzrostowi i z drow iu  przeszkadza i 

Ze  robactwo w p ro w ad z a ,
Ze  bez niey wcale p ięknąby się stała ,
Ze  iey uschnąć p rz y c h o d z i ,
Ze iey  bez przyczyny szkodzi ,
Z e  jeśli tak dłużey będzie,
Nie  wie co począć na grzędzie  :
Bo gdy sama ziernia t łus ta  ,

Bez Rosy może wyrastać Kapusta 
„  Njech i tak będzie'* rzekła Rose cicha ,
N ie  pada dzień i drugi, . , . Kapusta usycha.

/ a*. S.

S k o w r o n e k  i  K .  o s .

Z&ledwie noc minęła , uciekał mrok szary,
Już się wznosząc nad pigliate tumanem obszary „



O b u d zo n  r a n n y  s k o w ro n e k  ,'

P o w i t a ł  z um ilen iem  w r a c a j ą c y  dzionek.

T o  W zlatu ie  w  ob łok i ,  t o  na z iem ię  siada : 
P a t r z y ,  az t u  kos sobie ro b a k i  zaiada.

„  D o b ry  d z ień  w am , ruily  b r a c ie  !

, ,  Cóż to? śp ie w em  n ie  w i ta c ie  

,, C z a ro w n ą  w sc h o d u  godz inę  ?

„  T e  łąki  k w ie c i e m  b a r w io n e  ,

, ,  Powabne s m u g i ,  św iat łu  wróconą krainę ?
„ C z a s  echo  po ga ikach  o b u d z ić  u śp io n e .  “

Kos o d p o w ie  : „ N i e c h  i n n y  z p t a k ó w  od św ita n ia

„ D o  w d z ię c z n y c h  śp ie w ó w  się skłania  
,, I  n iech  się s ta ra  ś p ią c e  echo  b u d z ić  :

,, J a ,  chociaż ,  dz ięk i  losom, n ie  z łem  się n asy c i ł ,  

„  Dosym r o h a k ó w  u c h w y c i ł  ,

,, W o l ę  iednak  żerow ać ,  n iżi i  czem się t r u d z i ć .  

S k o w ro n ek ,  lecąc  w  gó rę  r z e k ł  : „ n ie  ied en  ta k i  
, ,  Z nay d z ie  się i n ie  m ię d z y  p t a k i . “

A. S.
Ż a l  K o c h a n k i .

L e k k i  w ie t r z y k  w io u ie  ,

Ru6za aią w ik l ina  ;

G d z ie  zie lone  b łon ie  ,

Tam  sto i d ziew czyn a-

Z aszum i d ą b ro w a  ,

Z a ię c z ą  puhacze  ;

W d a l i  h u czy  sowa 

1 d z ie w c z ę  zap łacze!

A ch  ! czeg o ż to  m i ła  

N ieszczęsne  łzy  le ie  ?

K ochanka  s t r a c i ła  ,

S t r a c i ł a  nadzie ie  !
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1’różno łzy wylewa ,
Ach ! próżno się sm u c i; 
B iedna! nieszczęśliw a,
On z grobu nie wróci,

N ie będzie widziała 
Na swiecie miłego ,
Aż gdy dusza z ciała 
U leci do niego.

L eć w ietrzyku miły ,
Zanieś iey cierpienia ,
Do iego mogiły!
Nieś łzy i westchnienia.

Młodości blask zginie , 
Zniknie iey  uroda !
Jak leci w  dolinie 
Ze strum ienia woda.

Jak kw iat w  piękney wiośnie 
Zmęczony upały ,
W ięcey  nie odrośnie ,
G dy listki omdlały.

Szczęście i wesele 
W szystko uleciało :
Smutnych dni niewiele 
Jey  tylko zostało.

D z i e l n o ś ć  sw  i  n  A z F rancuzkiego .

N atura  na mnie powstała ;
Bachu! przybyw ay w tey  chw ili.
L utnią, która wdzięcznie brzmiała } 
Rywale mi zachwycili.
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Wszystko życie przykrćm czyni;
Lnba kochanka zdradziła ;
Fortuna do swey świątyni 
Nigdy mię nie przypuściła.

Przyiaciel mię cdstępuie ,
I roskosz patrzy ukosem ;
Potwarz resztę dni mych t r u ie :
Wszystko mię uciska z losem.

Przybądź Lachu , naley wina ^
Jeszcze ! . . dobrze ! . . Uey rai teraz.
Każdy haust płoszyć zaczyna 
Smutki, co dręczyły nie raz.

Ley  ieszcze! . , . widzę iak pływa 
Wesołość na soku dzielnym :
Day ! . .  powtórz! . . . chwilo szczęśliwa ! 
Równam się iua nies'miertelnym.

A dam  R o g a l s k i .

a s t r o n o m i j a .
Wiadomość o zaćmieniach, przypadających w ro­

ku i8a4 v. s.

Podająo do wiadomości publiczney to ogólne 
doniesienie o zaćmieniach, przypadających w roku 
teraźnieyszym , postanowiłem razem dadź nieja- 
kieś wyobrażenie o tych fenomenach, tak roz­
maicie w  kraju naszym uważanych, dla niedo­
statku dzieła początkowey Astronomii, które mo­
głoby bydź z pożytkiem od osób, niemająoych żad­
nego wyobrażenia Matematyki, czytanćm.
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Słońce,  z iemia  i x iężyc ,  są tó  t r z y  ciała p r a ­
wie  o k r ą g ł e ; p ie rwsze  dw a  znayduj ą  się s t a te ­
czn ie  na  płaszczyźnie  z w a n e y  e k l i p t y k ą ;  x i ę ż y c  
zaś,  r az  się nad  n i ą  wznos i  , d ru gi  raz  pod  n ią  
opada.  D r o g a ,  k t ó r ą  opisuje x ię życ  około ziemi ,  
blisko o p ię ć  s topni ,  nachylona  jest do e k l i p ty k i .  
P u n k t a  przec ięc ia  t e y  drogi  z e k l i p ty k ą  n a z y ­
w a ją  się w ę z ła m i  (nodi).  K ie d y  x ię życ  jest  bl i­
sko w ę z ł ó w  , a l inia ł ą c z ą ca  ś rodek  s łońca  ze 
ś r o d k ie m  z iemi  pada n a  niego , lub blisko niego;  
m a m y  zaćmienie.  W  t y m  p rzy p a d k u ,  kiedy  x i ę -  
ż y c  leży m ię d z y  z ie m ią  a s ło ńc em  , p r z y p a d a  
zaćmienie  s łońca.  Jeżeli zaś z iemia jest p o m ię d z y  
s łoń cem a x ię życem  , m a m y  z aćm ie n ie  x iężyca .  
W  p ie rw sz e m  położeniu a s t r o n o m o w ie  m ó w ią ,  że 
jęst  x i ęży c  w  przeciwległości  (opposi tion) ze s łoń­
cem : w  drugie in zaś w z łączeniu  (conjonct ion) .  
W  p i e r w s z e m  p rzypada ją  pełnie,  w d r u g i e m  n o ­
wie  x ię życa .  I  dla te go to  za ćm ie ni a  s łoneczne  
W n o w i a c h , a zać m ie n ia  x ię żyo owe ,  w  pe łn iach  
p o s t r z e g a ć  się dają.

Ale ,  jak x i ę ż y c  w  n ow iu  albo W pełni  , dla 
pochyłości  d rogi  swojey  do ekl iptyki  , może  Lydź  
daleko od linii  ł ą czney ,  to  jest, linii ł ą c z ą ce y  ś ro ­
dek  ziemi ze ś rodkiem  s łońca ;  tak też  i z a ć m i e ­
n ia  me  wr k a ż d y m  nowiu  i nie w  każdey  pe łni  
p r zyp ada ją .

S łonce  jest b r y łą  ś w i a t ł ą :  z iemia i x ię życ  o -  
śwdecone są od s łońca.  Zaćmien ia  x ię życ owe  
c z ę s t s z e  są  od z a ć m ie ń  s ł o n e c z n y c h ,  osobl iwie 
dla p ew nego  p u n k tu  ziemi .  Bo gdy c ień  z iemski  
p a d a  na  t a r c z ę  x i ę ż y c a  , w  t en czas  x ię ż y c  r z e ­
czywiśc ie  po z b a w io n y  jest, świa t ła  : i m ie sz kańc y  
ca ł ey  półkuli  ziemi,  z w r ó c o n e y  do x ię życa ,  nie-
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w id z ą  części jego e iem n ey .  Z aćm ien ia  ted y  x ię -  
z y co w e  są  p ow szechne  dla w szy s tk ich  m ieszkań­
ców  z i e m i , nad k tó ry c h  poziom em  znayduje  się 
w te n c z a s  x iężyc .

W  zaćm ieniach  s ło n eczn y ch  , x ię ż y c  daleko 
m n iey szy  od ziemi, z a k ry w a  nam  słońce n a k sz ta ł t  
c h m u r y ;  a p rze to  m ie sz k a ń c y  ziemi, nad k tó ry c h
poziom em  znayduje  się w  czasie zaćm ien ia  słońce, 
jedni m ogą  m ieć  ca łkow ic ie  z a k ry te  słońce, d r u ­
d zy  ty lk o  w części , a n ie k tó rz y  m o g ą  wcale 
w  p e w n y c h  okolicznościach nie  m ie ć  zaćm ien ia .  
N a  zaćm ien ia  s łoneczne  ba rd zo  wiele w p ły w a  
p a ra l lax a .  I  dla teg o  to  zaćm ien ia  x ię ż y c o w e  
Ja tw iey sze  są do ra c h o w a n ia  ; zaćm ien ia  zaś 
s łoneczne , p rzez  daleko d łuższy  rach u n ek ,  na  k a ż d y  
p u n k t  z iem i w yś ledzać  n a leży .

Z a ć m ie n ia  dzie lą  się n a  ca łk o w ite ,  c z ą s tk o w e  
i o b rączkow e . Jeżeli  podczas zaćm ien ia  w  pew ­
n y m  p u n k c i e  słońce albo x ie z y c  ca łkow ic ie  b ędą  
z a k r y t e  , tak ie  zaćm ien ia  będą ca łk o w ite  : jeżeli 
zaś część ty lk o  słońca  lub x ięży ca  będzie zasło-  
n i o n a , z aćm ien ia  są  cząs tkow  e. Z aćm ien ia  na-  
kon iec  o b rączkow e  m ają  m ieysce  w  czacie z a k ry .  
c ia  s łońca  p rzez  x iężyc .  X ię ź y c  bow iem , p rz e ­
chodząc  p rzez  l in ią  łączną ,  pom iędzy  s łońcem  a  
z i e m i ą , może dla n ie k tó ry c h  m ieszk ań có w  ziem i 
z a k ry ć  część  ś ro d k o w ą  t a r c z y  s łoneczney  , a zo ­
s ta w ić  śwdatlą naokoło o b rą c z k ę .

Z aćm ien ia  s łoneczne  s ta ra n n ie  się obse rw u ją  
j ra c h u ją  po o b se rw a to ry a c h  ; s łużą  bow iem  do­
b rz e  do ozn aczen ia  d ługości jeog ra f iczney  m ie y -  
sca obse rw acy i.

W  zaćm ien iach  x ię ż y c o w y c h  , k s z ta ł t  c ien ia  
jtiejnskiego, p rze ję tego  p rz e z  ta rc z ę  x ję ż y c ą  z ą .
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wsze jest okrągły  , co właśnie jest jednym z do­
wodów kulistości ziemi. Ale przycień , to w a rz y ­
szący cieniowi ziemskiemu, sprawuje , że obser- 
w acye  początku i końca zaćmienia bardzo są 
niepewne. S taranniey obserwują się zaćmienia 
plam xiężycow ych , k tóre przypadają W jedney 
chwdli dla w szystk ich  mieszkańców z iem i,  nad 
k tó ry ch  poziomem jest xiężyc. I  dla tego to  
mogą bydź użyte do wyznaczenia długości jeo- 
graficzney , bez żadnego osobnego rachunku . Ale 
zawsze fenomena te, dla przycienia  ziemskiego, 
trudne  są do obserwowania ; i w dzisieyszym s ta ­
nie as tro n o m ii ,  zaćmienia x iężyca do niczego 
się prawie nie używają.

Jak x i ę ż y c  z a k r y w a  s ł o ń c e , tak  podobnież 
w  biegu swoim n a p o t y k a j ą c  g w i a z d y  lub pla­
ne ty ,  bardzo je czysto dla mieszkańców kuli ziem- 
skiey zasłania. W a ż n e  te przypadki pilnie się 
obserw ują i rachują po o b se rw a to ry ac h , i n azy ­
w ają  się okkultacyami (occultationes). K iedy  się 
gwiazda lub planeta k ry ie  za x i ę ż y c , fenomen 
ten  nazyw a się im m ersyą  ; kiedy zaś pokazuje się 
n a  nowo zza ta rc z y  xiężyca, to  się zowie em er- 
syą. O kkultacye służą do oznaczenia długości 
jeograficzney , do udoskonalenia tablic xiężyca, i 
m ogą  jeszcze posłużyć do w yznaczen ia  f igury  
ziemi (obacz Dziennik  wileński na rok  18122 mie­
siąc grudzień).

P laneta  Jowisz ma cz te ry  około siebie k rążące 
x ię ż y c e , S a tu rn  m a ich s ie d m , U ranus sześć. 
W s z y s tk ie  te  p lanety  równie, jak i ich xiężyce, 
ośwdecone są od słońca. Bardzo często przypada, 
że xiężyce tych  planet k ry ją  się za ich massę i 
znow u się nam ukazują. Ale przez nasze zw v-
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czayne teleskopy , tylko na xiężycach  jowiszo­
w y c h  fenomena te dobrze się obserwować daja. 
Immersye więc i eniersye x ięży có w  jowiszowych,  
podobnież się pilnie obserwują po obserwato-  
ryach. Służą w ybornie  do oznaczenia długości 
jcograficzney m ie y s c a , tak w ażnego elementu  
w' jeogralii i astronomii.

VV roku i 8 . '4  v, s. równie, jak i w e  w sz y s t ­
kich latach , bardzo wiele przypadnie zaćmień  
gwiazd i x iężyców  jow iszow ych.

Z planet nastąpi zaćmienie Jowisza przez xie~ 
życ  ziemski dnia 2 5 marca v, s.

Im m ersya przypadnie w  W iln ie  o godzinie  
pierw szey  r minucie jedćnastey po północy , czasu  
prawdziwego , to jest czasu , mierzonego przez  
kompasy słoneczne.

E m ersya o godzinie p ierw szey i minucie 57 
c. p. Fenomen ten da się wybornie postrzedz go­
lem  okiem. Ale mając dobrą lunetę achromaty-  
czną , można widzieć  naydokładniey", i co ^o se­
kundy oznaczyć czas immersyi 1 e m e r s y i , tak  
samego planety, jak też 1 jego czterech x ięźyców .

Planeta Uranus zaćm iony będzie podobnież 
przez x ięźyc .

Im m ersya przypadnie w  W iln ie  25 lipCa v . 
s. w ieczorem  o godzinie jedenastey i minucie 5q 
c. p.

 ̂ Emersya blisko w godzinę poźniey , to  jest o 
pierw szey  godzinie i minucie jedenastey po północy.

L ecz  że Uranus pokazuje się nam jak gwiazda  
m iędzy  piątą a szóstą wielkością , przeto feno­
men ten  przez lunetę tylko obserw ow anym  fcydź 
może.
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Z a ćm ien ia  słońca i x ig zj ca.
Pierwsze zaćmienie xiężyca przypadnie W W il ­

nie dnia 4 stycznia v. s.
Początek zaćmienia przypada w Wilnie o 8 $•

5g' c. p. rano.
Koniec zaćmienia o n  g- 5o' c, p. rano.
Astronomowie dzielą tarczę xiężyca i słońca 

na dwanaście części równych , zwanych calami; 
w  tern zaćmieniu będzie zakrytych dziewięć cali 
tarczy xiężyca.

Zaćmienie to nie będzie u nas widziane , bo 
xięzyc juz zaydzie pod poziom o godzinie ósrrey 
zrana. Postrzegą ten fenomen niektórzy mie­
szkańcy Azyi , Afryki i Ameryki.

Zaćmienie s ło ń c a  przypadnie i5  czerwicą v. 
S, p o  pierwszey s północy, które podobnież u nas 
nie będzie widziane. Postrzegą je mieszkańcy 
części północno zachodniey Azyi i północno-wscho- 
dniey Ameryki.

Zaćmienie xiężyca cząstkowe przypadnie 5o 
czerwca v. s. zrana.

Początek wypada w Wilnie o 5 S- 6' c. p.
K o n i e c .................................... o 6 £ 34' c. p.
To  zaćmienie przypada przy zachodzie xię- 

życa , i przez teleskop początek może będzie w i-  
dzianem.

Ostatnie w tym roku zaćmienie słońca na­
stąpi 8 grudnia v. s. około południa. To zaćmie­
nie będzie widziane na oceanie atlantyckim, w po­
łudniowcy Afryce, na oceanie indyyskim i w przy­
ległych krajach.

la k  tedy w roku 1 8 2 4  v, s. żadnego zaćmie­
nia słońca i xiężyca w  okolicach W ilna nie po­
strzeżem y.

Antom  Szahin.



T E C H N O L O G U  A.

O p is a n ie  m a c h i n y  p a r o w e y  p o w o  w y n a le z i o n e y  
p r z e z  P .  F c r k in s  w  L o n d y n i e , z D z i e n n i k a  
f i zy cz n eg o  L d y m b u r s k i e g o  na  L i p i e c  , 1823 r.,  
u m ie sz cz on e  w  n u m e r z e  w r z e ś n i o w y m  B i b l i o ­
t e k i  P o w s z e c h n e y  g e n e w s k i e y .

T łu m a czen ie  skrócon e, p .  D u z e w i s s k i k g o .

W i e k  na s z  nie w y d a ł  o d k r y c i a  w  m e c h a n i c e ,  
m o g ą c e g o  s p r a w i ć  w i ę k s z e  w r a ż e n i e ,  n ad  w y n a ­
la ze k  P .  P e r k in s .  M a c h i n ę  p a r o w ą  W a t t a  u w a ­
ż a n o  d o t ą d  z a  n a y p i ę k n i e y s z y  t r y u m f  n a u k i  i 
s z tu k i .  P r z e d s i ę w z i ę c i e  jey w y d o s k o n a l e n i a  po^  
c z y t a n o b y  m o ż e  za  l e k k o m y ś l n e  , g d y  p o p r a w y  
i o d m i a n y  w  n iey  u c z y n i o n e  p r z e z  W o o l f f a  i i n ­
n y c h  m e c h a n i k ó w  , z a le dw i e  z w r ó c i ł y  n a  s ię  u -  
w a g ę  p u b l i c z n ą .  W  t y m  s ta n ie  r z e c z y  , p .  P e r ­
k in s  w a l c z y ć  m u s i a ł  z w i e l ą  p r z e c i w n o ś c i a m i .  
Z a m i a s t  p o w i n s z o w a l i  a u t o r o w i  w y n a l a z k u ,  k t ó r y  
w i e k  n as z  u z a c n i a ,  i podaje  n o w ą ,  a dz i e ln ą ,  p o ­
m o c  p r z e m y s ł o w i ,  s t a w i o n o  p r z e c i w  z a s a d o m  
śmi a łego  dz i e ł a ,  n i e d o k ł a d n e  d o ś w i a d c z e n i a  i w n i o ­
ski  n ie r o z m y ś ln e .  Z a w i ś ć  t r w o ż y ł a  u r o j o n ć m i  
n ie b e z p ie c z e ń s tw } ' ,  l u b  w pa ja ła  n i e r o z w a ż n e  m n i e ­
m a n i e  : że po do bne  w y n a l a z k i  p on iż a j ą  s ł a w ę  k r a ­
jów r ę k o d z i e l n i c z y c h .  D o ś w i a d c z e n i e  obal i ło  n i e ­
p r z y c h y l n e  zda n ia .  Z n a c z n y  czas  u p ł y n ą ł ,  j a k  
m a c h i n a  P.  P e r k i n s  jest  w  r u c h u .  F i z y c y  i m e ­
c h a n i c y  o b s e r w o w a l i  w s z y s l k i e  s z óz e g ó l y  jey k o n -  
s t r u k c y i ,  i p r o c e s s  d z i a ł a n i a .  U p o r n i  s c e p t y c y  
uznać  mu sie l i  p e w n o ś ć  za sad  a u t o r a  , i wyborn ie
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przym ioty  jego tworu. Czynny i wynaydujący 
Perkins, zrobił poźniey dwa inne, nie mniey ważne, 
odkrycia: znalazł sposob zastosowania korzystnie  
nowego apparatu  do m achin dawnieyszych , i po­
tra f i ł  użyć jednego ciepła kilka razy  , w szyb­
kich działaniach swego narzędzia.

Machinę parow ą P. Perkins w yobraża figura. 
Zam iast  ko tła  , w niey znayduje się Generator , 
to  jest walec w ydrążony A13CD ze spiżu , z k tó ­
rego leją a rm a ty  (i). W alec  ten  pionowy ma 
ściany prawie na t r z y  cale g r u b e , po końcach 
zam knię ty  jest dnami metalowemi , z k tó ry ch  
górne ma w sobie cz te ry  o tw o ry  : w n ich  osa­
dzone są  końce m ocnych ru r  s ta lo w y ch ,  jak 
się na figurze okazuje. G en era to r  umieszczony 
jest w p iecu ' w a l c o w y m  E F  mającym komin G. 
Ogień podnieca się mieszkiem II ,  dm ącym  w k ie­
runku  JKF, poruszanym przez tę  sarnę machinę 
parow ą. G en era to r  wodą napełniony (2 ) u t r z y ­
muje się stale w tem pera tu rze  45o° F. ( i 8 4 °  R.) 
W  w yższych  końcach w ydrążeń  r u r  s ta low ych 
m ,  77, znaydują się klapy czyli walce krótkie  ze 
s t a l i , k tóre się w nich posuwają. Z  tych  jeden 
ugn ia tany  jest ciężarem trzydzieści siedm, drugi 
zaś trzydzieści pięć razy przewyższającym parcie  
a t m o s f e r y .  T e  k lapy nie mogą się podnosić, do­
póki siła przez ciepło sp raw iona ,  nie przemoże 
c iężarów  obarczających. Pompa tłocząca L, k tó -  
re y  drążek M, złączony z tłokiem , jest poru­
szany siłą machiny, ugniata wodę w G eneratorze .

(1) Jes t  to  mieszanina ze 100 części miedzi i 6 aż do 13 
cyny  , naytrw alsza  w  ogniu , i  m niey  od innych ule- 
gaiąca oxydacyi.  . . .  ,

( i )  W  tern naczyniu mieści się  csm garcy  płynu.
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T a  woda w  kanale n, podnosi klapę obciążoną  
w agą trzydziestu pięciu atmosfer. Przeto  część  
rozpaloney i u t ło czo n ey  w od y  w ytryska  z gen e­
ratora w  kanał 2, 2, 2, i w  nim się natychm iast  
zamienia ca łkow icie  w parę bardzo sprężystą ,  
mającą temperaturę 4 2o° F. (i 72° R.). Para z tam -  
tąd przez klapę \  wchodzi do walca poziom e­
go PP pod tłok PQ, który porusza bardzo szybko* 
bo dw ieście  razy w  przeciągu m inuty czasu. D r ą ­
żek R, z tłokiem  złączony, obraca koło latajace 
(yolant).  Po każdem zbliżeniu tłoku do śc iany  
walca W stronę, gdzie s ię  pręt  PQ znayduje, 
otw iera  się druga klapa V , do kanału 3, 3 , 3 , 
przez k tóry  para w ychodzi z walca do konden­
satora , albo naczynia  zgęszczającego S T X V ,  i 
w niem stan płynu odzyskuje w  temperaturze  
3 20° F. (128°  R.) pod parciem pięć razy  w ię -  
kszem od ciężaru słupa atmosfery. W y d rą żen ie  
walca pom py parowey nad tłokiem łą c z y  się  
z kondensatorem przez kanał osobny i klapę, k tó ­
rych na figurze nie widać; przeto Zawsze nad t ło -  
kiem PQ, znayduje się para Wodna w  te y  sam ey  
tem peraturze co i woda w  kondensatorze , a 
jey sprężystością tłok pędzony jest w kierunku  
w steczn ym  , po przeyściu pary sprężystszey zpod 
jego podstawy do kondensatora.

Z tego naczynia woda przez kanał 6, 6 , 6, 6 ,  
dostaje się do pompy L, która ją przez kanał 
4 , 4 , 4 , 4 , znowu do generatora pędzi , jako ma­
jąca w iększą  s iłę  od ciężaru trzydziestu pięciu  
słupów atmosfery. W ię c  przez każde działanie  
t łok a  pompy z kondensatorem złączoney , i w p ę ­
dzenie przezeń częśc i płynu do generatora , ob­
jętość równa tegoż płynu n.ocno rozpalonego  

i ł ł .  mień. T. I l l  N. 1 2 , r. i8a3 grudzień. 5®
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z genera to ra  w ypchnięta  zostaje przez klapę 
W kanale n, do kanału 2 , 2 , 2 , gdzie płyn zam ie­
nia się momentalnie w parę mocno sprężystą . A 
jako działania całey machiny ciągłe są i nieprzer­
wane , tak  też  woda ustawicznie z generatora 
przez klapę jak strum ień wybucha, do kanału p ro ­
wadzącego pod tłok pompy parowey , i w nim 
ciągle zamienia się w par.ę, mającą stałą spręży­
stość , k tó ra  jest jedyną a po tężną  siłą n ieustan­
nie machinę poruszającą.

N iek tó rzy  sądzą ; że sam cieplik części wody 
w y p a r tey  z genera to ra  w ystarcza  do zamiany 
jey wr parę , i u trzym an ia  tey  pary w wysokim 
stopniu ciepła i sprężystości;  przeto że machi­
na P. Perkins jest zw yczayną machiną parow ą 
o wielkiey sile parcia, m achine d haute prestion . 
Inn i mniemają: iż część wody wychodząca % wła­
snym tylko c iep lik iem , nagle w parę się zamie­
niając , musiałaby stygnąć aż pod tem pera tu rę  
marznienia; przeto  rzecz jest podobna do prawdy: 
że podług pew nych praw, dotąd nieznanych, ro z­
lewania się cieplika w  wysoluey tem pera tu rze  i 
pod wielkiem parciem  , w tym  momencie, kiedy 
woda w y trysku jąca  jeszcze się łączy  z genera­
to rem  do czerwoności rozpalonym , cała massa 
płynu w nim zawartego oddaje część swego cie­
plika te y  części płynu , k tó ra  się w parę zamie­
nia.

R uch narzędzia jest skutkiem różnicy  m iędzy 
sprężystośc ią  pary  w yw ierającey się ze dwóch 
s t ro n  p rz e c iw n y c h , na ściany końcowe tłoku. 
W a r to ś ć  jedney z tych  sił wynosi 5oo funtów, 
drugiey 7 0  funtów  n an a l  kw adratow y pow ierzchni.  
R óżnica 43o fun tów  jest w artością  wypadkowey
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siły  poruszającey tłok p o m p y  p a r o w e y , i inne  
m ach in y  do niego zastosow ane.

Z b y te c z n a  ilość w ody, dla szybkiego dz ia łan ia  
pom py  lub wielkiego n a tężen ia  ognia, z g e n e r a to ­
r a  w y m y k a  się p rzez  r u r k ę  m,  i k lapę  p rz y c iśn ię .  
t ą  c ięża rem  t rz y d z ie s tu  siedmiu atm osfer , a p rzez  
k a n a ł  o so b n y  5 ,5 ,5 ,5 ,  dostaje  się do k o n d en sa to ra  
S T X V .  K a n a ł  4 ,4 ,4 ,  p ro w a d z ą c y  w odę  do g ene­
r a to r a  łączy  się z pom pą  L , k tó r a  w y c ią g a  w odę 
z k o n d e n sa to ra  p rzez  in n y  k a n a ł  6 ,6 ,6 ,6 , i k lapę  
vV nim u m ieszczo n ą ,  o tw ie ra ją c a  się do jey w y ­
d rążen ia ,  kiedy d rą ż e k  M  i t ło k ” z n im  p o łą c z o ­
ny , w gó rę  się podnosi. L e c z  gdy  t ło k  w  “n iey  
spada, w oda ugn iec iona  zam y k a  k lapę  k a n a łu  
6 ,6 ,6 , o tw ić ra  in n ą  k lapę  do k a n a łu  4 , 4 ,4 , i 
p rzezeń  pędzona  iest do g e n e ra to ra .  T y m  
sposobem , w y d rą ż e n ia  d w ó c h  n a c z y ń ,  z a w ie ­
r a ją c y c h  w odę we d w ó ch  ró ż n y c h  t e m p e r a tu ­
ra c h  s ta ły c h  , n igdy  się z sobą nie  łączą .  D la  
u t r z y m a n ia  w ody  w  k o n d en sa to rze  c iągle  w  je- 
dney te m p e ra tu rz e ,  p o w ie trz e  z m ieszka  H  w y ­
pędzane , n ieco  ją ch łodzi; n a d to  zaś, w oda  z i ­
m n a  z n aczy n ia  Z, w p u sz c z a  się do niego p rz e z  
k a n a ł  7 , 7 ,7 , z a m k n ię ty  k lap ą  pod c ię ż a rem  p ię ­
ciu a tm osfer .

L ę k a n o  się z p o czą tk u ,  aby n a c z y n ia ,  na leżące  
do sk ładu  m ach iny ,  ta k  w ie lk ą  sp ręży s to śc ią  w o- 
d ney  p a ry  nie b y ły  ro z ry w a n e :  ale p ró żn a  obawa. 
W  żad n ey  bow iem  częśc i  tego  n a rz ę d z ia  w ie l­
ka  p o w ie rzch n ia  ira c iąg łe  a  g w a ł to w n e  pa rc ie  
n ie  jest w y s taw io n a ,  jak są np. ś c ia n y  k o t ła  
w  m achinie  z w y c z a y n ey ,  z p a r ą  n a z b y t  s p r ę ż y ­
s tą  T ego  rodzaju  nie bezp ieczeń s tw a  n ie m a  w  m a ­
chinie P. P e rk in s :  bo w  n iey  tw o r z y  się za k aż -

5 o*
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dym razem mała ilość p a r y , potrzebna tylko 
do pojedynczego poruszenia tłoku w pompie pa- 
rowey, a wykonawszy swe działanie natychmiast 
niknie. Zabezpieczona jest machina od pękniema: 
ściany bowiem jey kanału 2,2,2, w którym 
tworzy się para, i z niego pod tłok pompy wcho­
dzi, tak są mocne, że wytrzymać mogą parcie 
4 ooo funtów na cal kwadratowy powierzchni, więc 
ośm razy większe od tego, jakie ma rzetelnie para 
W  nim uformowana, Zapobieżono także nagłemu 
Wzrostowi sprężystości pary: przez dodaną ru r ­
kę bezpieczeństwa 8,8.8, mającą na sobie walec 
dęty ab, pękający pod parciem tysiąca funtów 
na Cal  kwadratowy powierzchni. Dla ośmielenia 
widzów, Perkins nie raz natężał sprężystość pa­
ry  aż do rozerwania tego walca, który się roz­
dzierał iak papier, bez przypadku i szkody. W ą t ­
pić więc nie można, iż ten apparat, pomimo stra- 
szney siły swoiey, tak jest bezpieczny, jak zwy- 
czayna machina parowa, z parą mało co sprę­
żystszą od parcia atmosfery. Do końca wolnego 
rurk i bezpieczeństwa jest przytwierdzona tarcza 
C z obwodem koła podzielonym, i skazówką, k tó­
ra  szczególnym mechanizmem yo kierowana, 
przebiega podziały tego obwmdu, i okazuje moc 
sprężystości pary, działająsey w machinie, prze­
wyższającą pewną liczbę razy parcie atmosfery.

Aby na figurze łatwiey można było skład 
machiny wyobrazić, samą pompę parow ą z t ło­
kiem PPQ, i kołem odłączono od sy.slematu 
innych iey części. Prawdziwe ich położenie 
wyobrazimy sobie, uważając: iż dwie linije 9.9, i 
9,9, schodzą się razem, czyli że jedna z nich na 
drugiey przypada.
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Machina tu opisana, działająca w  pracowni 
P. Perkins, ma siłę dziesięciu koni. Srzednica 
wydrążenia walca jey pompy parowey P P  dwóch  
c a l i  nie p r z e c h o d z i ;  długość tego walca jest 18 
cali, a tłok przebiega w  nim cali 12. Cała ma­
china zaymuje podstawę długą na 8 szeroką na 
6 stop. Perkins twierdzi: że gdy w niey dany 
będzie walec pompowy i tłok P P Q , stosownie 
mocny, potęga jey wyrównać może sile trzy­
dziestu koni. Do ciągłego działania potrzebuje 
ona 16 garcy węgli ziemnych na dzień (*).

Odmiana w machinach parowych dawniey-  
szych , wprowadzona przez P. Perkins, zależy: 
na przydaniu do kotła, generatora złożonego ze 
trzech rur spiżowych, poziomo ustawionych i po­
łączonych, które się napełniają wodą przez pom­
pę tłoczącą, podobną użytey w jego machinie. 
Ten dodatek oszczędza kosztu na piece, w któ­
rych dotąd osadzały się kotły, i na materyały  
p a l n e  do ogrzewania wody w tychże kotłach. 
Generator, podobnie iak w  machinie P. Perkins, 
jest na ogień wystawiony, a płyn rozpalony w nim 
do czerwoności, pędzi się 7. niego przez klapę u- 
gniecioną ciężarem,, do wody zawartey W  kotle. 
Tym sposobem, tyle siły wyraźoney przez cztery  
funty na cal kwadratowy powierzchni, otrzymu­
je się po spaleniu pewney miary węgli ziemnych, 
ile się iey otrzymywało dawniey z miary węgli 
dziewięć razy większey. W ażną  tę korzyść o- 
ka7.ały doświadczenia.

(*)  f .  1’e r k i n s  p o d e y m u j e  s i ę  ż ą d a j ą c y m  d o s t a r c z a ć  t y c h  
m a c h i n  , *a p o ł o w ę  c e n y  m a c h i n  p a r o w y c h  B o l t o n a  i  
W a t t a .  A d r e s s  d o  n i e g o  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  Perkin* *t 

4i, Walerianę Fleet strict, London.



Poźniey Perkins odjął zupełnie kondensatora 
od swojey machiny parowey, tak, iż działanie jey 
wywiera się przeciw samemu tylko parciu a t ­
mosfery. Nadto, sposobem którego jeszcze nie zna* 
my. mechanik zbiera cieplik po skończeniu jego  
działań, i  napowrot posyła go do generatora , gdzie  
łą czy  się on z nową ilością zirnney wody , i za­
czyna powtarzać swe fu n keye  mechaniczne. 
T rac i  się zapewne w samym ruchu wiela cie­
pła, ale zadziwia możność zatrzymania znaczney 
jego części. Przewidujący naywiększe skutki 
machin parowych nie śmieli tak daleko pomknąć 
swoich nadziei.

G E O L O G A  A.

Rys krótki dzieła PP . Monticelii i Covelli, 0 fe­
nomenach towarzyszących wybuchnieniom W e ­
zuwiusza w r. 1821 i 22 przez Norberta Kumel- 
skiego.
(.Dokończenie. Obacz Dzień. TVil. N e r  /1)

Pomiędzy nowemi produktami W ezuwiusza, 
jakie się po ostatniem wybuchnieniu jego zjawi­
ły, są: emalie, ułamki obsydianu, dochodzące pół 
cala średnicy, i inne znacznieyszey wielkośoi mas­
sy, podobne do trachitów  i pumexu; lawy, ma­
jące w sobie kryształy fełdspatu, jeucytu i se- 
lenitu, zafarbowanego kolorem różowym przez 
solnik manganezu, k tóry  zazwyczay, nayżywsze- 
mi ubarwia farbami sublimacye wezuwiuszowe; 
W iśc ie  niektórej inne gatunki minerałów kry-

V
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stalizowanych, dotąd niepo/.nanych, i o tych  k ró t ­
ka W dziele jest wzmianka. Rzecz dziwna, i i  
siarczan i solnik manganezu, do tyehczas p rzy  
W ezuw iuszu  nie był jeszcze postrzeżony.

Prócz tego. zdarzyło się jeszcze kilka no ­
w y ch  fenomenów geologicznych, dotąd prawie 
nieobserwowanycb. A z tych  liczby szczególniey 
zasługuje na uwagę dziwny potok nakszta łt  lawy, 
lecz lawy niejednostayney i spojortey w swey 
jnassie, jakby bydź powinna, ale złożoney z istot 
różnorodnych z sobą n iepo łączonych ; jakoto: 
Z ułamków lawy, żużlów i piasku. T a  miesza­
nina, tocząc się t rybem  zwyyczayney law'y, zni­
szczyła lub w węgiel zamieniła, d rzew a w oko­
licach Piscinella, k tóre się ła tw o potem w y ry ­
wać daw-ały ze środka owey niespojoney massy. 
Grzebiąc zaś tę  mieszaninę do samego g run tu ,  
naymnieyszego kaw ałka właściwey lawy n a t r a ­
fić nie można było. Z tąd  się wnosi, że m n ie ­
many ten potok, nie był wylany z k ra te ru ,  po ­
dobnie jak lawy zw y cza jn e  , ale raczey  był to 
słup piasku i kamieni, w yrzucanych  praw ie po­
ziomo z komina ukośnego, idącego w ty m  kie­
runku, yy jakim płynął spomniony ów strum ień. 
T o  właśnie położenie komina s’prawito, że słup, 
zamiast podnoszenia się w górę, zdawał się sp ły ­
w ać po pochyłości wielkiego ostrokręgu. N ie 
mniey tez zastanawiającym fenomenem jest m a­
ły  strum yk , m iany zrazu za wTy try sk  vrody 
w’rzacey, zmieszaney z kłębami pary, lecz k tó ry  
(jak się poźniey przekonano) nie czem innem był, 
ty lko w yrzu tem  suchego piasku , mającego tęź  
sarnę co i atmosfera , tem pera tu rę .  Dym  zaś^ 
snujący się nad jego powierzchnią, był drobnym



pyłkiem od w ia t ru  miotanym.  Nic pewnego je» 
szcze s tanowić nie można o przyczynie,  dla któ- 
yey tak  znaczna massa piasku, s taczała się wzdłuż 
os trokręgu,  bo właśnie pod ten czas dym gęsty 
osłaniał  dokoła szczyt  wulkanu, A chociaż już 
Kassyodor  wspominał  o podobnym fenomenie, o- 
pisując wybucbnienie r.  5 12, jako też i c i , co 
opisywali wybuchnienie r. 165 1, wszyscy przecie 
do dziś dnia, wierzyć tym  podaniom niechcieli.  PP.  
M. i C, przywodząc dosłownie opis Kassyo- 
dora , oddają hołd prawdzie , tego s tarożytnego 
wy buchnień  wezuwiuszowych,  post rzegacza.

Z  re sz t ą  dway ci u c z e n i , będąc wszystkie­
mu obecni, wykładają  sposób, jakim piaski i m i ­
nera ły  proste sklejają się z sobą skutkiem cie­
pła,  bądź na zewnę trz ny ch  ścianach kra teru,  bądź 
te ż  na  powierzchni  jeszcze p łynney i niepsty- 
g łey  lawy, tw o rz ąc  prawdziwe massy krys tal i­
czne,  grani towey natury .  Oni także zrobili to 
post rzeżenie,  że piaski j ułamki law, będąc unie­
sione przez wodę,  pokrywają jakby gęs tym b ło ­
tem pola, leżące u stóp wólkami; ten zaś szlam, 
będąc złożony z ziarn mespojonych z sobą, sko­
ro  wyschnie,  tworz y pewne gatunki  konglom e­
ratów  albo piaskowców,  podobnych nieco do o- 
w y c h  skał, -co noszą nazwisko tufów wulkanicz­
ny ch  , a k tó ry ch  przez to  można niejako poy- 

^tnować formowania  się sposób.
Przed ukończeniem tego wyją tku , wypada 

nam  cokolwiek powiedzieć o tey  części ' w  ólka- 
nu,  k tóra  pa świeżem w y b u c h n ie n iu , naywięk-  
szey doznała odmiany, tó jest o kra terze .

W  opisach wybuchnień wulkan icznych , jest 
|o  jedną z naytrudnieyszych rzeczy,  do oddanią
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w sposób, ile można, ńayjaśnieyszy.  Rzadko na-r 
w e t  komu się uda wystawić  dokładnie czyte l ­
nikowi,  szereg zmian, przez jakie przeszedł w ie r z ­
chołek góry,  w ciągu całey katas trofy  wólkani- 
czney.  Ztąd wypada,  że, aby dokładnie te prze­
kształcenia pojąc , nie masz innego sposobu, jak 
tylko, albo znać już jego stan pierwias tkowy,  a 
mianowicie kształ t  przed wybuehnieniem , albo 
też przynayniniey bydź świadomym położenia 
rozmai tych części samego wierzchołka , wzglę­
dnie do głównych s t ron świata,  lub do wiosek 
okolicznych. Nadto  t rzeba się jeszcze oswoić 
z nazwiskami  tnieyscowemi rozmai tych wynio­
słości, na tym wierzchołku znaydujących się; po­
nieważ wolno jest bez różnicy,  któregokolwiek 
lub też wszystkich  razem tu spomnionych imać 
się środkow', byleby jaśniey rzecz  wystawić,  
Przypuśc iwszy  nawet ,  że czytelnik sam zkadinad 
warunkom tym zadosyć uczynić potrafi; niepodo­
bna jednak, aby się czasem nie obłąkał,  nie ma­
jąc dokładney terminologii i ustaloney nomen­
klatury ,  na rozmai te części, do składu wólkanu 
należące; a ćzytaiąo o wielkim i małym ost rokrę-  
gu, o wzgórku i górze, pomiesza ła two swe wy­
obrażenia,  gdy te nazwiska często bez względu 
jedne za drugie będą używane.  W  podobney 
też znaydować się mógłby niepewności ,  gdyby 
napotkał  wyrazy  wielki, m a ły  k ra te r , kom iny  
o twiera jące się przy wierzchołku góry,  lub r o ­
biące wolne wyyście lawom na powierzchni  ze- 
wn ętr zney  ścian, k tóre to nazwiska oboiętnie ta­
koż używać się zwykły,  do oznaczenia jedney i 
teyże san ey części góry,  mimo to, że przez ka­
żde zosoLna co innego rozumieć należy. Cho-



eiaż więc niezamierzamy tu  sobie zupełnie sprosto­
wać błędy nom enklatury , nie omieszkamy wszak­
że nadać pewnego znaczenia, ty m  przynayniniey  
w yrazom , k tó ry ch  nam  użyć wypadnie; aby 
przez to dokładniejszym  zrobić obraz i odmian 
przez jakie wierzchołek góry przechodził w cza­
sie w ybuehnirnia , i ostatecznego jego stanu.

W ś ró d  zaludnionych i żyznych okolic w zno­
si się niezmierney wielkości ostrokręg, z samych 
law i płonnych piasków usypany, będący właści­
w ym  wólkanem, przez naszych au to rów  wiel­
kim ostrokręgiem mianowany, a k tóry  m y nazwi­
skiem ostroki ęgu wólkanicznego  albo ostrokręgu  
z  law  oznaczać będziemy. O strokręg  ten, pa­
t rz ą c  nań z wierzchołka, obszerne ma w ew nątrz  
w y d r ą ż e n i e ,  n o s z ą c e  p o w s z e c h n i e  n a z w i s k o  kra ­
teru,  my zaś przez nie tę  tylko część wielkiego 
otvi'oru rozumieć będziemy, k tó ra  daleko w głąb 
ostrok ręgu  wólkanicznego zachodzi, ma swoje 
właściwe ściany i obwód z iednostayney massy 
ławy ulany. W szy s tk im  zapewne wiadomo, że 
w czasie w ybuchnienia dno k ra te ru ,  w:ypychane 
siłą lawy, coraz się znaczniey podnosi, i że po­
tem  w niem wiele robi się rozmaitey wielkości 
o tworow albo kom inow , kędy piaski i kamienie są 
w yrzucane. Piaski te  skupiając się poźnieyr o- 
koło komina, formują wzgórki koniczne, k tó re  
z czasem znaczney dochodzą ■wielkości, my je 
nazyw ać będziemy ostrokręgami p iascz js tem i,  
dla różnicy od ostrokręgu wólkanicznego, złożo­
nego z samey tylko lawy, k tó ry  często n iew ła­
ściwie ostrokręgu  piasczystego nosił nazwisko. 
W reśc ie  te ostrokręgi piasczyste są także p rz e ­
wiercone w ydrążeniam i ley k o w a le m i , niekiedy



za jedno z k ra te ie m  w ólkan icznym , branein i. 
K o m in y  ró ż n ią  się m iędzy  sobą wielkością, 
k s z ta ł te m ,  liczbą i położeniem, w ro zm a ity ch  w y -  
buchn ien iach . N iek iedy  by w a  ich  dwa, t r z y ,  a cza- 
sem  i w ięcey , pow iększcy  części są p ro s te ’ i leżą 
p rz y  w ie rzcho łku  o s tro k ręg u  p iąsczystego . n iek ie ­
dy jednak o tw ie ra ją  się p rz y  jego podstaw ie ,  a c z a ­
sem są ukośne i leżą na  ścianach. Są to  jakby  
lufty ,  p rzez  k tó re  gazy, p a ry  i law y  się w y m y k a ­
ją rozchodząc  się po tem  do koła w postaci d y ­
m ów , p iasków i żuzlow. W ia d o m o  takoż , że z a ­
wsze, a n a d e w sz y s tk o  w  p ie rw sz y c h  pe ry o d ach  
wybuclin ien ia , dno k ra te ru  jest podobne do n ie -  
w ielkiey p ła szczy zn y ,  w pośrod  k tó re y  w znos i  
się o s t rn k rę g  p ia s c z y s ty , kom inam i o k ry ty ;  że 
la  p ła sz c z y z n a  powoli się podnosi; że o s tro k rę g  
p ia sczy s ty ,  z p o czą tk u  zupe łn ie  w  k ra te rz e  u k r y ­
t y ,  zw iększa  się w  m ia rę  w zras ta jącego  w y buch-  
nienia, póki n a reszc ie  nie p rz e w y ż s z y  sam e»o 
obw odu  k r a te ru ,  tak ,  iż potem , dla c iągłego p o ­
w ięk szan ia  się, będąc już znacznie  podniesionym , 
zdaie się na leżeć do o s tro k ręg u  w ólkan icznego  i 
s tan o w ić  nieiako p rzed łużen ie  jego. W t e n c z a s -  
to  w łaśnie  kom in  o s t ro k rę g u  p ią s c z y s te g o , t a k  
jest  obszerny , iż n iczem  się p ra w ie  od  k r a te r u  
nie różni;  a będąc n iby jego p rzed łużen iem , za 
jedno z nim u w a ż a ć  się może. T o  w iedząc , ł a ­
tw o  osądzimy, że roz liczne  zm iany, jakim  s z c z y t  
g ó ry  ulega, nie sam em u jedynie k ra te ro w i  s łu żą  
(bo ten  składa się z la w y  sk rzep łey  i ska ł t w a r ­
dych), ale r a c z e y  m ają  m ieysce w e w n ą t r z  k r a t e ­
ru ,  na dn ie  jego i w o s tro k rę g u  p ia sczy s ty m  
albowiem  w szys tko  to  z s am y ch  ty lko  gruzów* 
je s t  złożone.
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Jest jeszcze t rzeci  ga tunek os trokręgu,  po­
dobny do piasczystego,  k tó ry  nic w  kra terze ,  
lecz na jego bokach lub przy podstawie os t ro ­
k ręgu wóikanicznego się wznosi,  a to wtenczas  
gdy lawy, zamiast  wylewania się przez kra ter ,  
o twiera ją sobie drogę w  powłoce os t rokręgu 
wóikanicznego.  T en  gatunek os trokręgu,  podo­
bnie jak piasczysty,  składa się z m ater yy  ni« 
spoionych, i różni się nie tylko swoiem położe­
niem, lecz tem naybardziey ,  że do jego składu 
wchodzą  same żużle cięższe, nie zaś piaski i ż u ­
żle lekkie. Op a trzony  on jest jednym tylko ko­
minem  l e jk o w a ty m ,  pros tym,  położonym na 
w ierzchołku; komin ten niema innego kanału nad 
t e n ,  któryr bezpośrednie wiedzie do topieli lawy. 
Zatem,  iak tylko wybuchnienie,  k tóre g,o u tw o­
rzyło,  ustanie,  a ruch lawy się uspokoi,  zamyka 
się komin i przestaje mieć związek z ogniskiem 
wólkanu,  przez co os lrokręg nazawsze bezczyn­
nym  zostaje , lubo dopóty t r w a  na bokach 
góry  , zachowując swóy kształ t  p ierwotny 
i wydrążenie leykowate , póki go nowe zbio­
ry  p iasków albo law wylewy,  ca łkowicie nie za­
grzebią,  Podobne ost rokręgi,  bardzo liczne na 
pochyłości Etny,  noszące gól* nazwisko,  nie dawno 
się zjawiły na Wezuwiuszu ;  mieszkańcy zowią 
je Vi uli. W z g ó rk i  otaczaiące górę Ptiy-de-Dome  
w Owerni i równie ,  jak owe mniemane kr a te ry  
wiwareyskie,  do tey  klassy ost rokręgow n i e w ą t ­
pliwie należą,  bo wszystkie wyżey  wspomnione 
maią  charaktery .  Nie są to więc,  ani ost rokręgi  
wólkaniczne,  ani piasczyste,  ale możnaby je 
nazwać pagórkami  (puys), lub też oUrokręgami 
iu ilin lem i , a ich kominy fa łszywe mi kia lerami•
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Poznawszy własności  i nomenklaturę  głów- 
nieyszych części wólkanu,  w ra cam y do k ra te ru  
Wezuwiusza .  Kiedy P. De Saussure zwiedzał  
tę  górę w r. 1773, brzegi kra te ru  zewsząd równie 
były podniesione , to jest na  609 prę tów fran- 
cuzkich nad powierzchnią morza,  i s tanowiły nie* 
jako wieniec góry. Pamiętne wybuchnienia r.  
17 9^ oderwało po łudniową część k r a t e r u ,  tak,  
że szczyt  W ezuwius za  pat r zącym od Neapolu 
zdawał się bydź ukośnie ścięty.  Jego naywiększa 
od północy wysokość,  zachowała 609 prę tów,  gdy 
tymczasem ze s trony południcwey brzeg kra teru  
na 7 0  prawie prę tów niżey się z n a y d o w a ł ; jak 
tego dowrodzą wym ia ry  barometryczne przez  PP.  
Gay-Lussac i Humboldt  w r. 1 8 0 5 czynione,  a 
k tó re  obok z nowszemi  post rze leniami  w tablicy  
p r z v  dziele są umieszczone. Od owey epoki, część 
nayw yżey podniesiona os trokręgu wóikanicznego 
z lawy stężaley złożona, nic się nie odmieniła, aż 
do wybuchnienia w październiku 1822 r. ,  zwano 
ją Punta  del P alo  , a dla swey wysokości zawsze 
s tateczney,  służyła za niemylną skazówkę obser­
wato rom wśród odmian idących po sobie bez 
p rz e rw y  w ew ną t rz  kra teru.

Od wybuchnienia w r.  13 13 dno k ra te ru  u- 
s tawicznie się podnosiło , mnóstwo się otwierało 
k o m i n ó w , około k tó ry ch  os trokręgi  piaszczyste 
00 raz  w większey zjawiały się liczbie. Przez 
r.ok 1817 jeden z ty ch  os t rokręgów w’Z rosl był 
dc,' tego stopnia,  iż się zdawał jednym bydź tylko 
w' kra terze  , i wkrótce  przewyższył  brzeg jego 
poł i idmowy. W yb uc hnieni a  zdarzone w ciągu ła t  
181O) 19 120 bardziey go jeszcze podniosły, tak  
dalect1 > 1Z juz sw % podstawą opierał  się o brzeg



ł r a t . p r u  , w  t y c h  z w ł a s z c z a  m i e y s c a c h  , g d z i e  
t e n  n a y m n i e y  b y ł  p o d n i e s i o n y .  Ś c i a n y  z a ś  o s t r o -  
k r ę g u  p i a s c z y s t c g o  f o r m o w a ł y  p ł a s z c z y z n ę  p r a ­
w i e  j e d n o s t a y n ą  z e  ś c i a n a m i  o s t f o k r ę g u  w ó l k a n i -  
o z n e g o .  D l a  t e g o  t e ż  p a t r z ą c y m  z N e a p o l u ,  w y ­
s o k o ś ć  w ó l k a m i  w i d o c z n i e  z d a w a ł a  s i ę  b y d ź  p o ­
w i ę k s z o n a  , a  j e g o  s z c z y t - b a r d z i e y  z a o s t r z g n y  i 
r ó w n y  ( i ) .  W  r .  1 8 2 1  o s t r o k r ę g  j e s z c z e  w i ę c e y  
u r ó s ł ,  a  1 8 2 2  d o s i ę g n ą ł  n a y w i ę k s z e y  s w e y  w y ­

l i )  Z tego powodu Professor Necker pow iada:  „  Majec 
zręczność zwiedzenia Wezuwiusza d. i 5 kwietnia 1820 
r „  w czasie, kiedy ten wólkan wy buchał,  i wdarcia się 
az na naywyzszy wierzchołek ostrokręgu piaszczystego, 
k tóry  w tenczas stanowił wieniec góry  . wspomnę tu  
o tom com widział ; a porównanie stanu wierzchołka 
w o w e y  epoce z dzlsioyszym stanem j e g o ,  dokładnie 
odmaluje wielkie zmiany, jakie zaszły w czasie osta- 
" ie8p wybuchnienia. Ze zaś z wielu miar jest t rudno 

dóyść do samego szczytu  tvdlkanu , w  tenczas zwła­
szcza k iedy  lawa płynie po jego pochyłości , spodzie­
wam się zatem , ze postrzeżenia w tak ciekawey chwili  
czynione , nie będą obojętną rzeczą miłośnikom n a tu ry .“  

„ N a p r z ó d ,  minęliśmy mały potok lawy w yp ływ ający  
z samego k ra te ru  , k tó ry  tocząc się po bokach os tro ­
kręgu wólkanicznego , między strona południową a za­
chodnią , zmierzał ku Torre d e l Greco. Ter. potok po 
kiiko-godztnnem wstrzymaniu s i ę , rospoczął był wła­
śnie bieg swóy w chwili ,  gdyśmy wchodzili na We- 
zuwiusz. Zaledwo opuściliśmy lawę i poczęliśmy się 
Zbliżać ku kra te row i  , gwałtowna detonacya słyszeć 
się dała, i w ten moment ukazała się kolumna z piasku 
1 kamieni wyrzuconych  z wólkann . k tóre  w postaci 
chm ury  c iem no-bruna tnay  . rozw in ię tey  naksztalt pa­
rasola , pędzona wiatrem , przesunęła się nad naszemi 
głowy. Kamienie n iektóre  , bardzo znaczney wielkości 
padały przed nami 1 czyniły łoskot, tocząc si» po po, 
chyłości zewnętrzney os trokręgu piasczystego.* Ziemia 
naokoło nasterczona była podobnemi kamieniami , ma- 
jącemi postać żużlowatą i powierzchnią szklistą, k tćre 
wólkan b y ł  wyrzucił  dniem przed ty m  , zlana. Ilość 
ich  1 objętość zwiększała się w miarę tego , jakeśmy 
się zbliżali do komina, z którego pochodziły. Stanęli­
śmy nareszcie nad brzegiem k r a te r u ,  leżącym od za-
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sokości. Tyjuor.asPin liczne robiły się kominy, i 
n o w y  ostrokręg zjawił się pom iędzy pierw szym  
a brzegiem północnym  krateru. W ybuchnienie  
w lutym  rozerwało g łów n y  ostrokręg piaszczysty  
na dwie części, z których jedna, t. j. południowo-

c h o d u  , l a b a  m e  inaczey  m o g l iśm y  się p rzekonać  o 
jego bliskości , ty lk o  z n ie d o s ta tk u  la w y  t ę g ie y ,  po 
k t d r e y  sz liśmy d o ty c h c z a s .  O p u ś c iw s z y  go, dosięgnę-  
l i śm y  w k r ó tc e  p o d s t a w y  o s t ro k rę g u  p ia s zczy s teg o ,  k t ó r y  
w t e d y  zdaw a ł  się należeć do o s t ro k rę g u  w u lkan icznego  
bo  b y ł  )e g °  Przed łużen iem . Od c z te r e c h  miesięcy  nie p o ­
dobna  było  zbliżyć  się do t e y  części  k r a t e r u ,  dla u -  
s t a w ic z n y c h  poc isków  k a m ie n n y c h  , że  zaś od te g o  
dn ia  , jakim się tam  znay d o w a ł ,  w y b u c h n ie n ie  co raz  •
zw iększać  się poczy n a ło  , wniosłem za tem  , źe  o s t ro -  V
k rę g  p ia s z c z y s ty  znow u  będz ie  p rzez kilka m ies ięcy  n ie .  
do s tę p n y .  N ig d y m  t y l e  nie b y ł  z m o rd o w a n y ,  i le  w  ten -  
czas, g d y m  się w d z ie r a ł  po p r z y k r e y  pochy łośc i  te g o  
o s t ro k rę g u  , k tó r e g o  wysokość  , p o cząw szy  od b rz e g u  
k r a t e r u ,  w ynos iła  So do  go p r ę tó w  fr .  , a poch y ło ść  
około  3o° .  T rz e b a  się było  do kolan g rz e b a ć  w  p ia ­
sku  g o rą c y m  , k t ó r y  się u su w a ł  pod n ogam i to c z ą c  
z so b ą  kam ienie  i żużle  w w ie lk ic h  m assach • a t e  ie 
szcze zaw a la jąc  W szędzie d r o g ę  , b a rd z ie y  p rz e y ś c ie  
ń ie p o d o b n ć m  c z y n i ły .  P iasek  b y ł  g r u b y ;  ko lo r  m ia ł  
cz a rn y  ; sk ładał  się z u ła m k ó w  la w y  i  żuż lów .  W i e l ­
k ie  sm ug i  białe do m ch ó w  p o d o b n e  . t u  i ó w d z ie  o- 
k r y w a ł y  jego po w ie rzch n ią  ( b y ł y  to  e f f lo re s c e n c y e  
sa m e y  ty lk o  p raw ie  soli k u c h n n n e y . ) “

, ,  P r z y b y w s z y  do w ie rz c h o łk a  t e y  sp a d z is tey  p o chy łośc i ,  
uy rz a łe m  się nad  b rzeg iem  p rzes t ro n n eg o  komina m a ­
ją c e g o  p o s ta ć  w ie lk ie g o  leyka .  K o m in  t e n ,  k tó r y  dla  
s w e y  w ie lk o śc i  , k r a t e r u  w ie lk ie g o  nosił  nazw isko ,  
sz c z ę ś l iw y m  jakimś t r a fe m  b y ł  n a tencza s  zupe łn ie  aż 
do dna  p ró żn y  i p o z b a w io n y  n a w e t  d y m ó w .  P o d o ­
b ie ń s tw o  nnał^ do k u b k a  e l l ip ty c z n e g o  , na 600 s tó p  
g łębok iego ,  k t ó r y  można b y ło  d o k ładn ie ,  jed n y m  r z u -  
tern oka ^ w e  w s z y s tk ic h  częśc iach  śledzić. Ja  , co m  
się  spodz iew ał  znaleśdź p rzep aść  n ie z g łę b io n ą  , n o sz ącą  
na  sob ie  cech ę  zupe łnego  spus toszen ia ,  o k opconą  i w y ­
z ie w a ją c ą  ogień  z cze luśc i  p i e k i e ln y c h ,  zdz iw iłem  sie 
n ie  m ało ,  g d y m  nic podobnego  nie  w id z ia ł  ; a co  w i ę ­
ksza  , źe śc ian y  k o m in a ,  naydoskona lszą  w  sw o je v  po
c h y ło ś e i  z a c h o w y w a ły  s y m e t ry c z n o ś ć .  B ru z d y  ok rae łe"  
s p ó ls rz o d k o w e  , n a y ś w ie tm e y sz ą  p o ły s k iw a ły  się  b a r -
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zachodnia nie przestawała stanowić navw yzszego  
cypla góry. Szeroka dolina piasczysta o d d z ie ­
lała w r. 1822 tę w yniosłość dw u-w ierzchołkow ą  
°d Punta del  Palo.  Stąd też krater zupełnie zo ­
stał pokryty warstą la w y , zmieszaney z piaskiem

P a s y  b i a ł e  i c a e r w o n e  , m ie s z a ły  s ię  ze  s m o g a m i  
ż ó ł t a w e m i  i j a s n o - z i e lo n e im  , k t ó r e  n i e w ą t p l i w i e  po* 
c h o d z i ć  m u s i a ł y  z s u b l i n i a c y y  m i e d z i  i s o ln ik a  i e l a z a j  
g d y  t y m c z a a e  m i n n e  s o l e , z w ła s z c z a  s o d y  , a m m o n ia *  
k a l n c  i ż e l a z n e  , z k t ó r e m i  z a p e w n e  z m ie s z a n a  b y ł a  i  
s i a r k a  , r o ż n o f a r b n e  c z y n i ł y  w s t ę g i .  T a k  n i e s p o d z i a n y  
w i d o k  . t y l e  m i s p r a w i ł  z ł u d z e n i a  , iż  n i e  m o g łe m  s ię  
m u  c a ł k o w i c i e  o d j ą ć .  M n i e m a ł e m  a p o c z ą t k u ,  i ż e m  s t a ­
n ą ł  n a d  b r z e g i e m  j e d n e g o  z o w y c h  w ą w o z ó w  , t a k  
c z ę s t y c h  w  g ó r a c h  w a p i e n n y c h  , g d z i e  s i ę  d a j ą  w i ­
d z i e ć  s m u g i  ż ó ł t a w e  , z a o s t r z o n ć m i  k a m i e n i a m i  n a j e ż o ­
n e  , o b o k  k t ó r y c h  n a p r z e m i a n  leżą  b r u z d y  m n i e y  w y ­
d a t n e ,  t r a w ą  p o k r y t e .  iN»ższa c z ę ś ć  t e y  p i e c z a r y  s k ł a ­
d a ł a  s ię  z m ass  t w a r d y c h  , t o  j e s t  z p r a w d z i w y c h  sk a ł  
l a w y  o s t r o k o ń c z y s t y c h ,  p r z e r ż n i ę t y c h  b r u z d a m i  p i a s k u  
m n i e y  w i ę c e y  s p a d z i s t e m i .  C o  d o  c z ę ś c i  w y ż s z e y ,  t a  
2upfc łn ie  w j d a ł a  m i  s ię  b y d ż  z ło ż o n ą  z s a m y c h  g r u ­
z ó w  i p ia sk u .  W  s a m e y  zaś  g ł ę b i  l e y k a  , p o s t r z e g a ­
ł e m  m a  t e r y  ą  c z a r n ą  , w  u s t a w i c z n y m  r u c h u .  B y ła  to  
l a w a ,  k t ó r a  w r ą c ,  p o r u s z a ł a  na  s w e y  p o w i e r z c h n i ,  o -  
g r o m n e  b r y ł y  k a m ie n i  c z a r n y c h  i z d a w a ł a  s ię  g r o z i ć  
r y c h ł ó m  c i s k a n ie m  ic h  d o  g ó r y .  P r z e w o d n i k  m ó y  ( S a l ­
v a t o r  M a d o n a  z R e z y n y ) ,  p r z y b y w s z y  p i e r w e y  o d e m n i e  
n a d  b r z e g  k o n n n a ,  t w i e r d z i ł  jak o b y  w id z i a ł  t ę  m ass ę  
p ł y n n ą ,  p o d n o s z ą c ą  się  na  s tó p  n i e m a l  l5 ,  a p o t e m  z n o ­
w u  s i a d a j ą c ą  n a  d n ie  p i e c z a r y .  S ą d z ą c  w i ę c ,  ż e  w  k r ó t c e  
r o s p o c z m e  s ię  w y r z u t  , n i e  d o z w o l i ł  m i  d ł u g o  b a w i ć  
j **f i  b r z e g i e m  . s k ą d b y m  m ó g ł  b y ł  o p a t r z e ć  c a ł y  l o c h  
d o k ł a d n i e .  U d a łe m  s ię  z a t e m  o d  z a c h o d u  k u  w s c h o ­
d o w i  , p o  p o c h y ł o ś c i  z e w n ę t r z n e y  o s t r o k r ę g u  p i a s c z y -  
s t e g o , i d ą c  r ó w n o l e g l e  d o  b r z e g u  k o m i n a  , c o k o l w i e k  
m z e y . “

3) W k r ó t c e  z n a l a z ł e m  s ię  w e d l e  m a ł e g o  k o m i n a ,  l e ż ą c e g o  
w  s t r o n i e  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e y  w z g l ę d e m '  t a m t e g o .  
N i e  m ia ł  o n  w i ę c e y  n a d  Go s tó p  ś r e d n i c y  ; n a p e ł n i o n y  
b y ł  d y m e m  b ia ły m  , z lo z o n y 'm  po  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  z g a -  
ź.\x  p o d k w a s u  s i a r c z a n e g o ,  i z d a w a ł  s ię  b y d ż  t y l k o  ja- 
m ą  d y m i ą c ą .  D u s i ł e m  s ię  p r a w i e  w ś r ó d  k ł ę b ó w  d y ­
m u  W k r ó t c e  p o t e m  p r z y b y w s z y  d o  p o c h y ł o ś c i  w acho*  
f tn i ey  o s t r o k r ę g u  p i a s c z y s t e g o  , u y r z ą ł e m  j ą  c a ł ą  aa-
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i  d w o m a  w y n i o s ł e m i  o s t r o k r ę g a m i  p i a s c ż y s t d m f ,  
m i ę d z y  k t ó r e m i  o t w o r z y ł  s i ę  k o m i n  p r o s t y ,  d y m  
w y z i e w a j ą c y ,  i  k i l k a  i n n y c h  k o m i n ó w  u k o ś n y c h .

Z a n a d t o  b y ł o b y  r z e c z ą  r o z w l e k ł ą ,  c h c i e ć  
o p i s y w a ć  m i e y s c a , k s z t a ł t y  i  w i e l k o ś ć  t y c h  k o -  
m i n o w  , z  k t ó r y c h  j e d n e  o t w i e r a ł y  s i ę  d o  c z a s u ,  
a  i n n e  b y ł y  k o m i n a m i  d a w n e m i ,  n i g d y  s i ę  n i e -  
z a m y k a j ą c e m i .

j<5*ą prze* komin t rze c i  . wielkości śrcdniey  Wzglę­
dem du-och p ierw szych  ; lecz l tu  nie mogłem do dna 
p rzey rzec  bo pełen był dymu białego. Oś komina 
tego nachylona nieco była ku wschodowi , w tę zatem 
stronę o tworem był  skierowany. Dwie odosobniono 
b ry ty  . podobne do kolumn albo cyplów skalistych i 
widocznie podzielone różno-farbnemi warstami . wzno- 
siły się w środku komina. Były to zapewne massy o- 
detWaae od ścian k ra te ru .  W n ę t rze  tego jak i małego 
kpn i in a , było pokry te  żużlami : co dowodzi, że i t e  
kominy wyrzuca ły  n iekiedy kamienie , podobnid lak 

\w ie lk i . - ‘
,,  Zszedłszy z brzegu niższego ukośnego komina do pod­

s taw y  os trokręgu  piasczystego , znalazłem małą do­
linę puscZystą która n iezbyt  w ydatnym  progiem 
skalistym oddzielała ostrokręg ; a jakem się potem 
dowiedział , grzbiet ten stanowił częśc wschodnią warg i  
ktalefU. Donna ta zniżała się i rozszerzała nieco ku 
połnocy . gdy tymczasem krawędź k ra te ru  podnosiła się 
cokolwiek , robiąc  wzgórze północne , któreśmy juz 
wyżey nazwali P u n ia  dcl P a ło  . wyniesione na bog 
pr.  nad poziom morza. Usiadłszy na tein wzgórzu, gdym  
wzrok obrócił  ku południowi , uyrzałem pod sobą szczu­
płą d o l in ę , z którey się podnosiło wiele lekkiego d y ­
mu , coraz z innego mieysca, Brzedemną wznosił się 
nakształ góry  , ostrokręg piasczysty ze swojemi ko^ 
m ih a m i , jego wierzchołek, jak mi się zdaje , był p rzy-  
naynmiey na 5o p rę tó w  wyźey  nad mieyscem, gdzicm 
się znaydowal ,^a  stąd zupełnie zasłaniał mi poziom.

,, Dzis się wszystko odmieniło i od wybuchnienia  w paź­
dzierniku it>22 r  ten wielki ostrokręg  piasczysty z ko­
minami i małą doliną , zniknął.  Niezmierna przepaść, 
wszystko to, coin opisał, pochłonęła ; a F u n ta  d e l  Palet 
panuje teraz jak przedtem nad całym k ra te rem  i nad 
górą .  Jama głęboka , o twiera  się ze strony południo 
wey  i sięga do czw arte j :  częs'ci wysokości W ezuwh. 
nsza.“

D z. wilefi. T . IJ1  N . \ i ,  r. lSżO. g ru d zień . 5 l
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D n i a  i i  m a j a , na y  w y ż s z y  o s t r o k r ę g  p ia ­
szc zys ty  ze w sz e c h  s t r o n  się rozpadł ,  i zdawał  
się b y d ź  b lizkim ru iny .  Z  p o c z ą tk ie m  p a ź d z ie r ­
n ik a  , t r z y  k o m in y  p oc zę ły  w y r z u c a ć  znaczne  
m ass y  ro zp a lo n e  , co zapowiada ło  bliskie w y b u -  
chnien ie .  W  chwi l i  na yg w a ł to w n ie y sz e g o  pa ro -  
x y z m u ,  to jest ,  W  no cy  z dnia 2 2  na  23  paździerz 
n ika  , p ł a z c z y z n a  po k ry w a ją ca  k r a t e r  , w wie lu 
się m ieys cach  r o z w a r ł a  i r a z e m  z t r z e m a  ko mi -  
n a m i ,  n a y s t r a s z l i w s z y  w y z i e w a ł a  ogień.  N a k o -  
n i e o ,  j akośm y w y ż e y  po wie dz ie l i ,  sklepienie,  u-  
t r z y m u j ą c e  t ę  p ła zczy zn ę  zapadło w  t e n c z a s  w ł a ­
śnie , kiedy o s t r o k r ę g  p i a s c z y s t y , s t a n o w i ą c y  
sz ozyt  gó ry  , z r u y n o w a n y  z o s t a ł , a z n im  ru n ę ła  
t a  część  b r zeg u  s a m e g o  k r a t e r u  , na  k t ó r e y  ów 
o s t r o k r ę g  spoczywał .  T e n  u p a d e k  , n a y w y n i o -  
ś leyszey  częśc i  wólkami  , by ł  p r z y c z y n ą  p rz e ra -  
żającey d e t o n a c y i , k t ó r a  s t r w o ż y ł a  okol i cznych  
m ie szka ńc ów .  Szczą tk i  p o t ę ż n y c h  g r u z ó w ,  w y ­
r z u c o n e  napo wrót. w  c h m u r a c h  p ia szczys ty ch  
z k r a t e r u ,  ro s p ro s z y ły  się daleko po ró w n in a c h ,  
sprawuijąo owe spustoszenia,  o k tór y  ch mówi l i śmy.

P r z e z  t r z y  dni w i e r z c h o łe k  wó lk anu  by ł  o- 
s łon iony  c h m u r a m i  piasku i d ym u .  Le d w o  do­
p i e ro  d. 2 6  z południa  uka z a ł  się k r a t e r  w swey 
n o w e y  pos taci .  P a t r z ą c  od N e a p o l u , wysok ość  
w ó l k a n u  , zna czn ie  się zm ni e y sz y ła  , l ecz p o d ­
s t a w a  o s t r o k r ę g u  obszeru ie ysz ą  się s tała.  P P .  
Mo nt i ce l l i  i Covell i  w s t ą p i w s z y  na  W e z u w i u s z  
16 l i s topada  przekonal i  się , że ro z sz e rzen ie  o- 
s t r o k r ę g u  pochodzi ło  ze zbioru la w y  i g ru z ó w ,  
k tó r e  f o r m o w a ł y  ze s t r o n y  wsc bo dn iey  , p o łu ­
d n io w cy  i zachodniey  w a r s t ę  n a  2 0 0  s tóp  g r u ­
bą.  G r u n t a  A tr io  del Cava.Ho, s tanow iące  n la łą
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dolinę doko ła ,  oddzielającą W e zu w iu sz  od góry  
Somma , znacznie się takoż podniosły •, nie przez 
lawę, bo ta  z tey  s trony  nie p łynęła  j lecz dla 
piasków , które w  części z k ra te ru  w yszły  j a r e ­
sztę naniosły potoki wody.

,i K iedyśm y doszli do brzegu k ra te ru  właści­
wego (mówią ci naturaliści), widok jego ogarnął 
nas trw-ogą i roskoszą. Nie widzieliśmy już, ani 
w z g ó rk ó w ,  ani dolin. "Wszystko Znikło, a cała 
część wyższa ostrokręgu, stanowiła  jednę, obszer­
n ą  , przepaść, Postać kra teru  jest e lliptyczna 
nieforemńa, k tó rey  oś wielka leży między s t ro n ą  
północno-zachodnią, a południowo-wschodnią. Ob­
wód tey  ellipsy Wynosi do 5 mil włoskich ; lecz 
ciągłe zapadanie codziennie się p rzyczyn ia  dó 
jego rosprzestrżenienia.“

„ Część n a y W y ż s z a  l>rzegU k ra te ru  leży ż ć  
s t ro n y  p ó ł n o c n e y .  J e s t  t o  t a ż  s a m e , k tó ra  od- 
d a w n a  P ało  nosiła nazwisko.“

Części nayniźsże sa te : 
i .  W y ło m  od po łudn ia ,  nad Bosćo, haygłębsży  

Ze w szystk ich  ; 
a. D rug i wyłom od wschodu, nad g ro tą  M a u ra .

,, K raw ędź k ra te ru  formuje k ą t  bardzo ostry , 
po k tó ry m  niewymownie trudno jest s tąpać .“

„ W n ę t r z e  k ra te ru ,  zamiast tego, coby miało 
form ow ać ostrokręg  przew rócony , m a (jakieśmy 
to  już powiedzieli) postać pieczary. W y ło m y  je­
go brzegów rozciągają się jakby doły, do głębi 
sam ey , gdzie p rzy  dnie łączą  się, z sobą. D o ły  
te  t a k s ą  p rz y k re ,  iż do tąd  nikt się w nie zs tąp ić  
nie ośmielił. Głębia, tey  przepaści y wynosić m o­
że połow ę niemal wysokości całey  ostrokregit 
wólkłmicznego , to  jest, blisko 2 1 6  m e trów  p » -

5 i *
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c z ą w s z y  od P u n t a  del Pało.  L e c z  ta  głębokość* 
codziennie się zmnieysza  , z p r z y c z y n y  o d r y w a ­
ją c y c h  się od śc ian  k a m i e n i , tud z ież  pr zez  w o ­
dę  , k t ó r a  t a m  us la w ic zni e  r o z m a i t e  g r u z y  n a g r o ­
m a d z a .“

„  Ś c i an y  w e w n ę t r z n e  t.ey wie lk ie y  p ie cza ry ,  
nie pokazu ją  naym ni eys zego  śladu subl imacyy.  
W e  dni  , ż ad n y ch  i n n y c h  nie m ożna  p o s t r z e d z  
z n a k ó w  działania wolkanic znego ,  p rócz  nigły pia ­
sku , k t ó r a  się za k a ż d y m  lekkim w y s t r z a ł e m  
z ogniska  podnos i.  L e c z  w  n o c y  , ca ły  k r a t e r  
staje się o ś w i e c o n y ,  l y s i ą c z n e m i  ogniami  t u  i 
ówdzie  p ło nącem i  , o raz  pociskami ognistemi ,  
z głębi w y m y k a ją cem i  s i ę ,  k tó re  jednak w ie rz ­
c h o łk a  nie d o s i ę g a j ą .  Kom in,  będący  w a k c y i ,  
m i a ł  p o s t a ć  o b s z e r n e y  s z p a r y ,  l e ż ą c e y  na dnie 
k r a t e r u ,  k t ó r a  s tosownie  do p ła sz czyzn y ,  na k tó-  
r ey  się zn a y d u je ,  r o z m a i t e  mia ła za łamania .  Moc  
działan ia  , n a yba rdz ie y  była na t ę ż o n a  w części  
wsc h o d n ie y ,  gdzie brzeg  k r a t e r u  jest n a y n i ż s z y . “

,, N a  pochyłośc i  z e w n ę t r z n e y  k r a t e r u ,  poz na ­
l iśmy dw'a ga tu n k i  wyziew-ów. Jeden  ga zu  pod-  
k w a s u  s ia rczanego  , podn osz ący  się z czeluści ,  do 
cz e rw onoś c i  rozpa lonych .  Inne zaś m uiey  obfi te  
składająe.e się z k w a s u  wodosolnego i s ia rki ,  pod ­
nosz ą  się w t e m p e r a t u r z e  mało  co n a d  i o o °  ter .  
set .  wyż szey .“

T a k i  jest  r zeczyw iś c i e  t e r a ź n i e y s z y  s t an  
W e z u w i u s z a .  L e c z  już w szys tk ie  f enom ena  w y -  
bu chn ien ia  zupe łn ie  u s t a ł y -  a gór a  jest  właśnie  
t e r a z  w t y m  p rz y p a d k u  , w' jakim się znayduj ą  
w o l k a n y  na  pó ł -wygas łe  Pól F lc greysk ich .  Jak 
długo w t y m  spoczynku z o s t aw ać  będzie ; i c z y  
po  c z ę s ty c h  w y b u c ł i n i e n i a c h , po c iąg iem  dz ia -
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l a n iu ,  k t ó re g o  od lat ki lku doznawa ł ,  roz po czną  
się z n o w u  długie owe p e r y o d y  sp o c z y n k u ' ,  jakife 
od znacza ły  n iek tóre  epoki  jego h is to r y i  ; aibo 
r a e z e y  , czyl i  t e n  spoczynek  jest m o m e n ta ln y ,  a 
ognisko znow u zacznie  podnosić  w g ł ę b i  k r a t e r u  
o s t r o k r ę g  p ia szc zys ty  ? R zecz  t r u d n a  zupełnie  do 
ro z s t r z y g n ie n ia .  Jest  to p e w n a ,  że jeśli os ta tnie  
m a  się sp rawdz ić  p r z y p u s z c z e n i e ,  długiego po­
t r z e b a  będzie c z a s u , aby  dn o  k r a t e r u  dosięgło 
n a n o w o  jego w ie rz c h o łk a  , a o s t r o k r ę g  p ia szczy ­
s ty  wróc i ł  p o w t ó r n i e  do p ie rw s z e y  s w e y  w y s o ­
kośc ią  tudzież ,  aby n o w e  zb iory  p iasków i ż u ­
ż lów,  k ładąc  t a m ę  te y  dług iey  ka ta s t r of ie ,  p r z y ­
w io dł y  k r a t e r  do lego  s tanu ,  w  jakim się te raz  
znayduje ,  i do s ta n u  w j akim na prz ysz ło ść  po­
zos t an ie  , gdy  ź ródło  ogniów po d z ie m n y ch  do 
r e s z t y  się w y c z e r p m e .

C H  £  M  I J  A.

O inelallach nowo poznanych. [Ciqg 5ci, ob. tv. 2o5).

S e l e n .

S elen , t a k  n a z w a n y  od selene  (x iężyc) ,  jest 
c ia łem n i e d a w n o  od B e r ie l iu s a  o d k r y ł e m .  U -  
niieścił  je chemik  len pom ięd zy  meta l lami;  lecz 
ze mu nie wszys tk ie  własnośc i  meta l l iczne  służą,  
dla tego  p rz y zw o ic ie y  jest ,  jak się zdaje, po ło ży ć  
go w r zędz ie  c iał  pa ln yc h  n i emeta l l i cznych ,  z k tó-  
r em i  nayw ię ks ze  ma  podobieńs two.  D o t ą d  zaś 
znalez iono selen we  dw ó c h  ty lko  kruszcach ,  to 
jes t ,  p rzy  p i r y t a c h  i w tak n a z w a n y m  od B e rze -
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hu ta , eukairycie. Ten ostał ni na 100 częściach 
yawiera 38 ,g3 srebra; a 3,o5 miedzi: 26,00 selenu; 
8,90 części z iem nych, i 3 ,12 stra ty ; znayduje 
§ię zaś w dawney kopalni miedzi dziś opuszczoney 

* W Skrickerum, w parafii Tryserum  w Smalandyi, 
Berzelius  po raz pierwszy spotkał selen w siarce, 
o trzym aney przez prażenie pirytów z Fahlun. 
TJżywając jey bowiem do wyrabiania kwasu siar- 
pzanego, na ścianach izb ołowianych, zbierał się 
osad czerwony, złożony z siarki, selenu, żywe go 
srebra, ołowiu, cyny, żelaza, miedzi, zynku, i 
prseniku. Z tego osadu Berzelius  następującym 
sposobem przyszedł do otrzymania seienu. Na­
lawszy go kwasem saletro-solnym, całą te mieszani­
nę utrzymywał w m i e r n e m  c i e p l e ,  p r z e z  43 godzin; 
poczem do uformowaney solucyi dodawał wody 
i cedził. To. co w tym razie pozostaje na bibule, 
jest siarczanem ołowiu, i czystą siarką; płyn zaś 
będzie w sobie zawierać kwasy, selenowy, siar­
czany, arsenikowy, tudzież njedokwasy żywego 
srebra , c y i iy , żelaza , m iedzi, i zynku. 
Przez  wodoród siarczysty rozkłada się kwas se­
lenowy razem z niedokwasami metallicznemi, któ­
re wstanie  siarczykow opadają; wyjąwszy niedo- 
kwasy zelaza i zynku żadney od wspomnionego 
gazu niedoznające odmiany. To mając, zebrany 
osad traktuje się powtórnie kwasem saletrosol- 
hym; przez co tworzy sią nanowo kwas seleno­
wy, siarczany, arsenikowy, i niedokwasy. Gdy 
się zaś ivszystko należycie rozpuści, dodaje się do 
solucyi potażu, dla osadzenia niedok wasow, a po­
zostały płyn cedzi się i paruje do suchości. O- 
trzymana tym  sposobem massa su c h a , miesza 

?e zbytkiem soli ammoniackiey , i w retor-
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cie szklanney miernem ciepłem ogrzewa. N a ­
stępuje tu  rozkład pomiędzy solą am m om a- 
kainą  i selenianem potażow ym  ; tw o rz y  sie se­
lenian amoniaku, k tó ry  się w cieple całkowici® 
dekom ponuje , tw o rząc  Wodę, saletrorod, i selen. 
Dość zatem, pozostałą po wyparowaniu  re sz tę ,  
obmyć czys tą  wodą, dla zabrania soli ro zp u ­
szczających się; to  bowiem, co się nie zsolwuje, 
będzie czys tym  selenem.

Selen w tem pera tu rze  zw yczayney  jest stały, 
bez smaku i zapachu, bardzo k ruchy , i ł a tw y  do 
u ta rc ia  na proszek. Nożem z łatwością się r y ­
suje. Jes t  złym przewodnikiem cieplika i e lek ­
tryczności. S topiony i nagle ostudzony ścina się 
w rnassę n ieprzezroczystą ,  k tó rey  pow ierzchn ia ,  
gładka i błyszcząca, jest ko loru  ciemno b ru n a t­
nego. Przeciwnie, leżeli po stopieniu stygnie po­
woli, powierzohnia jego staje się ch ropaw a i nie 
m a naymnieyszego blasku. U ta r ty  na  proszek 
ukazuje się w  ciemno czerw onym  kolorze. W  cie­
ple 8o° R. jest pół p łynny, a w tem pera tu rze  
nieco wyższey doskonale się topi. W y ję ty  z o- 
gnia po stopieniu, przez  długi czas jest miękki, 
tak  dalece, że go gnieść w nalcach, i jak lak na  
dł ugie nitki wyciągać można. Nitki te p rześw ie­
cają, ilekroć na nie pa trzym y św iatłem  złam a- 
nem , i zdaią się bydź czerwone; patrząc  zaś świa­
tłem  odbitem, są koloru szarego.

•2 kwascrodem selen daje dwie kombinacye, 
to  jest niedokwas i kwas selenowy. P ierw szy  
z ty ch  zw iązków otrzym uje się, paląo selen w n a ­
czyniu wypełuionem powietrzem , lub gazem kw a- 
sorodiiym, O trz y m a n y  zaś tym  sposobem, oorócz 
inałey ilości kw asu selenowego, k tó ry  się wspol-
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lnie z nim tw orzy, jest zawsze pomieszany z ga-  ̂
zem  sale trorodnym  lub kwrasorodnym, od k tórych  
ciężkogo oswobodzić. Jest on w stanie gazu bez ko­
loru , na infuzyą lakmusu nie działa, zapach zaś ma 
podobny do zgniłey kapusty; w wodzie nic się 
prawie nie rozpuszcza , a lubo udziela swego 
zapachu, gaz wodorodny s iarczysty  atoli jey nie 
mąci. W  natu rze  dotąd go nie znaleziono. B e r ­
zelius, k tórem u poznanie tego niedokwasu w in ­
iliśmy, w  s tauie doskonale czystym  otrzym ać go 
nie mógł.

K w as selenowy tw o rz y  się, paląc selen w  pe- 
w ney  objętości gazu kwasorodnego. W szak że  
lepiey jest używ ać w tym celu kwasu sale trow e­
g o ;  k t ó r e g o  3 - 4  c z ę ś c i  z m i e s z a n e  z j e d n ą  s e l e n u ,  
w prowadzają się do re to r ty  połączoney z przy- 
łemnikiem. Z a ogrzaniem całego płynu do zago­
towania, rozkłada sję nagle kwas sale trow y przez 
selen, i na jego mieyscu tw o rz y  się kwas seleno­
wy. Skoro zaś selen rozpuści się, a za tem  na kom- 
binacyą kw aśną całkowicie się przeistoczy, nale­
ży  pozostały płyn z re to r ty  wydobydź i paro­
wać do suchości. Pozostała biała massa jest cz y ­
s tym  kwasem selenowym. Jest on bez zapachu, 
smak ma nader kwaśny, infuzyą lakmusu mocno 
czerwieni, w wodzie zaś i wyskoku, z ła tw ością  się 
rozpuszcza. W oda w rząca solwuje go we w sze l­
kich proporcyach, a solucya ta  s tygnąc osadza 
kwas w  drobnych pryzm atycznych  kryszta łkach. 
W  cieple rozkłada się przez ciała , chciw'e do 
kw'asorodu mające powinowactwo.

Gaz. wodorodny selenowy  albo kwas wodosele- 
now y  o trzym uje się, nalewając selenek żelazny 
kwasem wodosolnym lub siarczącym, wodą rozla-



nym. Powstaje W tym przypadku gaz, k tó ry  z za- 
pac Ilu jest wielce podobny do wodorodu siarczy­
stego, a. /.pomiędzy w szystkich  znaioinych ciał 
lotnych, według B erze liu sa , naysilniey na gospoś 
darstw o z w i e r z ę c e  działa; mała albowiem ilość 
tego gazu, oczy nadzw yczajn ie  zapala, i sprawuje 
gw ałtow ny katar  i ból piersi. Infuzyą lakmusu 
czerwieni, i w wodzie się daleko obficiey od w o ­
dorodu siarczystego rozpuszcza. W o d a  gazem 
ty m  napojona daje so.ucyą przeźroczysta ,  kiedy 
jest dobrze z powietrza ogołocona; w przeciw7- 
iiym razie, wodorod selenow7y ppwm]i się rozk ła ­
da, i opada selen, k tó ry  w niższych w arstach  fa r ­
buje solucyą kolorem czerwonym.

Gaz zatem  wodorodny selenowy, należy do 
rzędu kwasów wodororinych, i dla tego W po łą ­
czeniach z zasadami musi ulegać tym  samym p ra ­
w om , jakim posłuszne są wszystkie inne tego ro ­
d z a j u  kwasy. Połączenia w ięc te, albo b ę d ą  
praw dziw em i solami, albo kombinacyami p ie r ­
wszego rzędu, które selenkam i (sdeniureta) zowie- 
my- Co do porządku zaś powinowactw7 i sposo­
bu zachowywania się z niedokwasami; kwas ten  
zdaie się zupełnie zgadzać z wodosiarczanym. 
W sz y s tk ie  niemal solucyę metalliczne osadza 
w czarnym  albo brunatnym  kolorze. Można zaś 
te  same kombinacye o trzym yw ać, stykaiąc w w y ż­
s z e j  tem pera tu rze  selen z metallami. T ym  spo­
sobem częstokroć następuje kombinacya z w ydo­
byciem  się istot promienistych; zawsze zaś r o ­
dzi się znaczne ciepło, k tóre  część selenu , lub 
selenka w parę  zamienia. Skład selenkow podo­
bnym  ulega prawom, co i s iarczykow; metali bo­
wiem statecznie w tak im  się stosunku łączy



.z selenem, iż razem  z nim nasycony kwasoro* 
dem, przeistacza się w selenian. Sposob zachowy­
wania się selenkow z powietrzem, wodą i ogniem, 
tak  iest do siarczykow podobny, ze to, co wiemy 
z doświadczeń o tych  ostatn ich, daje się uayzu- 
pełniey i do tam tych  zastosować. Zpomiędzy 
metalli, platyna, bardzo chciwie łączyć się zdaje z 
selenem: tygle bowiem platynowe w cieple czerw o- 
nem  przez  seleniany są attakow ane. Mimo te ­
go jednak, selenek wspomnionego metallu w w yż- 
szey tem pera tu rze , przy w o ln y m  przystępie po­
w ie trza ,  szybko .się rozkłada, zostawuiąo czy s tą  
p la tynę.

Liczba wodaselenianow  ła tw o oznaczona bydź 
m o ż e  ; bo  t y l k o  a lk a l ic z n e ,  z i e m n e ,  o r a z  n i e k t ó r e  
niedokwasowe exystowac mogą. Z innemi zaś 
kwas ten, sposobem wodosiarczanego, daje wodę 
i selenki. W odose len iany  alkaliczne, i alkamczno 
ziemne, o trzym ują  się, pędząc gaz wodorodny se­
lenowy, przez solucye ich w wodzie. Są one ko­
lo ru  ciemno-czerwonego, rozpuszczają się w  wo­
dzie, smak i zapach mają podobny do wodosiar- 
czanow , n3 ciele zostawują plam y brunatne , albo 
żółte, podług tego, jak solucya jest mniey lub 
więcey nasycona. W odoselen iany  zaś n ierozpu- 
szczające się, są koloru mięsa, bez naymnieysze- 
go smaku i zapachu. Rozkładając solucyą wodo- 
selenianu potażu przez  kw asy, uchodzi gaz vro- 
dorodny selenowy, a opada selen. Co pokaznje, 
że sole tego rodzaju m ogą w sobie rozpuszczać 
zb y tek  selenu, i daw ać sposobem wodosiarczanow, 
wodoseleniany selenowe-, za k tóre  uważać należy, 
wszystkie niemal solucye, o trzym ane z rozpu­
szczenia selenkow w wodzie. W reszc ie  z p rzy -



c z y n y  t a k  znacznego  podobieńs twa  ty ch  k o m b i-  
n a c y y  z vvodosiarczanarqi  i s ia rczy  kami ,  w ia do ­
mośc i ,  k tó r e ś m y  w zg lę d em  t y c h  os ta tn ic h  po= 
wzię l i ,  mo żna  do pewnego p r z y n a y m n i e y  kresu,  
do wodose len ianow i se l en k o w  rozc i ągnąć .

K w gs se len o w y, ł ą c z ą c  się z zasadami , t w o r z y  
sole obojętne,  i nadseleniaqy.  Se leniany obojętne  
a lkal iczne,  k tó re  się z ł f t twością  w wodzie so(- 
w u ją ,  o t r z y m u j ą  się łą cz ąc  wp ro s t  k w as  se leno­
w y  "z jakąkol wie k  zasadą  a lka liczną ;  inne  zaś, ją- 
ko  q ie roz pus zcza j ace  s*(4» Ot rzymujemy p rz ez  p o ­
w i n o w a c t w o  w y b io ru  podwóyne,  Se len iany  a l ­
ka l iczne ,  sy ru p  f ia lkowy lekko z ielenią,  lubo do-  
skónale są na sy con e ,  a ząterq na jedep s t o s u n e k  
kw asu  mają  ieden także  zasądy.  W s z y s t k i e  se­
le n ia n y  same p rz e z  się, w wy ższey  te m p e r a t u r z e ,  
p r a w ie  się nic  nie rozkłada ją ;  węgiel  j ednak w c ie ­
ple c z e r w o n e m  ca łkowic ie  je d e^o m p o n u je , p rzei ­
s ta cza  się na kwas  lub n iedokwa s  w ę g l o w y  , sele­
n ian  zaś albo się redukuie  do s ta nu  selenka,  albo,  
jeżeli zasadą  tey  soli jest  n iedok was  z iem ny,  w ó w ­
czas pozostaje n iedokwas  t e n  zmieszany  z selenem.  
W r e ś c i e  kwas  se lenowy daje się w y ł ą c z y ć  z k o m -  
b in a c y y  solnych przez  s i a r cz any ,  a p r z y  p o m o c y  
c iepła  pr ze z  fosforyczny  , a r s en ik ow y  i bo ro w y ,  
k tó r e  od niego w ogniu n ie równ ie  są stalsze;  
ze sw ey  zaś s t r o n y  kwas ten  r oz k ła da  wie lką  
czę ść  s a l e t r an ow  i wodosolanów.

K a r o l  L asko ivic* .
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W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

U N I W E R S Y T E T Y ,  A k a d e m i j e , I O w A R Z y S T W A  TJCZO 
NYCH 1 Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .

C e s a r s k i  u n iw ersy te t ch a rko w sk i   L e k c y e
na rok te ra in ie y szy  akadem icki od 17 sierpnia 
1823 roku do 3o czerwca 1824. I. PFoddziale 
nauk m ora lnych  i p o lityczn ych  dają  : Teologia 
dogmatyczną i naukę chrześcijańską Xiądz A t a ­
nazy M ohilew ski pr.  p. z . ; prawo przyrodzone 
(za przewodnic twem Meistera),  ekonomiją poli­
t y czn ą  (podług Sztorcha),  h is toryą  pol i tyczną i 
d y p lo m a ty k ę ,  Bernhard  R ey t  p. p . z>; p r a wo 
r z y m s k i e , K o n s t a n t y  P aw łow icz  p. p. z . ; pi lo-  
zofiją moralną i h is toryą  f i lozofi i , Andrzey U u -  
drćw icz  p, p. z.; Logikę i Psycholpgiją,  S. Z o -  
ło tarew . U. W  oddziale nauk f iz y k o -m a te m a -  
t y c z n y c h : A gro n o m ią ,  Bazyli iJzunkow ski p p. 
z. re k to r  u n i w e r s y t e tu ;  Fizykę ogólną ,  Bazyli 
K ornliszynski prof.; Zoologiją Franciszek de la 
F ignę  p. p. z.; A rch i te k tu rę  cywilną Eugeniusz,  
W a siljew  p. p. n.; Oryktognozyą,  Andrzey Tauher  
p. p. n.; Mechanikę i optykę,  Mikołay A rch a n g ie l-  
ski p. p. n.; Chemiją ogólną, teoryą  elektrochemii 
1 s t ichiometryą ,  Jan Suchom linow  wyższa  czystą  
M atem atykę ,  A ndrzey  P aw łow ski p. p. n.; Fortyfi - 
kacyą i a r ty l leryą ,  Michał  Robusz-, Matematykę 
c z y s t ą ,  Mateusz B ajkow  adj . ;  Technologiją i na- 
n kę  handlu,  Jan D iaczkow . Ul.  fV o d d z ia le  nauk 
lekarskich  da ją  : Terapi ją , ?gą  część Anatomii ,  
Fizyologiją , medycynę s ą d o w ą , policyą medy­
czną i k l in ikę ,  Jan K n ig in  p. p. z . ;  Farmakolo-



giją i rys ogólny system atów m edycyny , Jakób 
Gromou, p. p. 7,.; M echanurgiją , akijurgiją, klini­
kę ch iru rg iczn ą ,  Mik ołay B iliń sk i  adj.; p ierw szą 
część Anatomii, oraz przewodniczenie w dyssek- 
cyach*, A lexander W enedyktow  adj. 5 O choro ­
bach chronicznych, Jan Rajpolaki adj... IYr. W  od­
dzia le  lite ra tu ry  da ją  ; L i te ra tu rę  grecką i w y ­
kład Iliady H o m era .  Bazyli D i u n k o w s k i  p. p. z., 
Lncyklopediją Biologiczną, wrykład dzieł T acyta  
i l i te ra tu rę  n iem ieck ą ,  Jan K roneberg  p. p ‘ 
H is to ryą  języka i l i te ra tu ry  łacińskiey i f rań” 
cu zk iey ,  oraz w ykład  sztuki rym otw órczey  p. 
Boalo j Mikołay Paquis de S avignv  p. p n 
E s te tykę  i h is tc ry ą  l i te ra tu ry  rossyyskiey, D y ­
m itr  B orzenkow  p. p. n , • Język g reck i ,  teo rv a  
s ta ty s ty k i ,  s ta tys tykę  ogólną i jeografija , Paweł 
K unicki a d j . ; H is to ryą  powszechną s ta ro ży tn a  i 
now oży tną  , E u g ra f  F ilo m a tyck i adj.; History's 
jeografija i s ta tys tykę  państwa rossyvskiego i n ’ 
s to ryą  l i te ra tu ry  polsiney i wykład au to ró w ’poll 
skich , P io tr  A rtem ow ski H u ła k  a d j . ; P oezya i 
g ram m atykę  f i lozoficzną, A lexander Skłabow ski 
a d j . ; W y k ła d  pomnieyszych autorów  łacińskich 
P io tr  Soka/skr, R eto rykę, M ateusz Protopopow. Y  
S z tu k i: M uzykę Ł o z iń sk i  1 Witkowski-, Rysunki* 
B ep m n  i Loques: Tańce, B ekker  i De/ńe/; jeżdże- 
me konno , Józef F reym ann. Biblioteka uniw er- 
ty tecka  otw ierana będzie co dzień od godziny ,o  
do 12 z rana, wyjąw szy święta  i dni uroczyste .

C e s a r s k i  uniw ersyte t dorpatski. L e k c y e w te -  
ra źn ieyszym  półroczu  akadem ickiem  od diria 3 
lipca  1825 dawane. I. N a u k i teo logiczne  Cześi" 
pierwsza wykładu trzech  p ierw szych  Ewangeliy
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Wykład Psalmów w ybranych  , jeżyk hehrayski p. 
p. z. Rudolf H tn z i .  W s tę p  k ry ty czn y  do Starego 
T es tam entu  , Teologii doginatyczney część pier- 
Wszą i Teologia moraltla . prof. p. z. W a w r z y ­
niec E w ers ,  11. N a u k i  prawnicze.  H is to rya  p ra ­
w a rzymskiego Ze wstępem  do zbioru p raw a c y ­
wilnego , prawo niemieckie pt’\ w atne  i historya 
p raw a  cywilnego , p. p. z. K rzysz to f  C hrys tyan  
D abtlou \  P raw o narodów europeysk ich , h is to ­
ry a  prawa proWincyonalnego inflantskiego , estoń­
skiego i ku rlandzk iego , encyklopedya i metodo­
lo g ia  p ra w n icza ,  p. p. z. F ry d e ry k  L a m p e .  Hi- 
s to tya  prawa rossyyskiego, cześć pierwsza praw a 
tossyyskiego prywatnego * i process rossyyski, p, 
p. z. Jan Jerzy N eum ann .  111. N a u k i  lekarskie* 
Chirurgii medyczney część druga , nauka c ope-
tacy a ch  ch iru rg icznych , ćw iczenia w  nauce a 
bandażach chirurg icznych  i klinika ch iru rg i i ,  p, 
p. Z; Jan C hrys tyan  M ojer.  M ater ia  medica, sz tu ­
k a  pisania receptów i dyetetyka , p. p. ż. M atcitt  
E rn e s t  Styx .  P rak ty czn a  część sztuki połoźni- 
Cżeyj kurs ćwiczeń i doświadczeń W Operacyach 
położniczych, 0 chorobach dzieci i klinika poło­
żnicza j p. p. z. C hrys tyan  F ry d ery k  Deutsch , 
Osteologia i Syndćsmologia, o nerw ach  , gruczo­
łach  , narzędziach zmysłów i płci ciała ludzkie­
go , ku rs  drugi anatomii i medycyna sądowa , p. 
p. Z. L udw ik Emiliusz Cichorius. Biologia ciała 
ludzkiego , p. p. z. F ry d e ry k  Parrot.  Zoologia, 
p ow tarzan ia  kui'su pierwszego anatomii ciała ludz­
kiego j i ćwiczenia w  operacyach na ciałach m ar­
t w y c h ,  p .p .  n., Jan  F ry d e ry k  Eschsclioltz. H i-  
Stprya m edycyny  , i polieya medyczna , d. H er-  
łsatt Koehlert IV . N auki f i lozoficzną .  A rys to ła-
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na o b ło k i , T a c y ta  Germ ania i Agrieola , Sofo- 
klesa Ajax i ćwiczenia w  łacińskim stylu , p. p. 
z . Jan W alen ty  Francke. M ineralogia , p. p. z* 
M au ry cy  de E ngelhard t. F izyka  teoryczna, p ; p, 
z. Jerzy F ry d e ry k  P a rro t.  Psychologia i Logika, 
filozofija obyczajów czyli e tyka  filozoficzna, en- 
c.yklopedya nauk filozoficznych , p. p. z. Gottlob 
Beniamin Jaesche. Po li tyka Platona , W irgil iusza  
Bukoliki, Cycerona dc Finibus Boncr. et malor* 
oraz  ćw iczenia w mowie i w stylu łacińskim p. 
p. z, Karol M o rg en ste rn . Technologija ekonomi­
czna, nauka leśnictwa i ćw iczenia vk rysunku a r ­
chitek tonicznym  , p. p. z. Jan W ilh e lm  K rause. 
Ekonomija polityczna , encyklopedya nauk ka­
m eralnych i nauk o dochodach publicznych, p. p ; 
z. F ry d e ry k  E berhard  Rom bach. H is to rya  rz y m ­
ska i nowmżytna rossyyska, p. p. z. Gustaw' E w ers ,  
Botanika , p< p- Karol F ry d e ry k  Ledebour. 
A rc h i te k tu ry  wojenney część pićrwsza , rys  en ­
cyklopedyczny nauk m ili ta rnych  j geodezyap . p s 
z , F r .  W ilh .  Karol de A derkas. A strpnom ia te ­
o ryczna j o długości geograficzney , J uranogra- 
fija, p. p. z. W ilh .  Struve. M atem atyka  stosowa­
n a  , T rygonom etrya ,  algebra i mechanika w'yzsza 
p. p. i .  M arcin B artels. Język  rossyyski i h istorya 
l i te ra tu ry  rossyyskiey, p. p. z. Bazyli P ierew oz-  
czykow , F a r  macy a i chemia o rgan iczna ,  p. p. z.- 
G odfryd O sann  V. Ję zyk i now ożytne i  sztu k i, 
Język  rossyyski, lektor F rid . B unge. Język  fran- 
cuzki, lek tor V alle t des B arres, Język  niemiecki 
i w ło s k i , lek to r  Edw ard  Raupach. Język  angiel­
ski , lektor J. F r id .  Thoerner. Język  ło tew ski 
lek to r  Benjamin R osenberger. Sz tuka  jeżdżenia' 
konno, Justus de D aue. Fechtów, Alex. B u f  our,



T ance , Eelix de Pelabon: Rysunki i sztyćHar- 
s iw o ,  Karci S e n f f  Muzy li a ,  Mikołay Thomson. 
Narzędzia  m echan iczne, Benjamin P ohtor .  Bi­
blioteka uniwersytecka o tw a r tą  jest codziennie 
°d godziny IX  do XII zrana  , a od 11 do IV  
po południu.

W y n a l a z k i  i  o d k r y c i a .

P. Abłamowicz,  magis ter  filozofii, k tóry  nie­
dawno powróć. ł  z wojażu przywiózł  do W i ln a  \via- 
domsć o nowein odkryc iu ,  Dóbereinera  (*)• CdT  
na bryłkę p la tyn y  gębczastey p łyn ie  s trumień gazu. 
wodorodnego , mocno sprężystego, w y lrysku ją cy  
p r z e z  kapilarny otwor , p la tyna  w kilka sekund  r o z ­
g rz ew a się ,rozjaśnia ,i  zapala gaz wodorodny  z lek­
ką  detonacją , ja k  iskra elekktryczna.  To  doświad­
czenie udało mi się zrobić, i wielokrotnie było po­
wtarzane na łekcyi fizyki w tu teyszym uniwersy­
tecie.  P la tyny g ęb czas tey , która się o t rzymuje 
przez  wyprażenie na ogniu wodosolauu ammonia-  
kalnego platyny , dos tarcył  P. Fonberg  z laborato- 
ry um  chemicznego uniwersyte tu .  Gazu wodorod- 
nego używ am zgęszczonego w  krzes iwie e lekt ry-  
cznem.  D ró ty  i blaszki zbite platynowe ro zg rze­
wają  się nieco tym sposobem , lecz gazu ntezapa- 
lają. P la tyna  gąbczas ta,  t r zym a na  przez kilka dni  
W' powiet rzu o tw ar te m ,  nie rozpala się, aż chyba,  
gdy będzie ogrzana : przeto chować ją należy we 
flaszeczce korkiem zatknię tey .  F .  Drzewiński.

W  caley Europie  za nowe przyję to odkrycie,

(a) W nu m e rz e  w rz e śn io w y m  B ib l io tek i  p o w s zech n ey  G e n e w ­
skiej- i e s t  um ieszczony  k ró tk i  l is t ,  w k tó r y m  a u to r  donosi  

i', r i k t e t o w i  o sw o iem  o d k ry c iu .
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ze koście jadalnych zwierząt na pokarm obracać 
m ożna : co jednakże, od niepamiętnych czasów, 
znajome jest Samojedom rossyyskim i Rossyanóm, 
osiadłym na pobrzeżu morza lodowatego, od 
przylądku Kanina ku Pustozerskowi. Przed cz te r­
dziestą kilką la ty ,  o tern użyciu kości na pokarm, 
uczyniłem wzmiankę w pamiętniku mojey po­
dróży , zapisywanym w czasie opływania pobrze- 
ż a , między przygórkiem Kaninowym , a rzeką 
Peczorą, rozciągającego się. Domyślać się należy^ 
źe zamieszkali tam Rossyanie nauczyli się tego 
użycia kości od tamecznych Samojcdów , u k tó­
rych to jest we zwyczaju. W iedząc o tern Ruscy, 
zbierają wszystkie kości zwierząt jadalnych ,. i 
w dymnych swych izbach kładą nd szerokich 
deskach czyli policach, przymocowanych pod 
pułapem, ponad ławami, na których siadają. Tak 
rozłożone koście, od dwóch do czterech t rz y ­
mają miesięcy, a żeby od c iep ła , które w izbie 
ku pułapowi zawsze jest mocnieysze, jak nayle- 
piey wyschły i stały się lekkiemi. Po przeyściu te ­
go czasu, koście, tak wysuszone, nayczęśeiey od­
dają Samojedóm, którzy u nich pasą jelenie. Sa- 
mojedowie kładą te koście do kotła,nalewają wodą, 
i gotują. Przez gotowanie koście na miałki rozsy­
pują się proszek, i wiele z siebie wydają tłusto- 
ś c i , k tóra się zbiera na powierzchni w o d y , dla 
użycia na pokarm : smaku jest przyjemnego , ą 
w  przyprawie potraw zastopuje masło. Do wody, 
w którey się koście gotowały, nasypują krup , i 
tak robi się smaczna kasza. Przykładn Samryedów 
naśladują i R.ossyanie tam mieszkający’, co sam 
własnemi widziałem oczam i, ponad rzeka łf~i~ 
la sią  za Kaninowym  przylądkiem. J .O

Dj . mień, T. I l l . N- >2, r .  1823, grudzień, 3 2
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W IADOM OŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

N o w e  D z i e ł a  p o l s k i e .

T E O L O G 1 J A .

Modlitwa Pańska w obrazach skreślona z w y .  
jaśnieniem, podług Jana Michała Leonharda, we  
Lwow ie nakładem i drukiem J,J. Filiera księga- 
rza i ty  pograła, 1823 ia 8vo str. 76, rycin pięknie 
sztychowanych ośm , przypisane N ężney Annie 
% Xią.żąt Sapiehów Czartoryskiey.

WYMOWA KOŚCIELNA.

Obchód ż a ło b n y  p o  z e y ś c iu  ś. p.  Piusa VII  
W  kościele ś. D u c h a  XX. Dominikanów wileńskich  
u r o c z y ś c ie  o d p r a w i o n y ,  r o k u  1 8 2 0 ,  micisi^ca p a ź ­
dziernika dnia 16; nakładem pewnego C hrześcija­
nina. W ilno w drukarni XX- Pijarów a Micha­
ła Zabohońskiego, in 8vo 5o str. (od str.7 do 29. Ka­
zanie X. Jakóba Falkowskiego).

F i l o l o g i i  A.

Horacyusza ody celnieysze, stosownie do użyt­
ku szkół objaśnione przez Józefa Jeżowskiego, 
w  Wilnie w  drukarni przy ulicy śto Jańskiey 
pod Nrem 43i ,  1823. Tom drugi, in8vo  str. 232.

p  o  e  z  Y a .

Ziemianin czyli ziemiaństwo francuzkie Jakó­
ba Delila przez Aloizego Felińskiego wierszem  
polskim przełożone, roku 1823, in 8vo str. 187.

Ofehlice Krakowa , poema przez F. W ężyka,  
wydanie drugie, poprawione i pomnożone dodat­
kami, W Krakowie i 8g3, w xięgarni Ambrożego 
Grabowskiego, drukiem Józefa Małeckiego, in 8ro 
str. 61 prócz przypisów.



Ogródek, wiersz (F. Z a to rskie en) na zysk T o ­
w arzy s tw a  dobroczynności wydrukowany. W il-  
no w drukarn i  przy ulicy śto Jańskiey pod N rem  
45i u Berki Neumana, 1823, in nmo* str .  8.

Dziękczynienie i głos chw ały J W .X a w e r e m u  
Obuchowiczowi P rezydentow i Sądów G ł ó w R V G h  
mińskich 1 Kawalerowi, w dzień wesela serca je­
go , i zaślubin córki jego Izabelli z oblubieńcem 
jey JYV. Apolinarym W ańkow iczem , m arszałkiem  
miń:,kim‘ ofiarowane z  należną uniznością przez 
Samuela Kuszelewskiego  Med. D. roku i823. 
W iln o  w drukarni Mannesa i Zymela, na ulicy 
Zarnkowey pod N. r 85, in 8yo arkusz. 2 z t e x t e m  
h eb ra jsk im  i t łumaczeniem łacińskitm ,

M e d y c y n  A,

D. Jana Daniela M e tzg e ra , p rcfessora medy­
cyny w un iw ersy tec ie  kró lew ieckim , Zasady me­
d ycyny  sądow ej, z piątego wydania niemieckie­
go przełożył M ik o ła y Mianowski.  rad ca  kollegial- 
n y ,  filozofii, m edycyny 1 <=WUrgii doktor, w Ces. 
Uniw. W ileń . ,  sztuki położriiczey p^-fesspr p. z. 
i (w ty m  czasie) dziekan oddziału nauk lekarsKmu, 
T o w arzy s tw a  Cesarskiego medycznego wileń., i 
królew’. warszaw , przyjaciół nauk członek. W i l ­
no nakładem 1 drukiem Józefa Zawadzkiego 1823, 
in 8vo maj. s tr .  V I I I ,  i 412.

y-MafefUll o j  H l S T O S ł  A,  * I n u  J

W iadom ość s ta ty s tyczna  o archi-dyecezyi mo« 
hilewskiey rzymsko-katolickiego wyznania, z na­
kazu rzymsko-katolickiego duchownego kollegium 
1 depa rtam en tu  , przez konsystorz m etropolital­
ny  mohilewski sporządzona, w Mohilewie w d ru ­
k arn i  A rcybiskupa tnobilewskiego 1823 , in folio 
arkuszy  6Ą.

Rys historyi polskiey od wzniesienia się mo­
narchii aż do ostatniego upadku i rozbioru k r a ­
ju, przez Józefa M iklaszewskiego,  radcę  delega-



cyi administracyyney, edycya trzecia, poprawna i 
ważnemi dodatkami powiększona. Wilno, nakładem 
i drukiem Józefa Zawadzkiego Typografa Impera- 
torskiego W ileń. Uniwer. 1825, in 8vo str. X  i 
i 43. O s t r z e ż e n i e .  Ponieważ należące do t e ­
go dzieła mappy nie mogły bydź tak prędko u- 
kończone, przeto dalszy ciąg dzieła (to jest pa­
nowanie Stanisława Augusta) i mappy składać 
będą część d ru g ą , k tó rą  osobno nabydź będzie 
można.

Dzieje narodu polskiego, za panowania W ł a ­
dysława IV, króla polskiego i szwedzkiego , na­
pisane przez Kajetana z Kwiatowa Kwiatkow­
skiego, członka towarzystwa warszawskiego przy­
jaciół nauk, kommisarza byłego w kommisyi wo­
jewództwa augustowskiego z wydziału oświecenia: 
Antiquani exquirere m atrem li w W arszawie, n a ­
kładem i drukiem N. Gliicksberga, księgarza i 
typografa u n i w e r s y t e t u  król. i 8a5, i n  8vo maj., 
X X IV —476, nieliczb. treści i omyłek 12, % no- 
piersiem litograf. W ładysława IV, z ryciną p*U- 
nu miasta Smoleńska i kolumny Zygmunta Ilf^ 
i łitogr. popiers. H etm ana Kazanowskiego.

P is m a  p e r y o d y c z n e . /

L e c h , dziennik polski, poświęcony L ite ra tu ­
rze, dziejom oyczystym, i Współczesnym, nakładem 
redakcyi. W arszaw a, w drukarni Zawadzkiego 
i Węckiego 1823, in 8vo. T o m l, str. 290, zawie­
ra  następujące materye: Litera tura : o Janie Mul­
lerze, autorze historyi szwaycarskiey, i o listach 
jego pisanych do P. Bonstetten niegdyś urzędni­
ka w  Nyon. Odpowiedź na recenzyą Pana G. 
O niektórych nieprzyzwoitych wyrazach języka 
polskiego, przez Krzyszt. Wiesiołowskiego. Nie- 
k >e uwagi nad romansem: Smutne wspomnie­
nia nieszczęśliwego Kazimierza. Niektóre uwa­
gi nad dziełem Augusta Bronikowskiego: Nou­
veau systeme du flux et du rellux de la mer. 
Filozofija. O zwierzętach (z Weissa). W yją tek
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* Rousseau o wychowaniu, gdzie dowodzi o po­
winności m atek  karmienia swych dzieci, P o ezja . 
W y ią te k  z T ragedy i  Krebillona pod ty tu łem : 
E lek tra .  Duma Ludmiła i W a c ła w .  Monolog T e-  
mistoklesa po wudzeniu się z X erxesem  w czasie 
w ygnania swojego- W ie trzy k .  Bay ki: Miłość i Pło- 
chość, z francuskiego. M leczarka i garnc-k z mle­
kiem, przez K  M. Niedźwiadek. Mędrzec i Sowa, z 
francuzkiego. Pieśń do krajow ych napojów, przez S. 
liis to rya . O mitologii daw nych słowian. O muzyce 
daw nych słowian. N iektóre  szczegóły o W ło d z i­
m ierzu  W ielkim . N iektóre szczegóły z życia S tani­
sław a Leszczyńskiego. Nadgrobek kró low ey Bony. 
W y p is  z podróży K. Wiesiołowskiego do Appulii i 
K a labry i 1791, roku  odbytey. W iadomość h is to ­
ry c zn a  o hiszpańskich T o rreadorach .  W iadom ość 
his toryczna o narodzie cygańskim. O ch a rak te ­
rze  narodow ym , i o postępie oświaty u Japończy­
ków, z podróży Kapit.  Hołownina. K ry tyka  h i­
storyczna . Kilka słów o uwagach P. A nastase- 
w icza nad dziełem pod ty tu łe m ’ M onum ents  Re- 
gum Poloniae Gracoviensia. Recenzya dzieła: 
nauki daiące pc/.nawać źródła h istoryczne. Poli­
t yka.  Obraz polityczny E uropy . O grekach. 
R zu t  oka na stosunki polityczne i moralność 
S zw a jc a ró w . O pierw szym  związku trzech  k an ­
tonów' Szwaycaryi: Ury, Schwitz  i U nterw alden. 
O rządzie tychże kantonów . Głos Ignacego Po­
tockiego w rzeczy  o S tarostwach. Czy F rancuzi 
są stworzeni, aby byli wolnymi, z dzieł Pani Stael. 
"Wiadomość s ta tys tyczna  o Portugalii.  Uwagi nad 
powolnym postępem chrystyanizm u w Azyi. O 
w oyskach  tu recko  europejsk ich .  Duch i m ęztw o 
tychże  woysk. M arynarka  rossyyska pod pano­
w aniem  P io tra  W .  Krótki zbiór ustaw Szw edz­
kich, którem i się dziś mieszkańcy tego k ra ju  r z ą ­
dzą. Prospekt na Dzieje Dobroczynności— T o m  II, 
s t r .  286; zawiera: L itera tura . N iek tó re  uwagi nad  
romansem: Pow ietrze  w Barcelonie. Rozbiór ro ­
mansu Goethego: Cierpienia młodego W ertera.



5 o 2 ---

Stan l i te ra tu ry  hiszpanów i ich uczeni. Uwagi 
nad dziełem: W iadom ość o ży c iu  i pismach Pani 
H olstein  de Stael. przez J. Skarbka Kiełczewskie- 
go. Uryw ek , sprostowanie omyłek. Filozofija. 
Myśli z Filozofii moralney. Nieco o Ksenokra- 
tesie. Poezja:  W y ją te k  z tragedyi oryginalnej:  
Odysseusz pod Laryssą, przez J. fc. ucznia aka­
demii krakow. Gość w ciążeniu, przez  M arcina 
Molskiego. Z w ycięz tw o  pod Kircbolmem, śpiew 
historyczny. Dalmona poema,śmierć Dunka. K lom ­
by. Do złota, parodija z Krasickiego. Bayki: P a ­
łasz i rycerz . Ja i puhacz, Liść. Pszczółka. Szysz­
ka i małe drzewka. Historya,  p ierw szy wybuch 
W ezu w iu sza  i śmierć Pliniusza starszego. Z a ło ­
ż e n i e  Marsylii. W iadom ość historyczna o narodzie 
kałm uckim . O ustanowieniu dziesięcin u F r a n ­
ków (z Monteskiusza). K ry tyka  historyczna: Nie-  
k tó re  uwagi nad tablicami genealogicznemi pa­
nujących  M onarchów rossyyskich, a mianowicie: 
nad tab licą  ułożoną przez Ludwika Mitona. U w a­
gi Jana Śniadeckiego dotyczące się dziejów Pol­
ski nad  dziełem P. Villers. Sprostowanie kilku 
w yrazów  w historyi M arcina Galla. Uwagi nad 
pismami historycznemi W .  H. Gawareckiego. Nu*  
m izm atyka .  O numizmacie sreb rnym  ostatniego 
z dynasty i P iastów, przez  K. Wiesiołowskiego, 
Polityka:  Rys ch a rak te ru  Bonapartego. O oświa­
cie , rełigii i moralności u anglików, z dzieł P. 
Stael. Korrespondencya.

P am iętn ik  warszawski, M u za  nadwiślańska  i 
W a n d a ,  w  W a rs z a w ie  w y d a w a n e ,  wychodzić 
przesta ły .

K o n i c  T o m u  III.
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